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Tytuł oryginału PARADISE IN PENANG



OD AUTORKI


Pinang jest niewielką wysepką położoną na północnym krańcu Cieśniny Malakka, stanowiącą chyba najpiękniejsze miejsce na ziemi.
Omywają ją ciepłe przejrzyste wody Oceanu Indyjskiego. Wyspa posiada złociste plaże, za którymi chwieją się pióropusze palm kokosowych.
To właśnie Pinang zasiedlali awanturniczy i dzielni ludzie po jej odkryciu w 1784 roku przez angielskiego kapitana Francisa Lighta. Zdobyli oni ogromne fortuny, zbudowali wspaniałe rezydencje w stylu angielskim i zamieszkiwali w zgodzie i harmonii z Malajami i Chińczykami.
W czasie, w którym rozgrywa się akcja tej książki, dwa groźne gangi zostały wykryte przez władze. Dokonywały licznych morderstw i staczały pojedynki o nowo zdobyte bogactwa.
Kapitan Light otrzymał Pulau Pinang od sułtana Abdullaha w zamian za pomoc w zwalczaniu jego syjamskich nieprzyjaciół. Pinang miał duże znaczenie dla Kompanii Wschodnioindyjskiej i stał się ważnym punktem handlowym dla całego Imperium.
Obecnie jest to miejsce odwiedzane przez turystów. Zachowało się tam wiele pamiątek, zabytkowych domów i pomników świadczących o jego fascynującej historii i mam nadzieję równie fascynującej przyszłości.



ROZDZIAŁ 1


1869

Pociąg stanął na Victoria Station, lord Selwyn wysiadł i odetchnął z ulgą.
Nareszcie w domu!
Nikt nie czekał na niego, lecz tak się szczęśliwie złożyło, że podróżował w towarzystwie francuskiego dyplomaty, po którego ambasada przysłała powóz.
– Czy mogę pana podwieźć, milordzie? – zapytał Francuz.
– Byłbym panu bardzo zobowiązany – odrzekł lord Selwyn. – Przyjechałem przed czasem i nie zleciłem mojemu sekretarzowi, żeby poczynił odpowiednie przygotowania.
Dyplomata uśmiechnął się.
– Wspominałem już panu, milordzie, że niespodziany powrót to rzecz bardzo niebezpieczna.
Teraz lord Selwyn uśmiechnął się.
– To mnie nie dotyczy – rzekł – ale w zasadzie ma pan rację.
Wsiedli obaj do powozu, który jak zauważył lord Selwyn, był niezwykle elegancki, zaprzężony w parę doskonałych koni. Nie dorównywał wprawdzie jego własnemu zaprzęgowi, lecz nie przynosił wstydu swemu właścicielowi.
Opierając się o miękkie oparcie lord Selwyn pomyślał, że jeszcze dzisiejszego wieczora zobaczy się z Maisie Brambury. Od chwili opuszczenia Anglii ciągle o niej myślał. W czasie pobytu w Paryżu podjął jedną z najważniejszych decyzji w swoim życiu. Postanowił się ożenić!
Przez pięć lat odpierał naciski krewnych namawiających go do małżeństwa. Wydawało mu się, że nie ma powodu do pośpiechu.
Chyba tylko ten, że jako człowiek niezwykle bogaty, właściciel najwspanialszej wiejskiej siedziby w stylu georgiańskim, powinien prędzej czy później spłodzić potomka. Jednak na myśl o wiązaniu się odczuwał wyraźną niechęć.
Pragnął być wolny, swobodny, nie skrępowany kaprysami żony.
Wyjechał do Paryża w poufnej misji dyplomatycznej zleconej mu przez ministra spraw zagranicznych lorda Clarendona. Pragnął wykorzystać ten wyjazd, żeby zapomnieć o lady Brambury. Wiedział, że w Paryżu znajdzie kobiety chętne, żeby go zabawiać za jego własne pieniądze, a jednocześnie umiejące utrzymać go w przekonaniu, że nie wydaje ich na darmo.
Choć zgodnie ze swoim zwyczajem pilnie oddawał się zleconym mu zadaniom, jednak wieczory należały do niego. Odszukał znajome kurtyzany, z którymi nawiązał znajomość podczas poprzedniej wizyty w Paryżu, a one powitały go z otwartymi ramionami. Odwiedzał więc urządzane przez nie przyjęcia, jak również ich sypialnie.
Dopiero wczorajszego ranka doszedł do wniosku, że ma już tego wszystkiego dość.
Magia Paryża gdzieś się ulotniła, musiał to szczerze przed sobą przyznać. To, co dawniej sprawiało mu taką radość, już go obecnie nie bawiło. Nie był już tak zafascynowany tym, co Francuzi nazywają urokami życia.
Początkowo nie rozumiał, jaka może być tego przyczyna, potem dopiero uświadomił sobie, że gdy spoglądały na niego namiętne czarne oczy, widział przed sobą za każdym razem błękitne oczęta lady Brambury. Wciąż słyszał jej miły dziecięcy głosik, kiedy mówiła do niego podczas ich spotkań w Londynie.
– Jakiż ze mnie głupiec! – powiedział do siebie sącząc szampana. Nic, co Francuzi mogli mu zaoferować, tym razem go nie bawiło.
Nawet doskonałe jedzenie, jakim podejmowano go na przyjęciach. Nawet kuchnia wspaniałych lokali, takich jak „Maxim” czy „Le Grand Vefour”, do których zapraszał na kolację francuskie pięknotki. Wprawdzie nadal uważał, że nikt nie posiada takiej sztuki uwodzenia jak paryskie damy z półświatka – były szykowne, dowcipne, fascynujące i przy nich każdy mężczyzna czuł się jak król – lecz wciąż w jego uszach brzmiał cichy głosik: „Czuję się tak bardzo samotna… wielki świat przeraża mnie!”
I dwoje niebieskich ocząt patrzyło na niego bezradnie. Nagle zapragnął opiekować się Maisie, a mógł to uczynić tylko w jeden sposób.
– Ale małżeństwo to nie dla mnie! – mówił do siebie.
Przypomniał sobie, ile razy wypowiadał to zdanie do krewnych, do przyjaciół, wreszcie do kobiet, które wiązały z nim nadzieje. Miał wszystko, czego można sobie życzyć. Nigdy nie czuł się samotny w wielkiej wiejskiej rezydencji ani też w londyńskim domu przy Park Lane.
Jako człowiek inteligentny bardzo lubił czytać książki. Podczas gdy jego znajomi przesiadywali w klubach, on do późnej nocy czytał w swojej bibliotece.
– Musisz uważać, kochanie, żeby nie zepsuć sobie wzroku – mówiła często jego nieboszczka matka. – W okularach nie będziesz już wyglądał tak przystojnie.
Lord Selwyn śmiał się tylko. Wiedział, że zanim jego wzrok osłabnie, zdąży jeszcze nacieszyć się czytaniem. Książki sprawiały mu przyjemność równą towarzystwu pięknych kobiet.
A radość dawana przez książki trwała dłużej, dodawał cynicznie. Wszystkie jego liczne romanse kończyły się po prostu dlatego, że nie miał już o czym mówić ze swoją wybranką, a rozprawianie o miłości znudziło go już.
Zresztą język jest dość ubogi, jeśli chodzi o opisywanie tych spraw.
Kobiety obdarzające go swoimi względami były niewątpliwie piękne i miały figury niczym greckie boginie. Lecz gdy zaspokoił swe cielesne potrzeby, jego umysł wciąż pozostawał krytyczny i domagał się pożywki.
Kiedy pomyślał o małżeństwie, uświadomił sobie, że nie jest w stanie znieść banalnej codziennej konwersacji. A będzie musiał jej słuchać od rana do wieczora. Nawet najdowcipniejsze i najbardziej zabawne spośród jego kochanek miały zwyczaj powtarzania w kółko tych samych kawałów, lub też prawiły mu wciąż i wciąż te same komplementy.
– Czego się spodziewam? Czego właściwie chcę? – zapytywał sam siebie.
Nie umiał sobie udzielić odpowiedzi. Kiedy patrzył na Maisie Brambury wydawało mu się, że ona jest inna. Przede wszystkim wyglądała bardzo młodo. Właśnie niedawno zakończył romans z kobietą nieco od siebie starszą i Maisie w porównaniu z nią stanowiła ogromny kontrast.
Pomyślał, że przypomina mu rzeźbione aniołki zdobiące bawarskie kościoły. Wprost nie chciało mu się wierzyć, że ma dwadzieścia cztery lata, do czego się zresztą przyznawała.
Kiedy jednak poznał historię jej życia, lepiej zaczął ją rozumieć.
Maisie poślubiła w wieku osiemnastu lat lorda Brambury, który był znaną osobistością na królewskim dworze. Fakt, że lord Brambury w chwili poznania Maisie miał już sześćdziesiąt lat, wydał się jej rodzicom sprawą bez znaczenia, zważywszy na to, jak ważną był personą.
Piastował wiele poważnych stanowisk i był człowiekiem niezwykle bogatym.
Był już oczywiście żonaty, lecz jego żona zmarła nie obdarzywszy go potomstwem. Proponując małżeństwo córce ziemianina z Huntingdonshire lord Brambury miał nadzieję, że tym razem doczeka się syna.
Rodzicom Maisie bardzo imponowało, że ich córka zrobi taką świetną partię. Co prawda spodziewali się, że dobrze wyjdzie za mąż, ponieważ była bardzo ładna. Zamierzali zabrać ją do Londynu na tegoroczny sezon towarzyski, lecz zanim zdołali to zrobić, Maisie spotkała lorda Brambury.
Podobnie jak wielu mężczyzn przed nim lord Brambury zakochał się bez pamięci w dużo młodszej od siebie kobiecie. Tak bardzo się zaangażował, że nie słuchał wewnętrznego głosu, który ostrzegał go, że jest dla niej za stary.
Zdobycie Maisie stanowiło szczyt jego marzeń.
Była młoda, zdrowa, dobrze urodzona i wierzył, że urodzi mu upragnionego syna.
Sama Maisie niewiele miała do powiedzenia w całej tej sprawie. Zapewniono ją, że jest najszczęśliwszą dziewczyną na świecie i że tego ożenku będą jej zazdrościły wszystkie młode panny na wydaniu. I zaciągnięto przed ołtarz w kościele św. Jerzego przy Hanover Square.
Wprawdzie wyobrażała sobie zawsze, że będzie brała ślub w niewielkim kościółku w ojcowskim majątku, jednak lord Brambury był zbyt wpływową osobą i musiała liczyć się z jego zdaniem.
– Musisz zrozumieć, moja droga – mówił – że w ceremonii naszych zaślubin będzie uczestniczyć Jej Królewska Mość, politycy, dyplomaci, członkowie dworu.
Tym sposobem udało mu się przeforsować swoją wolę. Oznajmił też, że przyjęcie ślubne odbędzie się w jego wielkim domu przy Grosvenor Square, w którym zamieszkiwał od blisko trzydziestu lat. Maisie nie pytano zupełnie o zdanie. Lord Brambury wydawał polecenia, a jej rodzice spełniali je ochoczo.
Ponieważ był to najznakomitszy ślub tego sezonu, każdy chciał wziąć udział w uroczystości.
Kościół był pełen ludzi. Również tłumy pojawiły się na weselnym przyjęciu.
Ujrzawszy tam Maisie przyjaciele lorda Brambury pojęli, dlaczego tak bez pamięci się zakochał. Panna młoda wyglądała jak porcelanowa figurka. Niektórzy śmiali się ukradkiem i mówili szeptem, nie chcąc obrażać człowieka bliskiego królowej, że „w starym piecu diabeł pali”. Przyznawali jednak, że lord Brambury w całym swoim pełnym sukcesów życiu nigdy nie uczynił fałszywego kroku.
Dla Maisie zaczęło się nowe życie. Wszystkim była oczarowana, zdawało jej się jakby z pokoju lekcyjnego wkroczyła prosto w wir wielkiego świata. Ponieważ lord Brambury nalegał na szybki ślub, Maisie była wożona od jednej krawcowej do drugiej, godzinami stała i przymierzała kolejne suknie, a wieczorami odbywały się przyjęcia jedno po drugim. Lord Brambury miał bardzo liczną rodzinę i wszyscy pragnęli złożyć mu gratulacje. Spotkania, obiady, kolacje, wszystko zmieniało się jak w kalejdoskopie.
Rodzice Maisie byli zachwyceni, lecz Maisie w tym czasie bardzo rzadko widywała swego przyszłego męża sam na sam.
– Pojmujesz chyba, moja droga – powiedział na swe usprawiedliwienie – że zanim nadejdzie nasz miodowy miesiąc, muszę załatwić tysiące różnych spraw. – I uśmiechając się dodał: – Gdy chcę, żeby coś było zrobione dobrze, muszę sam się tym zająć.
Maisie oczywiście się z nim zgadzała, czuła nawet pewną ulgę. W istocie obawiała się tego wysokiego mężczyzny o imponującej posturze i siwiejących włosach. Zastanawiała się często, czego będzie od niej wymagał, kiedy już zostanie jego żoną. Z nikim na ten temat nie rozmawiała – matka traktowała ją jakby wciąż była małym dzieckiem, a ojciec nie taił rozczarowania, że nie urodziła się chłopcem.
Wychowywały ją całe rzesze guwernantek, z których żadna nie zagrzała dłużej miejsca w ich domu, gdyż życie na wsi wydawało im się nadzwyczaj nudne. Nigdy nie zdarzyła się okazja, by wyjechały z dziewczyną do Londynu czy do innego większego miasta.
– Bardzo mi przykro – mówiła każda pod koniec roku – ale czuję się tutaj, jakbym była żywcem pogrzebana.
Rodzice Maisie nic z tego wszystkiego nie rozumieli.
– Przecież dałam tej kobiecie bardzo piękną sypialnię! – skarżyła się matka Maisie. – A pokój lekcyjny jest także słoneczny.
Guwernantki wciąż przychodziły i odchodziły.
Każda zaczynała lekcje historii od pierwszych stron tego samego podręcznika i Maisie nigdy nie wyszła dalej jak poza dzieje Ryszarda Lwie Serce. Zresztą historia nudziła ją, podobnie jak geografia. Nauczyła się jednak nie protestować, lecz sprawiać wrażenie, jakby wszystkiego słuchała niezwykle uważnie i jakby jej szeroko otwarte oczy wyrażały zaciekawienie.
Prawie zawsze jej się to udawało.
Z takim samym wyrazem twarzy patrzyła na lorda Brambury, kiedy rozmawiał z nią jeszcze przed ślubem. Taki sam miała wyraz, kiedy po ślubie jechała z nim na stację pośród szpaleru osób obrzucających ich ryżem i płatkami róż.
Prywatna salonka lorda Brambury wiozła ich do jego rezydencji w Huntingdonshire, gdzie mieli spędzić pierwszy tydzień miodowego miesiąca.
Potem lord Brambury postanowił, że przeniosą się do pałacyku myśliwskiego w Leicestershire nie odwiedzanego od dłuższego czasu, gdyż lord Brambury od dawna już zaprzestał polować.
Pałacyk ten, zbudowany w stylu króla Jakuba, wraz z otaczającymi go setkami akrów żyznej ziemi należał do rodziny Brambury od wielu pokoleń.
– Nie wyobrażam sobie, że mógłbym się go pozbyć – mówił lord Brambury do ojca Maisie. – Pałac jest bardzo wygodny. Znajduje się na uboczu, więc nikt nas nie będzie niepokoił.
Już podczas podróży pociągiem Maisie zauważyła, że jej mąż jest dziwnie zaczerwieniony.
Ale nie zastanawiała się, jaka może być tego przyczyna. Ponieważ nigdy jeszcze nie jechała salonką, więc była bardzo przejęta podróżą.
– Czy dobrze się czujesz? – zapytała męża troskliwie, co bardzo go wzruszyło.
– Teraz już lepiej – odrzekł. – W kościele było bardzo gorąco, a jeszcze goręcej podczas przyjęcia.
Nalała mu kieliszek szampana, a on wypił go chciwie.
– Jesteś moją chlubą – powiedział z zadowoleniem – i pięknie wyglądasz!
– Miałam nadzieję, że spodoba ci się moja suknia – rzekła. – Była bardzo droga!
– W przyszłości żadna kreacja nie będzie dla ciebie zbyt kosztowna – odrzekł lord Brambury niskim głosem.
Wypił trochę szampana, po czym jego głos stał się dziwnie chrapliwy.
Pewnego dnia Maisie dokładnie opisała lordowi Selwynowi, co się wydarzyło po ich przybyciu do Brambury Hall.
– Zjedliśmy kolację – mówiła – i pomyślałam sobie, że Artur wygląda jakoś dziwnie.
Jadł bardzo mało, za to pił dużo.
Lord Selwyn słuchał bardzo uważnie, a jednocześnie przypatrywał się jej mlecznobiałej cerze. Zauważył, że jej rzęsy były niczym u dziecka – ciemne przy skórze, a jasne na końcach.
– Po kolacji poszliśmy do sypialni – rzekła Maisie z wahaniem i umilkła nagle, zaciskając dłonie.
– Nie musisz mi mówić, co było dalej, jeśli cię to krępuje – rzekł lord Selwyn delikatnie.
– Ale ja chcę, żebyś wiedział – wyznała. – Nikomu jeszcze o tym nie mówiłam.
Odwróciła się, więc pomyślał, że jest bardzo zawstydzona, co wydało mu się czarujące.
– Podeszłam do łóżka – powiedziała ledwo słyszalnym głosem – położyłam się, a wówczas Artur wszedł do mojego pokoju.
Wydawało mu się, że Maisie przeżywa wszystko od nowa.
– Zbliżył się do mnie – mówiła – i właśnie kiedy miał położyć się do łóżka, z jego krtani wydobył się dziwny chrapliwy dźwięk. Wyciągnęłam ku niemu ręce, lecz on… zachwiał się i… upadł.
– Musiał doznać udaru mózgu – powiedział lord Selwyn po chwili milczenia.
Maisie skinęła głową.
– To było straszne! Trudno wprost wyrazić, co wtedy przeżyłam! Doktorzy nie mogli mu nic pomóc.
Tragedia polegała na tym, pomyślał lord Selwyn, że Brambury nie umarł od razu, lecz przez pięć lat żył jeszcze, nie odzyskując przytomności. Przez te pięć lat Maisie wciąż przesiadywała przy mężu, będąc świadkiem bezsilności lekarzy, którzy starali się wzbudzić w niej nadzieję, lecz spoza ich słów wyzierała prawda, że dla jej męża nie ma ratunku.
– Wprost trudno wyrazić, jak mi przykro z twojego powodu – rzekł lord Selwyn.
– Wiedziałam, że mnie zrozumiesz – powiedziała Maisie z prostotą.
Kiedy to mówiła, lord Selwyn zapragnął wynagrodzić jej te wszystkie lata, kiedy była zmuszona marnować swoją urodę przy łożu chorego. Przecież nie widywała wówczas nikogo poza lekarzami i pielęgniarkami. Krewni męża odwiedzali dom do czasu do czasu, aby się dowiedzieć o zdrowie głowy rodziny. Dopiero kiedy lord Brambury zmarł, Maisie nareszcie poczuła się wolna, lecz nie miała pojęcia, co ze sobą zrobić.
– Ojciec zasugerował mi, żebym wyjechała do Londynu – mówiła. – Początkowo byłam przestraszona tą propozycją, ponieważ nie znałam tam nikogo i bałam się, że będę się czuła osamotniona.
Opowiedziała mu dalej, że siostra lorda Brambury, również wdowa, ofiarowała się pełnić rolę jej opiekunki i przyzwoitki zarazem.
Tak więc lady Elton, dwa lata starsza od swojego brata, wprowadziła się do domu przy Grosvenor Square. Dom, który przez pięć lat był zamknięty, wkrótce ożywił się. Krewni zmarłego byli bardzo radzi, że bogata wdowa zamierza podejmować ich, a także każdego, kogo uznają za godnego przedstawienia w jej salonie. Nie musiała sama niczym się zajmować.
Krewni męża podjęli się zaangażowania dla niej służby, a sekretarz lorda Brambury, który za jego życia zarządzał nie tylko domem, ale też wszystkimi sprawami majątkowymi, czynił to nadal.
– Najbardziej się boję – wyznała Maisie lordowi Selwynowi – żebym po raz drugi nie popełniła omyłki. – Przerwała na chwilę, a potem mówiła dalej: – Teraz dopiero zdaję sobie sprawę, jakim błędem z mojej strony było poślubienie mężczyzny tak znacznie ode mnie starszego, jednak gdybym wówczas powiedziała „nie”, nikt by mnie nie słuchał!
Lord Selwyn rozumiał, co miała na myśli.
Był też świadomy, że Maisie zależy na nim i że pragnęłaby bardzo, żeby poprosił ją o rękę.
Nie była w tym wypadku wyrachowana. Lord Brambury pozostawił jej spory majątek, dom w Huntingdonshire oraz dom w Londynie przy Grosvenor Square. Rodowa siedziba przeszła w ręce bratanka zmarłego, który był dziedzicem tytułu. Nie interesował się zbytnio wdową po stryju i życzył sobie, żeby opuściła dom jak można najszybciej. Zrobiła to chętnie, ponieważ od dnia ślubu kojarzył jej się ze śmiercią.
Dopiero po sześciu miesiącach pobytu w Londynie Maisie spotkała lorda Selwyna, który słyszał o niej wprawdzie, lecz zbytnio nie interesował się jej osobą. Mówiono mu, że jest bardzo ładna, lecz to samo dawało się powiedzieć o innych kobietach. Zwłaszcza o tej, z którą ostatnio był związany. Kiedy w końcu został przedstawiony Maisie, zaintrygowała go historia jej małżeństwa. Ludzie wiele plotkowali na ten temat. Mówiono mu także, że jej salon słynie w Londynie, a ona znakomicie pełni rolę gospodyni. Gdy ją ujrzał w tej roli po raz pierwszy, chciał się roześmiać: wydała mu się taka maleńka i dziecinna, kiedy tak stała na szczycie schodów, witając przybywających gości.
Sądził, że opowiadający mu o niej żartował.
Kiedy jednak spojrzała na niego swoimi błękitnymi dziecięcymi oczami, poczuł się jakoś dziwnie.
„Ona w istocie jest oryginalna!” – pomyślał.
Ludzie wiele mówili o jej małżeństwie, które w rzeczywistości nie zostało skonsumowane.
Wdowa, a jednocześnie dziewica! – powiadali o niej ze śmiechem. – Już sam zbieg okoliczności jest intrygujący!
Lord Selwyn otrzymywał od niej jedno zaproszenie za drugim. Uświadomił sobie, że lady Brambury wpisała go na listę swoich stałych gości. Dopiero kiedy zaprosiła go na kolację, w której miały wziąć udział jeszcze tylko dwie osoby, pojął, do czego zmierza.
Zaproszeni goście, ludzie w starszym wieku, wkrótce się ulotnili. Natomiast oni przesiedzieli we dwoje w eleganckiej bawialni aż do północy.
Gdyby go zaprosiła w taki sposób inna kobieta, lord Selwyn wiedziałby dokładnie, jak zakończy się taki wieczór. Lecz Maisie wprawiała go w zakłopotanie. Czuł, że gdyby zaproponował, że zostanie jej kochankiem, byłaby zaszokowana. Mogłaby nawet nie zaprosić go więcej, a do tego zdecydowanie nie chciał dopuścić. Jednocześnie był świadom jej ukrytych pragnień i bał się wpaść w zastawione przez nią sidła.
– Stanowczo nie zamierzam się żenić! – mówił do siebie, jadąc do domu.
Żegnając się z Maisie pocałował ją w rękę.
Uniosła ku niemu swoją dziecięcą twarzyczkę, a głos wewnętrzny podpowiedział mu, że gdyby pocałował ją w usta, byłoby to odczytane jako propozycja małżeństwa. Poczuł niemal ulgę, kiedy następnego dnia minister spraw zagranicznych zaproponował mu wyjazd do Paryża w poufnej misji.
Ponieważ wykazywał wielkie uzdolnienia dyplomatyczne, proszono go niejednokrotnie, żeby podjął się załatwienia spraw, które innym się nie udały. Odnosił sukcesy tam, gdzie zawodzili zawodowi dyplomaci. Bardzo go to bawiło, gdyż lubił wyostrzać swój umysł w pojedynkach z ludźmi słynącymi z inteligencji i bystrości. Znał przy tym biegle kilka europejskich języków.
W ostatnich latach spędził sporo czasu w Austrii, w Rzymie, a ostatnio w Paryżu. Z każdej z tych podróży wracał jako zwycięzca i lord Clarendon zwykł był mawiać:
– Co ja bym zrobił bez ciebie, Selwyn!
Myślę, że zamiast tracić czas w towarzystwie głupich i ograniczonych kobiet powinieneś siedzieć na moim miejscu.
– Boże broń! – odrzekł, unosząc ręce w geście przerażenia. – Nie zamierzam mieszać się do polityki, a podejmuję się tych misji tylko dlatego, że sprawiają mi przyjemność.
Ostatnia podróż – z powodu Maisie – nie sprawiła mu takiej radości jak poprzednie. Nie był w stanie cieszyć się atmosferą podbojów miłosnych, z jakiej słynął Paryż. Wciąż przed oczami jawiła mu się Maisie, czysta i nietknięta.
Pomyślał, że zapewne pewnego dnia jakiś mężczyzna nauczy ją miłości, bo przecież nie będzie czekała na to wiecznie.
Lord Selwyn był przekonany, że wystarczy jedno słowo, a już znalazłaby się w jego ramionach.
Mógłby wówczas całować jej usta, których, jak sądził, nikt jeszcze nie całował. Problem polegał tylko na tym, czy wypowie magiczne słowa, na które czekała. „Czy zechcesz zostać moją żoną?” Wydawało mu się, jakby odgrywał główną rolę w sztuce. Ceną, jaką musiał zapłacić za rękę księżniczki, była jego wolność.
W końcu się zdecydował. Prawdę mówiąc, nigdy przedtem nie spotkał kobiety, z którą chciałby się żenić, i zaczął już wątpić czy pozna osobę bardziej odpowiednią. Pragnął pojąć za żonę kobietę, która nie należała przedtem do innego mężczyzny. Nawet przez myśl mu nie przechodziło, że matką jego dzieci mogłaby zostać kobieta niestała i niewierna. Kiedy romansował z mężatkami, matkami dzieciom, nie opuszczało go poczucie winy. Nie umiał tego wyrazić słowami, lecz czuł, że kobiety zdradzające mężów kalają swą godność. Czy byłby jednak usatysfakcjonowany, gdyby ożenił się z osiemnastoletnią debiutantką? Przecież taka dziewczyna wie nie więcej niż jej guwernantki, które nie grzeszą erudycją!
Maisie nie mogła podróżować, ponieważ musiała opiekować się chorym mężem, lecz mogła czytać książki. Wiedział, jak wspaniała biblioteka znajdowała się w Brambury Hall.
– Zabiorę ją do tych wszystkich miejsc, o których tylko czytała – powiedział do siebie.
– Pokażę jej katedrę Notre Dame w Paryżu, Koloseum, Partenon i egipskie piramidy.
Był przekonany, choć nigdy nie mówił z nią na ten temat, że będzie zachwycona tymi miejscami podobnie jak on. Może tak jak i on przeżyje oglądając te miejsca i budowle duchowe uniesienie. Zwykli turyści zazwyczaj nie byli zdolni do takich odczuć. Lord Selwyn był bardzo dumny, że podobnie jak Chińczycy umiał dojrzeć drugie dno wszystkich rzeczy.
– Zobaczę się z nią jutro – pomyślał.
Przyczyna jego niecierpliwości była oczywista.
Czemu Paryż tym razem wydał mu się zimny, nudny i pospolity? I czemu on sam był taki niespokojny? Maisie! Maisie! Widział ją wszędzie, gdziekolwiek spojrzał. Wszędzie prześladował go jej głos.
Powóz francuskiego dyplomaty zatrzymał się przed jego domem.
– Dziękuję, że mnie pan podwiózł – powiedział lord Selwyn do Francuza. – Jestem panu niezmiernie wdzięczny.
– Poznanie pana sprawiło mi wielką radość – odparł Francuz. – Należę do osób, które szczerze pana podziwiają.
Lord Selwyn uśmiechnął się. Wchodząc do domu zauważył, że lokaj patrzy na niego ze zdumieniem.
– Nie spodziewaliśmy się waszej lordowskiej mości tak wcześnie! – zawołał.
– Nie miałem czasu, żeby powiadomić pana Stevensa o moim wcześniejszym powrocie – odparł lord Selwyn. Mam jednak nadzieję, że szef kuchni przygotuje dla mnie coś smacznego.
– Ma się rozumieć, milordzie. Cieszymy się, że jest pan już wśród nas.
Lord Selwyn udał się do biblioteki, gdzie w otoczeniu książek stało jego biurko. Na nim, tak jak przewidywał, leżały całe stosy korespondencji.
Pomyślał, że odpowiedzenie na nią zajmie mu zapewne wiele pracy, i zaczął się zastanawiać, kiedy powinien odwiedzić Maisie – dziś wieczorem czy dopiero jutro. Postanowił, że zaczeka do jutra. Być może urządza dziś przyjęcie lub też jest już gdzieś zaproszona.
Mógłby zepsuć jej plany, pojawiając się niespodzianie.
– Jutro rano wyślę do niej bilecik! – po- stanowił. – Zaproponuję kolację sam na sam.
Domyśli się, co się za tym kryje.
Zaczął się zastanawiać, jakie kwiaty zamówić dla dekoracji stołu, kiedy do pokoju wszedł jego sekretarz pan Stevens.
– Jak to miło pana widzieć, milordzie! – zawołał.
– Udało mi się załatwić w Paryżu sprawy wcześniej, niż się spodziewałem – wyjaśnił lord Selwyn.
W tej chwili drzwi się otworzyły i ukazał się w nich lokaj z butelką szampana. Postawił tacę na stoliku, nalał kieliszek. Lord Selwyn pijąc trunek pomyślał w duchu, że spełnia toast za pomyślną przyszłość i skierował wzrok na blat biurka.
– Widzę, że czeka mnie dużo pracy – powiedział do pana Stevensa.
Sekretarz skinął głową twierdząco.
– Nie jest jeszcze tak tragicznie – powiedział.
– Wiele z tych listów to zaproszenia.
Jest także list od Jej Królewskiej Mości. Pragnę jednak zwrócić uwagę na jedno pismo, które wymaga natychmiastowej odpowiedzi. Jest bardzo ważne.
– Ważne? – zapytał lord Selwyn, unosząc brwi. – Cóż to takiego?
– Dotyczy pańskiego stryjecznego dziadka, milordzie.
– Mojego stryjecznego dziadka? Którego?
– Lorda Durhama.
Lord Selwyn patrzył w zdumieniu na sekretarza.
– Lorda Durhama? Nie widziałem go od lat! Myślałem, że już nie żyje.
– Właśnie zmarł niedawno, milordzie. Miał osiemdziesiąt dziewięć lat.
– Chyba musiał mieć coś koło tego – zauważył lord Selwyn. – O ile mi wiadomo, mieszkał poza krajem.
– Tak, milordzie, mieszkał na wyspie Pinang.
– Już sobie przypominam! – zawołał lord Selwyn. – Lord Durham piastował przez wiele lat w Hongkongu urząd sędziego. Po przejściu na emeryturę odmówił powrotu do kraju.
– Tak właśnie było, milordzie.
– Rodzina mojego stryjecznego dziadka zamieszkała w Anglii uważała, że postępuje nierozważnie, nie wracając do swoich – rzekł lord Selwyn. – Podobno w jednym ze swoich listów oświadczył, że uważa Wschód za swój prawdziwy dom i wszędzie indziej czuje się obco.
Pan Stevens odszukał list na biurku i podał go lordowi Selwynowi. List został nadany w Georgetown na wyspie Pinang, pochodził od chińsko-angielskiej firmy adwokackiej i informował lorda Selwyna o śmierci jego stryjecznego dziadka lorda Durhama i o tym, że zmarły pozostawił mu w testamencie dom i plantację, a także pokaźną sumę pieniędzy.
List kończył się zdaniem, że prawnicy czekają na jego instrukcje odnośnie spadku. Najlepszym proponowanym przez nich rozwiązaniem byłoby osobiste pojawienie się na wyspie i obejrzenie majątku. Lord Selwyn przeczytawszy Ust do końca spojrzał na pana Stevensa.
– A to dopiero niespodzianka! – zawołał.
– Nigdy bym nie przypuszczał, że stryj Edward umieści mnie w swoim testamencie! – Uśmiechnął się ironicznie, a potem dodał: – Bóg raczy wiedzieć, co ja pocznę z plantacją na wyspie Pinang.
Wysepka leżała w niewielkiej odległości od Półwyspu Malajskiego. Było to miejsce, którego nigdy nie zamierzał odwiedzać. Był wprawdzie w Indiach, a przebywając tam myślał o pojechaniu do Singapuru, lecz wrócił prosto do domu. Tyle spraw czekało na niego w Anglii, że nie chciał tracić czasu na podróże po Dalekim Wschodzie.
– Czemu właściwie mój stryj osiedlił się na Pinangu? – zapytał głośno samego siebie.
– Wyspa jest bardzo malownicza, a ponadto leży w świetnym punkcie handlowym – usłyszał odpowiedź pana Stevensa.
Ale lord Selwyn go nie słuchał. Odłożył pismo na biurko, gdzie obok stosu zaproszeń zauważył list adresowany kobiecą ręką.
W pierwszej chwili pomyślał, że może jest od Maisie. Pan Stevens ściśle przestrzegał jego instrukcji i nie otwierał listów prywatnych, prawie nigdy się nie pomylił. Kiedy lord Selwyn wziął list do ręki, przekonał się, że nie był to charakter pisma Maisie. Koperta była zalakowana, więc wiedziony ciekawością otworzył ją natychmiast. Wewnątrz znajdowała się kartka bez nazwiska i adresu nadawcy.
Zaczął czytać:
Proszę nie dawać wiary zwodniczym błękitnym oczom i kłamliwym słowom. Jeśli chce się Pan dowiedzieć prawdy, proszę poczekać przy szeregu stajen na tyłach pewnego domu przy Grosvenor Square.
Życzliwa
Lord Selwyn spoglądał na kartkę w osłupieniu.
Nigdy dotąd nie zdarzyło mu się otrzymać anonimowego listu. Domyślił się od razu, o kim była w nim mowa. Przyszło mu do głowy, że tylko kobieta mogła zaatakować drugą kobietę w sposób tak niski i przewrotny.
– Kiedy nadszedł ten list? – zapytał pana Stevensa.
– Nie przesłano go pocztą, lecz wrzucono do skrzynki.
Teraz dopiero lord Selwyn zauważył, że na kopercie nie było znaczków pocztowych.
– Czy życzy pan sobie jeszcze czegoś, milordzie? – zapytał pan Stevens.
– Nie, dziękuję.
Lord Selwyn włożył list do koperty i schował go do kieszeni. – Myślę, że reszta korespondencji może poczekać do jutra – powiedział po chwili wahania. – Teraz zamierzam się wykąpać.
I wyszedł z biblioteki. Pan Stevens patrzył w ślad za nim z niepokojem. Był pewien, że list pochodził od kobiety, i że nie wróży nic dobrego.
– Zawsze kobiety są źródłem kłopotów! – powiedział do siebie i wziął do ręki list z Pinangu.
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Lord Selwyn wrócił do domu po wizycie u lorda Clarendona, któremu zdał sprawę ze swojej misji w Paryżu. Po drodze nie kontaktował się z żadnym ze swoich przyjaciół. Kiedy znalazł się sam w bibliotece, przeczytał jeszcze raz list, który mu przysłała „Życzliwa”.
– Powinienem podrzeć go na strzępy i wyrzucić – powiedział do siebie.
Zawsze miał w pogardzie ludzi piszących anonimy. Przypomniał sobie, jak jego ojciec mawiał, że miejscem takich listów jest kosz na śmieci. Zjadł kolację samotnie, ponieważ nie chciał powiadamiać nikogo, że już wrócił do Londynu. Poza tym czuł nieprzepartą chęć, żeby pójść na tyły domu Maisie Brambury.
Przypomniał sobie, jak mówiła mu dziecięcym głosikiem:
– Zawsze czuję się zawiedziona, kiedy pomyślę, że ty masz ogród na tyłach domu, a przed moim domem jest tylko skwer, dostępny dla każdego.
Lord Selwyn uśmiechnął się, ponieważ bardzo był dumny ze swojego ogrodu. Wprawdzie większość roślin rosła w donicach, ale były też białe i liliowe bzy, a także róże na klombach.
– Kiedy wytyczano Grosvenor Square – mówiła dalej Maisie – na tyłach domów pobudowano stajnie. Ponieważ mój dom stoi po wschodniej stronie placu, rankiem słońce dociera do pokojów położonych na tyłach.
– Jak się domyślam, tam właśnie znajduje się twoja sypialnia – zauważył lord Selwyn.
Mówiąc to pomyślał, że Maisie przypomina mu wiosenny promień słońca, na który czekają, by rozkwitnąć, przebiśniegi i fiołki. Maisie spojrzała na niego swoimi wielkimi błękitnymi oczami.
– Skąd wiesz, że kocham jasne pokoje? – zapytała. – Oczywiście mój pokój wychodzi na słoneczną stronę. Jest urządzony bardzo elegancko i znajduje się na wysokim parterze, a nie na piętrze, co mnie pozbawia przyjemności chodzenia po schodach.
Zaśmiała się dziecinnie, jakby bardzo lubiła wspinać się po schodach. Lord Selwyn pomyślał, że jeszcze wiele lat upłynie, zanim stanie się to dla niej męczące. Odtwarzając sobie teraz w pamięci tę rozmowę, zasępił się. Czy ten anonimowy list zawiera coś istotnego? Co właściwie sugeruje?
„Pokażę go jutro Maisie – pomyślał. – Ona mi to wszystko wyjaśni. Nie będę się poniżał, żeby ją szpiegować”.
Po wyśmienitej kolacji lord Selwyn rozsiadł się w bibliotece z książką w ręku. Była to biografia słynnego lorda Melbourne, która dopiero co się ukazała i którą bardzo chciał przeczytać. Spodziewał się, że książka zainteresuje go, ale już po godzinie okazało się, że przeczytał zaledwie trzy strony, a tego, co przeczytał, zupełnie nie pamiętał. Cały czas widział spoglądające na niego niebieskie oczy i słyszał głosik mówiący:
– Nie wiem zupełnie, co to znaczy… miłość, lecz może… pewnego dnia poznam ją.
Uświadomił sobie, że była to wyraźna aluzja i zachęta, by odważył się powiedzieć, że ją kocha. Rozmowa odbywała się na przyjęciu, siedzieli wprawdzie sami w oranżerii, lecz lord Selwyn bardzo nie lubił zwracać na siebie uwagę na forum publicznym. Obawiał się, że gdyby zaczął z Maisie, młodą i niedoświadczoną, mówić o miłości, mogłaby rzucić mu się w ramiona, co zdarzało się wielu kobietom.
Nie chciał ponadto ryzykować, że ktoś przerwie ich rozmowę. Reszta towarzystwa tańczyła właśnie w sąsiednim pokoju.
– Poruszymy ten temat przy innej okazji – powiedział ostrożnie.
Każda inna kobieta spojrzałaby wówczas na niego i w wyrazie jej oczu zobaczyłby zrozumienie i akceptację, a właściwie zaproszenie i zachętę, które w lot pojmował. Natomiast Maisie spuściła oczy zawstydzona, jakby powiedział coś niewłaściwego.
– Powinniśmy już wrócić do sali balowej – rzekła wstając.
„Ona jest taka młodziutka” – pomyślał lord Selwyn kolejny już raz.
Kiedy w końcu dopuścił do siebie myśl, że ją kocha, uświadomił sobie, że jedyną rzeczą, jaką mógłby jej ofiarować jest małżeństwo.
I jeśli ktoś oczernia Maisie, to jego obowiązkiem jest stanąć w jej obronie. Przypuszczał, że nietrudno będzie odnaleźć osobę, która napisała paskudny anonim. Był przekonany, że gdyby pokazał kopertę kilku zaufanym przyjaciołom, z pewnością rozpoznaliby charakter pisma.
– Pójdę pod dom Maisie – postanowił wstając – i jeśli nic się nie będzie działo, postaram się skończyć raz na zawsze z tymi oszczerczymi insynuacjami wymierzonymi przeciwko jej cnocie.
Ubrany w podbity futrem płaszcz, gdy dochodziła północ, udał się w kierunku Grosvenor Square. Droga do stajen na tyłach domów stojących przy placu nie zajęła mu więcej niż pięć minut. Pomyślał, że zachowuje się jak rycerz broniący honoru ukochanej księżniczki.
„To oczywiste – rozmyślał – że Maisie z powodu swej niezwykłej urody jest przedmiotem zawiści innych kobiet, które gdyby mogły, rozerwałyby ją na strzępy. – Zacisnął wargi z gniewem. – Ale ja zadam kłam tym oszczerstwom i sprawię, że taka rzecz nigdy już się nie powtórzy!”
Było oczywiste, że takich podłych insynuacji nie mógłby tolerować w odniesieniu do własnej żony. Prawdę mówiąc, Maisie nie powinna była zajmować w wysokich sferach pozycji, jaką obecnie zajmowała, gdyż nie miała męża, który by bronił jej czci. Całe szczęście, że jej opiekunka i przyzwoitka lady Elton była osobą cieszącą się ogólnym szacunkiem i poważaniem.
Niestety z powodu podeszłego wieku nie mogła wszędzie towarzyszyć Maisie, toteż nie przebywała z nią w dzień i w nocy, czego wymaga się od osób pełniących rolę przyzwoitek młodych dziewcząt.
Lord Selwyn wiedział dobrze, jak należało postąpić. Gdyby ożenił się z Maisie, ucichłyby wszelkie plotki i nie doszłoby do żadnego skandalu.
Noc była jasna, księżycowa, powietrze przejrzyste, na niebie świeciły gwiazdy. Z łatwością odnajdował drogę. Wszedł w uliczkę zabudowaną z obydwu stron stajniami i mijał znane mu domy. Należały one w większości do osób starszych, które albo w ogóle nie wychodziły wieczorami, albo wracały wcześnie.
Drzwi od stajen były pozamykane. Nigdzie nie było widać stajennych. Słychać było tylko konie poruszające się w swoich boksach. Uliczka robiła wrażenie całkowicie opustoszałej.
Dom Maisie stał pośrodku wschodniej zabudowy placu. Jego fasada od frontu była rzeczywiście imponująca. Na parterze w salonach recepcyjnych Maisie urządzała swoje przyjęcia.
Wiedział, że jedynym pokojem na parterze oprócz salonów była jej sypialnia, o której mu wspominała. Piętro wyżej znajdowały się inne sypialnie, z których jedna, z oknami wychodzącymi na plac, należała zapewne do lady Elton.
Kiedy doszedł do domu, przekonał się, że stajnie sąsiadujące z domem są używane, natomiast te po przeciwnej stronie były puste.
Maisie nie odbywała konnych przejażdżek po parku i trzymała tylko dwa konie do powozu, więc nie potrzebowała dla nich wiele miejsca.
Dochodziła właśnie północ i lord Selwyn zaczął się zastanawiać, gdzie mógłby się ukryć.
Okazało się, że drzwi stajni po przeciwnej stronie uliczki nie były zaryglowane. Zajrzał do środka i jak przewidywał, zobaczył cztery puste boksy. Obok drzwi było umieszczone okienko, tak wysoko, że tylko stojąc mógł przez nie wyglądać. Na parapecie okna leżała szczotka do oporządzania koni. W boksach nie było słomy, a w żłobach pożywienia.
Z tego miejsca mógł obserwować dom Maisie, sam nie będąc widzianym. Zamknął więc drzwi stajni i podszedł do okienka. Powtarzał sobie w duchu, że nie pragnie jej szpiegować, lecz tylko ochraniać. Jeśli nic się nie wydarzy, ukręci łeb temu oszczerstwu w zarodku, zanim potwarz dotrze do innych.
Noc była dostatecznie jasna i mógł dokładnie widzieć stajnie naprzeciw oraz okna domu.
Trzy wysokie okna należały zapewne do salonu.
Przez zaciągnięte zasłony żadne światło nie wydobywało się na zewnątrz. Na lewo było okno, które musiało należeć do sypialni Maisie, Stamtąd przez szparę w zasłonie sączyło się światło. Zasłony te miały ten sam niebieski kolor, co oczy Maisie.
Rząd stajen kończył się dokładnie pod trzecim oknem salonu. Do niego przylegała wozownia, w której trzymano powóz Maisie. Był to pokaźny budynek z wysokimi podwójnymi wrotami i płaskim dachem. Lord Selwyn przypatrywał się wozowni czując, że czas mija, a nic się nie dzieje. Zaczął już marznąć i pomyślał, że cała ta sprawa zakrawa na głupi żart.
Może anonimowego listu nie napisała kobieta, lecz któryś z członków klubu White'a pragnął zabawić się jego kosztem. Jeśli to miał być kawał, to wcale nie był zabawny. Ktoś jednak mógł uznać, że postępuje bardzo dowcipnie.
Nagle usłyszał odgłos zbliżających się kroków.
Po chwili okienko, przy którym stał lord Selwyn, minął mężczyzna. W świetle księżyca lord Selwyn rozpoznał w nim jednego z członków klubu. Znał tego człowieka, ponieważ często spotykali się na przyjęciach.
Darcy Claverton figurował na listach gości niemal wszystkich znakomitych pań domów.
W przypadku, kiedy honorowi goście zawodzili w ostatnim momencie, zapraszano go na wszelkiego rodzaju przyjęcia i kolacje. Uchodził za wielkiego kobieciarza. Głównym jego zajęciem było odwiedzanie buduarów. Nie miał pieniędzy, lecz umiał tak się urządzić, że jego życie upływało wygodnie i w dostatku.
Lord Selwyn znał Clavertona od wielu lat.
Nie lubił go, lecz tolerował, gdyż należał do świata, w którym on sam się obracał. Wiedział, że jest to nicpoń i karierowicz. Jednocześnie traktował go z humorem, co wiele osób miało mu za złe.
Gdy Claverton minął okienko, lord Selwyn wstrzymał oddech. Co on tu robi o tej porze?
Co go tutaj sprowadza? Kiedy lord Selwyn był ostatnio w klubie White'a, opowiadano mu o najświeższym romansie Clavertona z bardzo znaną pięknością. Mieszkała ona przy Berkeley Square, a jej mąż był człowiekiem niezwykle bogatym, który znużony życiem towarzyskim w Londynie, spędzał większość czasu na polowaniach, zajmował się też rybołówstwem. Tymczasem jego żona korzystała ze stołecznych rozrywek.
Ponieważ Berkeley Square był niedaleko stąd, lord Selwyn pomyślał, że Darcy Claverton wraca od kochanki. Claverton zatrzymał się.
Stanął przed wozownią i patrzył ku oknom budynku znajdującego się poza nią. Lord Selwyn nie odrywał od niego wzroku.
Claverton podszedł do bocznych drzwi wozowni, których lord Selwyn poprzednio nie zauważył.
Wszedł do środka i po chwili pojawił się, niosąc krótką drabinę. Przystawił ją do ściany wozowni i wspiął się na dach. Lord Selwyn wprost nie posiadał się ze zdumienia widząc, jak Claverton staje na płaskim dachu, wciąga za sobą drabinę i układa płasko, tak żeby z uliczki nie była w ogóle widoczna.
Po chwili ujrzał, jak Claverton puka delikatnie do okna. Nagle zasłony rozsunęły się i ukazała się wyraźnie twarz Maisie. Otworzyła okno, Darcy rozejrzał się dokoła, czy nikt go nie widzi, i zręcznie przedostał się do środka.
Lord Selwyn ujrzał jeszcze przez zasłony sylwetkę Maisie, ale Darcy zamknął zaraz okno i zasunął zasłony. Wszystko stało się tak szybko, że lord Selwyn nie był pewien, czy nie uległ czasem iluzji. Lecz przecież okno przed chwilą było otwarte. A ponadto na dachu leżała drabina, po której Claverton wspiął się do sypialni Maisie. Tą samą drogą zapewne wyjdzie.
A więc to wszystko było prawdą! Anonimowy list nie kłamał! Istotnie dowiedział się rzeczy, której nigdy by nie podejrzewał. Krew napłynęła mu do głowy, poczuł niepohamowany gniew. Ogień szalał w jego żyłach. Chciał wspiąć się do jej pokoju i powiedzieć, co o tym wszystkim myśli. Zaciskał pięści, chcąc stłuc Clavertona do nieprzytomności.
Lecz wkrótce przyszło mu do głowy, że to on sam jest winien. Zachował się jak głupiec.
Powinien był zaciągnąć Maisie do łóżka zamiast pozwolić, żeby zrobił to kto inny. Był ciekaw, czy Darcy Claverton jest jej pierwszym kochankiem. Mogło być ich przecież wielu, zanim ją poznał. Jego pobyt w Paryżu nie trwał znów tak długo. Czy to możliwe, że dziecięce niewinne spojrzenie i wyznania robione rzekomo tylko jemu jednemu, to wszystko była zręczna gra?
Lordowi Selwynowi trudno było w to wszystko uwierzyć. Lecz doświadczenie podszeptywało mu, że niezależnie od romansu z Clavertonem czy innym jemu podobnym, Maisie nadal będzie polować na męża, szukając dobrej partii.
Wiele czasu upłynęło, zanim odszedł od okienka. Wreszcie zmusił się do tego i powędrował w stronę swojego domu przy Park Lane.
Przez całą drogę miał przed oczyma Maisie w ramionach Clavertona. Przyszło mu do głowy, że uczy ją miłości mężczyzna uchodzący w tych sprawach za eksperta, lecz nie jest to na pewno mężczyzna, którego ona pragnęłaby poślubić. Był zbyt biedny i nie miał pozycji w wielkim świecie.
Lord Selwyn wszedł do domu z takim wyrazem twarzy, że nocny lokaj dyżurujący w holu od razu zauważył, że coś się wydarzyło. Nieczęsto widywał swego pana w tak ponurym nastroju. Kiedy czasami zdarzała mu się chandra, cała służba czekała z utęsknieniem, kiedy zły humor minie.
Lord Selwyn wręczył lokajowi bez słowa cylinder i okrycie, a następnie skierował się w stronę biblioteki. Nie miał ochoty kłaść się spać. Chciał jeszcze raz przemyśleć wszystko, czego był świadkiem. Czuł, że musi zapanować nad sytuacją, w jakiej jeszcze nigdy w życiu się nie znalazł. Nie wyobrażał sobie nawet, że kobieta, której okazywał względy, może wybrać kogo innego. Mogła być mężatką, ale to już zupełnie inna sprawa. To on zazwyczaj przerywał romans, bo czuł się nim znudzony. To on mówił „żegnaj”. To on doprowadzał gasnący związek do szybkiego końca. To on odchodził jako zwycięzca, a nie zwyciężony.
Tym razem nie dało się ukryć, że zrobiono z niego durnia. Dręczyła go świadomość, że tak bardzo się omylił. Jego intuicja, z której był tak dumny, tym razem całkowicie go zawiodła. Zatrudniając służbę nigdy nie wymagał referencji.
– Potrafię bezbłędnie ocenić charakter człowieka – chwalił się często. – Intuicja mi podpowiada, czy jest on dobry, czy zły.
– I nigdy się nie mylisz? – zapytał któryś ze znajomych.
– Jeszcze mi się to nie zdarzyło – odpowiadał.
Zastanawiał się, czy potrafi oceniać kobiety w taki sam sposób. Udawało mu się to w przypadku dam z półświatka, ponieważ wiedział z góry, że są przewrotne i nieobliczalne. Lecz Maisie rozmyślnie postanowiła go zwodzić.
Przypomniał sobie jej błękitne niewinne oczy, jej słodki głosik mówiący, że nigdy jeszcze nie zaznała miłości. Nie mogąc usiedzieć na miejscu, chodził po bibliotece tam i z powrotem wściekły nie tyle na Maisie, co na siebie samego.
– Jak mogłem być tak łatwowierny? – zadawał sobie pytania. – Jak to możliwe, że uwierzyłem jej bez reszty, że o nic nie podejrzewałem?
To, co się stało, wytrąciło go zupełnie z równowagi.
Czuł się tak, jakby był zupełnie inną osobą. Był rozstrojony, rozgoryczony i upokorzony.
Został zwyciężony w sytuacji, kiedy najmniej się tego spodziewał. I to przez kogo?
Przez Clavertona. Jak wielu mężczyzn lord Selwyn był bardziej dumny ze swojego umysłu niż ze swojego ciała. Uważał, że jest inteligentniejszy od wielu mężczyzn, z którymi spotykał się w towarzystwie. Górował nad nimi polotem, bystrością, a także wiedzą. Lecz było głupotą z jego strony sądzić, że również kobiety będą go podziwiać za zalety jego umysłu. W taki właśnie sposób starał się oczarować Maisie i przegrał z kretesem. Powinien był ją pocałować i zostać jej kochankiem. A on, dureń, myślał, że takie zachowanie zaszokuje ją. Że zanim ją dotknie, powinien zaproponować jej małżeństwo.
– Chyba musiałem kompletnie upaść na głowę – mówił do siebie teraz.
Podszedł do okna i odsunął zasłony. Ogród oświetlony światłem księżyca wyglądał, jakby krył w sobie jakąś tajemnicę. Jeszcze godzinę temu porównywałby jego piękno do uroku Maisie, ale zasunął na powrót zasłony czując, że piękno przyrody tylko go drażni i rozstraja.
– Chyba się położę – zadecydował.
Przechodząc koło biurka, ujrzał na wierzchu pismo, które sekretarz przygotował mu, żeby na nie odpisał w pierwszej kolejności. Poprzednio odłożył je na bok, zajęty wyłącznie rozmyślaniem o anonimowym liście, który otrzymał i który, jak się okazało, zawierał prawdziwe informacje. I znów lord Selwyn pomyślał z wściekłością, czym zajmuje się teraz Maisie wraz z Clavertonem. Zacisnął palce na kopercie i dopiero teraz uświadomił sobie, że zmiął pismo z Pinangu. Szybko rozprostował je, wygładził i odłożył na miejsce.
Dopiero w tej chwili zainteresował się Pinangiem.
Była to mała daleka wysepka, bogato obdarzona przez naturę, a jednocześnie leżąca na przecięciu handlowych szlaków. I nagle wydało mu się, że płynie już statkiem przez Morze Śródziemne, dalej Kanałem Sueskim aż na Ocean Indyjski. Chwycił list i przeczytał go jeszcze raz.
„Czemużby nie?” – zapytał w myślach.
Gdyby tu pozostał, musiałby wyjaśnić Maisie, dlaczego nie chce się z nią spotykać.
A oprócz niej istniała jeszcze nieznana „Życzliwa”, która wysłała mu anonim. Ta osoba wiedziała o wszystkim. Ilu jeszcze ludzi było wtajemniczonych w tę sprawę?
Pomyślał, że ponieważ był osobą powszechnie znaną, nie istniała możliwość, żeby ludzie nie plotkowali na temat jego związku z Maisie. Ta myśl go wprost przeraziła. Może już w klubie White'a robiono zakłady, czy uda jej się go usidlić, czy też nie. Gdyby ją teraz porzucił, wielu z jego przyjaciół mogłoby się z łatwością domyślić, jaka była tego istotna przyczyna. A już Darcy Claverton wiedziałby na pewno, dlaczego się wycofał.
Darcy mógł się ponadto wygadać i plotka szybko rozeszłaby się pośród bywalców klubu.
Lord Selwyn nie chciał nawet o tym myśleć.
Zdawał sobie oczywiście sprawę, że rozprawiano na jego temat, bo często zalegała cisza, kiedy wchodził do klubu. Przypomniał sobie błyski w oczach znajomych i ich wymowne spojrzenia. Musiały temu też towarzyszyć drwiny, śmiech i spekulacje. Kobiety zapewne starały się zdobyć choć odrobinę informacji, żeby je dodać do już posiadanych. Nagle poczuł, że to wszystko jest nie do zniesienia.
I zadał sobie pytanie, czemu właściwie miałby to znosić?
Teraz może porzucić to plotkarskie towarzystwo i chyba tylko głupiec nie skorzystałby z takiej okazji. Zapewne ludzie zaczną sobie opowiadać, że odziedziczył majątek gdzieś na krańcu świata, i będą mu zazdrościć.
– Pieniądz zawsze idzie do pieniądza! – będą mówili jego przyjaciele.
– Ależ ten Selwyn ma diabelne szczęście!
– Chciałbym, żeby to mnie ktoś zostawił taki majątek!
– Ale on pewnie nie będzie chciał mieszkać w Pinangu!
– Któż to może wiedzieć! Może uwije tam sobie gniazdko i będzie gruchał z jakąś ślicznotką!
Jakby słyszał te głosy, te śmiechy, te aluzje i złośliwe przytyki.
– Chyba musiałbym być niespełna rozumu, żeby nie wykorzystać daru, jaki zsyłają mi niebiosa!
Położył list od adwokatów z Pinangu z powrotem na biurko i poszedł wolno na górę do swojej sypialni. Służący już tam na niego czekał.
Lord Selwyn podejrzewał, że Higgins jest umówiony z dyżurującym w holu lokajem, bo zawsze kiedy wracał, zastawał go wypoczętego i w doskonałym nastroju. Zapewne budzono go z drzemki, gdy pan wchodził frontowymi drzwiami. Lord Selwyn pozwolił służącemu, żeby go rozebrał, i kładąc się do łóżka odezwał się zwykłym tonem:
– Rano rozpocznij pakowanie moich rzeczy, Higginsie. Wyjeżdżamy do Pinangu jutro albo pojutrze. Pinang leży w pobliżu równika.
Zapanowało milczenie, po czym Higgins odezwał się głosem równie obojętnym jak głos jego pana:
– Czy wyjeżdżamy prywatnie, czy w interesach, milordzie?
– Bądź gotów na obie te ewentualności – odrzekł lord Selwyn.
– Zrozumiałem, milordzie.
Higgins podszedł do drzwi i lord Selwyn był pewien, że na jego ustach gości uśmiech.
Znał dobrze swego służącego i wiedział, że ubóstwia on niespodzianki. Był przekonany, że z radością porzuci całą tę miejską szarzyznę i nudę, jak to zazwyczaj określał. Dopiero niedawno wrócili z Paryża i oto znów opuszczają Londyn.
„Wyjechać stąd! – pomyślał lord Selwyn i roześmiał się. – Zawsze uważałem, że małżeństwo to nie dla mnie!”
Wiedział, że ulga, jaką mu sprawiała myśl o wyjeździe, jest przemieszana z goryczą. Maisie sprawiła, że począł nienawidzić wszystkie kobiety.
Były one zdradzieckie i podstępne – anonim nie kłamał!
Następnego dnia rankiem każdy, kto znał lorda Selwyna, musiał zauważyć, że był on bardzo chmurny i zamyślony, a na jego twarzy pojawił się cyniczny wyraz. Wydawało się, że się postarzał o wiele lat.
Powiadomił pana Stevensa o swoim zamiarze natychmiastowego wyjazdu i cieszył się, że statek do Kalkuty odpływa o północy. Był to największy i najwygodniejszy liniowiec pływający na liniach wschodnich.
Pan Stevens od razu rozpoczął działania w celu zapewnienia swemu panu jak najlepszych warunków podróży. Lord Selwyn w tym czasie przeglądał korespondencję zalegającą na jego biurku. Zupełnie rozmyślnie powstrzymał się od złożenia wizyty u któregokolwiek z przyjaciół, mogliby bowiem powiadomić Maisie o jego kolejnym wyjeździe. Jedyną osobą, z którą chciał się zobaczyć tego przedpołudnia, była siostra matki mieszkająca w niewielkim domku w dzielnicy Belgravia. Powiadomił ją o śmierci lorda Durhama i o tym, że odziedziczył pieniądze, dom i plantację na Pinangu.
– Edward był zawsze bardzo przedsiębiorczym człowiekiem – powiedziała ciotka. – Szkoda tylko, że się nigdy nie ożenił. Pisywał do nas zawsze na Boże Narodzenie, donosząc o swoich sukcesach w Hongkongu.
– Czy była to jedyna korespondencja, jaką z nim prowadziłaś? – zapytał lord Selwyn ze śmiechem.
– Z całej rodziny Edward najbardziej lubił twoją matkę – odrzekła. – I pewnie dlatego ciebie uczynił swoim spadkobiercą.
– Jestem mu za to bardzo wdzięczny – powiedział lord Selwyn. – Muszę koniecznie obejrzeć dom i plantację. Proszą mnie o to adwokaci z Pinangu.
– Oczywiście, że musisz to zrobić – rzekła ciotka. – Szkoda, że jestem już stara i nie mogę pojechać z tobą.
– Postaram się wrócić szybko – rzekł lord Selwyn – a wówczas opowiem ci szczegółowo o wszystkim.
– Musisz wiedzieć, że lord Durham miał bardzo dobry gust – rzekła. – Należy się spodziewać, że w ciągu tylu lat zgromadził wiele cennych przedmiotów i dzieł sztuki Dalekiego Wschodu, a także wyrobów z jaspisu i porcelany. Będziesz je mógł wyeksponować w Wyn House.
– Wątpię, czy znajdzie się tam dla nich miejsce – rzekł lord Selwyn ze śmiechem.
Przerwał na chwilę, a potem dodał: – Już się nad tym zastanawiałem i pomyślałem, że gdybym chciał w domu pomieścić jeszcze jakąś kolekcję, trzeba by było dobudować nowe skrzydło.
– Tylko nie to! – zawołała ciotka. – To by zeszpeciło budowlę! Ważniejsze od miejsca przechowywania rodzinnych skarbów jest to, żebyś miał dzieci, którym mógłbyś wszystko zostawić w spadku.
Lord Selwyn spochmurniał, lecz ciotka tego nie spostrzegła.
– Wiesz dobrze, że wszyscy pragniemy, żebyś miał syna. Twoja matka bardzo cierpiała z tego powodu, że byłeś jej jedynym dzieckiem.
Lord Selwyn podniósł się z miejsca.
– Za kilka godzin wyruszam w drogę – rzekł. – Wrócę zapewne niedługo i powiadomię cię od razu, co też mi stryj Edward zostawił.
– Przywieź mi koniecznie jakąś pamiątkę z Pinangu – prosiła – i uważaj na siebie.
W tamtych stronach grasują wciąż jeszcze piraci, nasi marynarze często mają z nimi do czynienia.
– Nie próbuj mnie straszyć! – powiedział lord Selwyn. – Będę się pilnował i nie zapomnę o upominku dla ciebie.
Ucałował ciotkę na pożegnanie i odjechał w stronę Park Lane. Teraz, kiedy już oczyścił przedpole, mógł się zająć dalszymi przygotowaniami do drogi. Wiedział, że ciotka będąca w kontakcie również z rodziną jego ojca powiadomi wszystkich, gdzie i po co wyjechał. Domyślał się, że wielu członków rodziny spodziewa się prezentów od bogatego spadkobiercy. Postanowił, że wyda panu Stevensowi polecenie, żeby przesłał wszystkim ciotkom kwiaty oraz skrzynkę szampana.
Kiedy pojawił się na Park Lane, kamerdyner zwrócił się do niego:
– Pewna dama czeka na pana, milordzie.
– Jaka dama? – zapytał.
– Lady Brambury – odrzekł Barker. – Pojawiła się pół godziny temu i powiedziała, że zaczeka aż do pańskiego powrotu.
Lord Selwyn zaniemówił z wrażenia. Zastanawiał się, czy nie powiedzieć Barkerowi, żeby przekazał przybyłej, że wróci dopiero późnym wieczorem. Potem pomyślał, że gdyby wyjechał nie powiadamiając o tym nikogo, spotkałoby się to z publicznym potępieniem.
– Wielmożna pani czeka w bawialni – wyjaśnił Barker.
Powiedziawszy to począł iść w stronę saloniku, więc lordowi Selwynowi nie pozostało nic innego, jak podążyć za nim. Barker otworzył przed nim drzwi i lord Selwyn wszedł do środka. Maisie stała przy oknie wpatrzona w zalany słońcem ogród. Zauważył, że wygląda bardzo ładnie i jak zwykle młodo, dziecinnie i niewinnie. Gdy się do niej zbliżał, jej oczy rzucały ciepłe blaski, a twarz oświetlały promienie słońca.
– Jesteś nareszcie! – zagruchała niczym turkawka.
– Tak, wróciłem! – rzekł lord Selwyn. – Lecz niestety wkrótce znów wyjeżdżam.
– Znowu? – zdziwiła się Maisie, a w jej głosie dosłyszał nutkę urazy i zasmucenia.
– Dziś w nocy wypływam do Pinangu. Mój stryjeczny dziadek umierając zostawił mi tam dom i plantację.
A zatem znów się rozstaniemy! -powiedziała Maisie, patrząc na niego.
Szybko odwróciła wzrok w sposób, który do niedawna uważał za przejaw nieśmiałości i zażenowania.
– Jak długo cię nie będzie? – zapytała po chwili.
– Nie mam pojęcia – odrzekł. – Może miesiąc, a może dłużej.
– Będzie mi ciebie… brakować.
Znów na niego spojrzała i mógłby przysiąc, że w jej oczach stanęły łzy.
– Jestem przekonany, że wiele osób z radością będzie cię zabawiać podczas mojej nieobecności! – rzekł lord Selwyn.
Mimo iż bardzo się starał, nie mógł powstrzymać nutki sarkazmu i ironii, jaka wyraźnie zabrzmiała w jego głosie.
– Ale to nie będzie to samo, co… przebywać w twoim towarzystwie – odpowiedziała Maisie.
Przez chwilę odniósł wrażenie, że pragnie mu zaproponować, żeby ją zabrał ze sobą. Na pewno się nie mylił, toteż by nie znaleźć się w niezręcznej sytuacji, musiał działać natychmiast.
Podszedł do dzwonka i zadzwonił.
– Życz mi więc szczęśliwej podróży – powiedział, stając w sporej odległości od niej – no i oczywiście szczęśliwego powrotu.
Kiedy to mówił, drzwi pokoju otworzyły się.
– Przynieś nam, Barker, butelkę szampana – powiedział lord Selwyn.
– Tak jest, milordzie.
Lord Selwyn zbliżył się nieco do Maisie, lecz pozostawał nadal w pewnej odległości.
– Zapewne nigdy jeszcze nie słyszałaś o Pinangu – powiedział. – To taka niewielka wysepka. Po drodze zatrzymam się w Kalkucie, żeby odwiedzić dawnego przyjaciela, hrabiego Mayo, który obecnie pełni funkcję wicekróla Indii.
W tej chwili drzwi się otworzyły i Barker wniósł na tacy butelkę szampana w kubełku z lodem. Nalał dwa kieliszki. Maisie nie odmówiła trunku i lord Selwyn uniósł w górę swój kieliszek.
– Wypijmy za twoją pomyślność i szczęście! – powiedział.
Maisie z trudem znalazła odpowiednie słowa.
– I za twoją podróż! – rzekła. – A zwłaszcza za szybki powrót!
Ze sposobu, w jaki na niego patrzyła, lord Selwyn domyślił się, co miała na myśli. Przyszło mu do głowy, że powinien wyjawić jej prawdę – lub przynajmniej jej część. Powiedzieć, że zamierzał odwiedzić ją wczorajszego wieczora, lecz było już zbyt późno. Że znalazł się na tyłach jej domu przy stajniach i zobaczył coś podejrzanego. Chciał zapytać, czy przypadkiem nie została okradziona, ale powstrzymał się jednak i postanowił, że taka rozmowa będzie dla niego upokarzająca, zwłaszcza gdyby się przyznał, że wie, jak spędziła wieczór.
– Dziękuję ci! – powiedział głośno. – Jestem przekonany, że twój toast przyniesie mi szczęście podczas długiej i niebezpiecznej podróży.
Spojrzał na zegarek i odstawił swój kieliszek.
– Mam nadzieję, że mi wybaczysz – rzekł – ale mam jeszcze wiele spraw do załatwienia, a czasu pozostało już mało.
– Tak… oczywiście – odrzekła Maisie. – Uważaj na siebie, pamiętaj, że w Anglii na ciebie czekają.
Wyciągnęła ręce ku niemu, lecz on zdawał się tego nie widzieć. Podszedł w stronę drzwi, a ona podążyła za nim. Przeszli razem przez hol, gdzie stał Barker i dwóch lokajów. Lord Selwyn ujął Maisie za rękę. Jej palce powiedziały mu to, czego usta powiedzieć się nie ośmieliły. Jej niebieskie oczy patrzyły na niego, lecz on unikał jej spojrzenia i patrzył w stronę oczekującego na nią powozu. Kiedy powóz odjechał, wrócił do biblioteki.
Znalazłszy się tam poczuł, że nie ma już w nim złości. Nie wprawia go już w furię fakt, że go oszukała. Czuł ulgę, że udało mu się uniknąć pułapki zastawionej przez najzręczniejszą aktorkę, z jaką kiedykolwiek się zetknął.
Jej gra była naprawdę doskonała. Gdyby nie anonimowy list, nigdy by się nie dowiedział, z jak perfidną osobą miał do czynienia.
– A wszystko to dzięki „Życzliwej” – powiedział do siebie.
I roześmiał się z niewymuszoną swobodą…
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Anona weszła z ogrodu do domu, niosąc wielki pęk orchidei, które rosły tu niemal wszędzie.
Kiedy znalazła się po raz pierwszy na Półwyspie Malajskim, nie mogła wprost nadziwić się urodzie tych kwiatów zarówno rosnących dziko, jak i hodowanych.
– Spójrz, mamo – mówiła – są takie piękne, że nawet aniołowie muszą im zazdrościć!
Matka przyjmowała ze śmiechem zachwyty córki. Uwielbiała dom, jaki mąż wybudował dla nich. Stał niedaleko morza w odległości pięciu mil od Singapuru, a ich sąsiadami byli Malajowie mieszkający w swoich typowych drewnianych domach. Dzieci sąsiadów pluskały się w morzu i biegały po złocistym piasku.
I wszystko układało się szczęśliwie, dopóki matka żyła. Gdy zmarła, Anona przez długi czas cierpiała wychodząc do ogrodu, ponieważ przypominał jej matkę. To właśnie matka, wielka miłośniczka przyrody, nauczyła ją cieszyć się pięknem tego kraju.
– Czy wiesz, kochanie – mówiła do córki – że tutaj rośnie sto pięćdziesiąt gatunków palm!
– Wprost nie do wiary! – wołała Anona.
Lecz kiedy zaczęła liczyć te, które widywała w ogrodzie i w okolicy, przekonała się, że matka miała rację. Niektóre nawet trudno było rozróżnić, kiedy kwitły. Dokoła kwiatów stale krążyły motyle. Anonie zdawało się, że jest znów małą dziewczynką, która wierzy, że motyle to maleńkie wróżki. Motyle były różnokolorowe i często zdawało się, jakby były częścią kwiatu. To kwiaty i motyle sprawiały, że czuła się tak, jakby się znalazła w raju.
Po śmierci matki ojciec zaangażował starszą kobietę, która zgodziła się zaopiekować Anoną.
Mieszkała przedtem w Singapurze u swojej zamężnej córki i z radością przyjęła propozycję przeniesienia się do eleganckiego domu o dachu wygiętym na modłę chińską. W domu tym było wiele wygodnych pokojów, pięknie urządzonych, gdyż kapitan Guy Ranson słynął z dobrego gustu. Córka doceniała piękno nefrytu, różowego kwarcu czy przejrzystego kryształu, które miał w swojej kolekcji. Te minerały przywoził zrazu jako upominki dla żony, a potem dla córki.
Kapitan Ranson początkowo służył w Królewskiej Marynarce, później przeniósł się do Kompanii Wschodnioindyjskiej. Przez kilka lat dowodził statkami handlowymi, gdyż w tym okresie Singapur był bardzo ożywionym ośrodkiem handlu. Anona zauważyła, że w ostatnich czasach ojciec częściej pojawiał się w domu, lecz nigdy nie wiedziała, kiedy to nastąpi.
Nagle słyszała jego głos i biegła, żeby go powitać.
– Tatku, nareszcie jesteś znowu w domu! – wołała. – Jak to cudownie! Myślałam, że wiele tygodni minie, zanim cię znów zobaczę!
– Bardzo mi ciebie brakowało, mój skarbie! – mówił ojciec. – Co robiłaś przez cały ten czas?
Ponieważ jej życie było bardzo jednostajne, nie wiedziała, co odpowiadać. Wolałaby usłyszeć raczej coś o zajęciach ojca, lecz on nie lubił mówić o sobie.
– W pracy koncentruję się na moich zadaniach – powiadał – a w domu chciałbym usłyszeć, co u ciebie słychać.
Ponieważ w domu pośród palm działo się tak niewiele, Anona zaczęła czytać książki, żeby mu sprawić przyjemność swoim opowiadaniem.
Ojciec zamawiał w Singapurze wszystkie nowości. Domagał się, żeby każdą nową książkę przychodzącą do biblioteki przysyłano Anonie. On sam niewiele miał czasu na lekturę.
Dlatego opowiadała mu własnymi słowami treść każdej nowo przeczytanej książki i często dyskutowali na temat przedstawionych w nich zdarzeń.
W ostatnich miesiącach Anona koncentrowała się niemal wyłącznie na lekturach o tematyce politycznej i historycznej. Przekonała się, że ojciec posiada rozległą wiedzę na ten temat, szczególnie w sprawach dotyczących Dalekiego Wschodu, gdzie mieszkali. Rozmawiali więc o Indiach, Birmie, no i oczywiście o Chinach.
Poznali tu wielu Chińczyków, w Singapurze mieszkało ich sporo, i ciągle ten kraj wydawał im się bardzo zagadkowy. Anonę zawsze intrygowały i zadziwiały tradycyjne chińskie obrzędy i obyczaje.
Ojciec opowiadał jej często wieczorami o wierzeniach Chińczyków, o ich stosunku do przodków i czci, jaką im oddawali, a także o ich darze dostrzegania drugiego świata poza tym widzialnym. Ażeby zilustrować swe wywody, ojciec następnym razem przywiózł dwa stare i zapewne bardzo cenne chińskie obrazy. Powieszono je na ścianie w salonie i Anona często przyglądała się im starając się zrozumieć, co artysta chciał przedstawić. Była przekonana, że mają one również znaczenie duchowe, pozazmysłowe.
Na jednym z nich widniały kwiaty i strumienie, a ponad nimi chmury stanowiące górną granicę dla zwykłego świata. W tych ramach rozgrywa się nasza codzienność. Natomiast szczyty gór ponad chmurami symbolizowały coś zupełnie innego. Nie wiedziała tylko, co to takiego.
– Może pewnego dnia zrozumiem, co to wszystko oznacza – mówiła do siebie.
Jednocześnie bardzo chciała, żeby ojciec przyjechał i dopomógł jej w rozwiązywaniu dręczących ją problemów. Nie pozwalała nigdy malajskim służącym, żeby odkurzali piękne kawałki nefrytu, które matka rozmieściła w salonie w specjalnych gablotach. Tych nefrytowych skarbów wciąż przybywało. Kiedy Anona dotykała zielonego jak woda morska nefrytu przypominała sobie, że minerał ten ma podobno własność odpędzania złych myśli.
– Jak mogłabym mieć złe myśli, przebywając w tak pięknym otoczeniu? – zapytywała samą siebie.
Jednocześnie gładziła nefrytowe cacko, przypominając sobie także, że Chińczycy wierzą w twórczą siłę nefrytu.
– Czy ja mam taką siłę? – zastanawiała się.
Wiedziała z pewnością, że ojciec ją posiada i roztacza dokoła niczym aurę. Tę siłę wyczuwał zapewne każdy, kto się z nim zetknął.
– Pewnie marynarze służący na twoich statkach bardzo cię kochają, tatku – powiedziała raz do niego.
– Skąd ci to przyszło do głowy? – zapytał.
– Nie mam na myśli tego, co robisz czy mówisz, bo zawsze jesteś miły, lecz coś takiego, co emanuje od ciebie ku innym ludziom, co można porównać z promieniem słonecznym.
Ojciec roześmiał się.
– Dziękuję ci, kochanie, za miłe słowa – powiedział – lecz kiedy jestem zły, przypominam raczej błyskawicę i ludzie się mnie boją.
Anona otoczyła ramionami jego szyję.
– To niemożliwe, żeby się ciebie bali, tatku – rzekła. – Ja cię tak kocham.
– Ja także cię kocham, mój skarbie. I dlatego tak ciężko pracuję, żebyś się mogła czuć bezpiecznie.
Spojrzała na niego zdumiona.
– Jestem tutaj całkiem bezpieczna pod opieką Czanga i jego rodziny.
Malajscy służący mieszkali w skleconej z bambusa chacie stojącej na brzegu morza. Wszyscy pracowali, razem ze swoim ojcem doglądając domu i ogrodu. Mając ich obok siebie Anona nie czuła się nigdy samotna. Nawet najmłodsze trzyletnie dziecko siedząc na ziemi wyrywało chwasty. Wyglądało tak uroczo, że Anona nie mogła się powstrzymać, żeby go nie wziąć na ręce jak lalkę.
Przechodziła właśnie obok malca niosąc orchidee. Zamierzała umieścić je w wysokim szklanym wazonie, który matka przywiozła z Singapuru, i postawić w salonie. Dochodząc do domu zatrzymała się. Zdawało jej się, że słyszy głos ojca. Pomyślała jednak, że to niemożliwe.
Przecież dopiero przed czterema dniami wyjechał po tygodniowym pobycie. Znów usłyszała wołanie:
– Anona! Anona!
– Tatko! – zawołała i wbiegła do domu przez otwarte drzwi werandy, rzucając bukiet kwiatów na najbliższy stolik.
Podbiegła do frontowych drzwi, skąd dochodził głos ojca. To był on. Stał właśnie w drzwiach. Wyglądał niezwykle przystojnie.
Ponieważ było gorąco, był bez marynarki.
Gdy ją zobaczył, zdjął czapkę i wziął córkę w ramiona.
– Tatku! Wróciłeś! – zakrzyknęła. – Wprost wierzyć mi się nie chce, że jesteś już z powrotem!
– Tak, wróciłem – rzekł ojciec zmienionym głosem – gdyż mam ci do zakomunikowania coś bardzo ważnego. Gdzie pani Boynton?
– Nie ma jej, tatku.
– Jak to nie ma? – zapytał.
– Wczoraj dostała wiadomość z Singapuru, że jej córka urodziła przedwcześnie dziecko.
– Więc jesteś sama!
– Ale jestem bezpieczna – odrzekła. – Czang śpi teraz w domu, a przez cały dzień kręci się tu jego rodzina.
Pomyślała, że ojciec nie będzie zadowolony z wyjazdu pani Boynton, ale on nieoczekiwanie rzekł:
– To nawet dobrze się składa.
Spojrzała na niego zdumiona, lecz nie usłyszała wyjaśnienia, co miał na myśli.
– Od wczoraj nie miałem niczego w ustach – powiedział. – Niech Czang przygotuje mi coś do jedzenia.
– Oczywiście, tatku, ale czemu tak długo nic nie jadłeś?
Ojciec nie odpowiedział. Ponieważ nawykła do spełniania jego poleceń, pobiegła do kuchni.
Czang właśnie zmywał talerze po śniadaniu.
– Pan wrócił – rzekła. – Jest bardzo głodny. Zrób mu szybko coś do jedzenia.
– Pan z powrotem? – powiedział Czang swoją śmieszną angielszczyzną. – To dobrze.
Szybko przynieść jedzenie.
– Świetnie – rzuciła w jego stronę Anona i pobiegła do ojca.
Stał w salonie, patrząc na ogród. Podeszła do niego i ujęła go za rękę.
– Co się stało, tatku? Czemu jesteś zmartwiony?
– Jestem bardzo zmartwiony, mój skarbie – odrzekł. – Opowiem ci o wszystkim, kiedy już Czang przyniesie mi coś, żebym mógł się posilić.
– Właśnie coś dla ciebie przygotowuje w kuchni – powiedziała. – Myślę, że chciałbyś się też czegoś napić.
– Tak, oczywiście – rzekł ojciec.
Wyjęła klucz od pięknej chińskiej szafki z laki, w której ojciec trzymał trunki. Matka nigdy nie piła żadnego alkoholu. Anona była uważana za zbyt młodą, aby kosztować trunków, aż do tego roku, kiedy ukończyła osiemnaście lat. Wolała jednak wyśmienite soki, jakie przyrządzał Czang z dziko rosnących owoców. Gdy tylko otworzyła szafkę, ojciec podszedł do niej. Spostrzegła, że nalał sobie dużo więcej brandy, niż to było w jego zwyczaju. Była pewna, że jest czymś przejęty i poważnie zaniepokojony. Domyśliła się tego z wyrazu jego twarzy. Wyczuwała też, że coś go gnębi. Przypuszczała, że chodzi o pieniądze.
Przypomniała sobie, że kiedy rodzice budowali dom, pieniądze stanowiły poważny problem.
– Musimy oszczędzać – mówiła bezradnie matka.
Lecz kryzys nagle minął. Mieli teraz wystarczającą ilość pieniędzy. Często była zdumiona, jak drogie przedmioty przywoził ojciec początkowo dla matki, a teraz dla niej. Również w domu pojawiło się wiele eleganckich mebli.
Ponieważ Anona była bardzo przestraszona, odmówiła krótką modlitwę:
„Panie Boże, błagam cię… żeby to nie było nic poważnego!”
Nie ośmieliła się zadawać ojcu żadnych pytań. Jednak jej ciekawość rosła z minuty na minutę. Nie upłynęło wiele czasu, jak do pokoju wszedł Czang.
– Jedzenie gotowe! Pan być zadowolony! – odezwał się po swojemu.
– Jestem przekonany, że wszystko będzie doskonałe – powiedział kapitan Ranson, wstając z miejsca.
Przeszli obydwoje do niewielkiej jadalni.
Takie jadalnie znajdują się niemal w każdym domu w Wielkiej Brytanii i w koloniach. Jej umeblowanie składało się ze stojącego pośrodku stołu, kompletu krzeseł oraz kredensu.
W jadalni tej wisiał także piękny kryształowy żyrandol, kupiony przez kapitana z myślą, że będzie podobał się żonie. Podobne żyrandole były tylko w domu gubernatora w Singapurze.
Kapitan Ranson usiadł przy stole i zaczął pochłaniać potrawy, nie zastanawiając się w ogóle nad ich smakiem. Czang przygotował dla niego świeżo złowioną rankiem rybę w ulubionym przez Chińczyków słodko-kwaśnym sosie. Do tego była surówka, a na zakończenie budyń owocowy posypany wiórkami kokosowymi i przyprawiony gałką muszkatołową.
Trzeba przyznać, że Czang był wspaniałym kucharzem.
Anona, przyglądając się ojcu, zauważyła, że trochę już się odprężył. Ojciec jadł w milczeniu.
Potem spojrzał na stojący w kącie stary zegar po dziadku, który został przywieziony z Anglii, i wstał od stołu.
– Przejdźmy teraz do bawialni, kochanie – powiedział. – Nie chcę, żeby ktoś nam przeszkadzał.
Anona spojrzała na niego ze zdumieniem.
– Przecież tu nie ma nikogo oprócz Czanga – odrzekła – a nie sądzę, żeby się mogli pojawić jacyś goście.
Ich najbliżsi sąsiedzi mieszkali w sporej odległości i o tej porze byli zapewne zajęci na plantacji. Zdarzało się, o ile ojciec był w domu, że wpadali nieraz wieczorami. Od czasu gdy zamieszkała z nimi pani Boynton, przychodziły też kobiety, ale ich wizyty były rzadkie. Anona przeszła za ojcem do salonu. Zdziwiło ją, że zamknął starannie za nimi drzwi. Zazwyczaj zarówno drzwi, jak i okna, były zawsze otwarte, ażeby przewiew chłodził nieco pomieszczenia.
Ojciec usiadł na sofie, a ona przysiadła się do niego.
– Czym się tak martwisz, tatku? – zapytała.
Ojciec wyraźnie unikał jej spojrzenia. Zapanowało milczenie, jakby poszukiwał właściwych słów.
– Wydarzyło się nieszczęście – powiedział – a ponieważ sprawa i ciebie dotyczy, muszę ci wyjawić prawdę.
– Prawdę, tatku? A o czym?
Znów ojciec zawahał się, zanim w końcu wyznał:
– Przez ostatnie trzy lata obydwie z matką wierzyłyście, że dowodzę statkiem handlowym.
– A czyż tak nie było, tatku? Sam o tym opowiadałeś. Wspominałeś także, że przewozisz bardzo cenne ładunki.
– To było kłamstwo! – powiedział chrapliwym głosem.
– Kłamstwo? – zapytała, patrząc na niego ze zdumieniem.
– Prawdą było tylko to, że byłem właścicielem i dowódcą statku – rzekł kapitan Ranson.
– Statek był bardzo szybki i nowoczesny, ale mały, więc nie przewoziłem nim ładunków.
– Co więc robiłeś? – zapytała Anona, wpatrując się w niego.
Ojciec odetchnął głęboko, a potem zwrócił twarz ku córce.
– To będzie dla ciebie szok – wyznał – ale musisz poznać prawdę: ja byłem piratem!
Przez moment Anonie zdawało się, że źle go zrozumiała.
– Piratem? – zapytała zaskoczona. – Co chcesz przez to powiedzieć?
– Dokładnie to, co usłyszałaś – odrzekł. – Byłem piratem i napadałem na inne statki!
Anona zaniemówiła, potem przypomniała sobie wszystkie opowieści o piratach grasujących w tych częściach świata. Wreszcie wydała okrzyk przerażenia.
– Ale ty nie byłeś… prahu? – zapytała.
Wiedziała, że tak nazywano okrutnych, krwiożerczych, przerażających piratów pływających po morzach wokół Półwyspu Malajskiego.
Nawet sam ich wygląd był straszliwy.
Nosili długie włosy, które rozwiane podczas walki sprawiały, że wyglądali na jeszcze bardziej dzikich. Potrafili zbliżyć się do statku tak cicho, że nikt ich nie zauważał. Gdy już wtargnęli na pokład, siali pogrom wśród pasażerów i załogi. Znikali równie szybko i cicho w swoich specjalnie skonstruowanych łodziach. Czy to możliwe, żeby ojciec był jednym z nich?
– Nie, oczywiście, że nie byłem prahu! – odpowiedział ojciec.
Anona poczuła nagłą ulgę.
– Myślę – mówił dalej ojciec, wyczuwając jej przerażenie – że byłem raczej rozbójnikiem niż prahu. Tylko zamiast konia miałem statek.
Moje ofiary musiały zachowywać się spokojnie i wręczyć okup.
– Wyjaśnij mi to proszę, tatku – rzekła Anona nieswoim głosem.
Ponieważ bardzo się bała, ujęła go za rękę.
Jego palce ścisnęły mocno jej dłoń.
– Przysięgam ci tylko jedno, że nigdy nikogo nie zabiłem – powiedział. – Jedyne, co robiłem – dodał po chwili – to wchodziłem na statek zacumowany nocą w jakiejś spokojnej zatoce i domagałem się okupu.
– Niezupełnie rozumiem, tatku.
– Działałem z dwoma przyjaciółmi – wyjaśnił kapitan Ranson – którzy byli jeszcze biedniejsi ode mnie. Kompania Wschodnioindyjska wypłacała nam bardzo marne wynagrodzenie.
– Przerwał na chwilę, a potem mówił dalej: – Ponieważ Kompania nie była dla nas hojna, wpadliśmy na pewien pomysł.
– Opowiedz mi o wszystkim tak, żebym zrozumiała – prosiła.
W jej oczach już nie było przerażenia.
– Właśnie próbuję to robić – rzekł. – Cieszę się, że nie muszę tego tłumaczyć twojej matce, bo dla niej byłby to wielki szok.
– Dla mnie też to jest szok! – wyznała bez zastanowienia.
Dostrzegła wyraz twarzy ojca i zrozumiała, że to wyznanie bardzo go zabolało. Aby jakoś załagodzić sytuację, przysunęła się do niego i oparła głowę na jego ramieniu, a on objął ją czule.
– Kupiliśmy bardzo szybką łódź, za którą musieliśmy zapłacić z naszej pierwszej zdobyczy.
Mówiąc to patrzył przed siebie, jakby chciał dokładnie przypomnieć sobie wszystko.
– Po dwóch czy trzech pirackich napadach kupiliśmy statek.
– Opowiedz mi dokładnie, jaka była twoja rola – prosiła Anona.
– Zwykle wybieraliśmy jakiś holenderski statek. Marynarze nie byli zbyt bystrzy, więc udawało nam się bez jednego wystrzału uzyskać to, o co nam chodziło.
– Ależ oni mogli… cię zabić! – zawołała.
– Zawsze istniało takie ryzyko, lecz staraliśmy się dostać na statek o takiej porze, kiedy załoga wypoczywała lub zabawiała się. – Na twarzy kapitana Ransona pojawił się słaby uśmiech, kiedy mówił: – Gdy im uświadamialiśmy, w jakim celu wtargnęliśmy na statek, byli niepomiernie zdumieni.
– To ty domagałeś się od nich pieniędzy? – zapytała Anona, starając się poukładać sobie wszystko w głowie.
– Żądaliśmy pieniędzy. W przeciwnym razie groziliśmy, że uszkodzimy statek lub ładunek.
– Czemu to robiliście? – zapytała.
– Nie mieliśmy zamiaru spełniać tej groźby – odrzekł. – To była tylko taka gra. Oni wiedzieli, że odmawiając nam wiele ryzykują.
Straciliby ładunek i czas, bo musieliby wracać do portu, z którego wypłynęli.
– Myślę, że teraz zaczynam rozumieć – rzekła. – Mów dalej.
– To było dziecinnie proste – mówił ojciec.
– Oni nam płacili, a gdy schodziliśmy z pokładu, nikt nie strzelał. Wcześniej też nikt nie został nawet zraniony.
– To mnie cieszy – powiedziała Anona cichym głosem.
– I mnie to również cieszyło – rzekł ojciec.
– Tak mi się to wszystko spodobało, że myślałem, że będzie trwać wiecznie.
– Teraz dopiero rozumiem – rzekła Anona – za co kupowałeś te wszystkie kosztowne rzeczy i te prezenty, które przywoziłeś dla mamy i dla mnie.
– A czy sądziłaś, że robiłem to wszystko dla własnej przyjemności? – powiedział ojciec z goryczą. – Robiłem to dla twojej matki i dla ciebie, bo was kochałem i chciałem zapewnić wam dobrobyt.
Anona pogładziła go po policzku.
– My też cię kochałyśmy, tatku – rzekła.
– Mama była z tobą bardzo, ale to bardzo szczęśliwa.
Ojciec pochylił głowę, zanim zaczął mówić dalej:
– Właśnie przedwczoraj wtargnęliśmy na pokład holenderskiego statku zmierzającego do Singapuru.
Ojciec zamilknął nagle, więc Anona nie mogła powstrzymać pytania.
– I co się stało, tatku?
– Na jego pokładzie był pewien Anglik – wyjaśnił kapitan Ranson.
– Anglik? – zdziwiła się.
– Tak, Anglik – odrzekł ojciec. – Służyłem razem z nim w Marynarce. Przez pewien czas pływaliśmy na jednym statku i jestem przekonany, że on mnie rozpoznał.
– Och, tatku, to byłoby okropne!
– Zazwyczaj przed wejściem na jakiś statek mazaliśmy sobie twarze na czarno, a dwóch moich kolegów zakładało nawet maski.
– Maski? – wyszeptała Anona.
– Jeśli o mnie chodzi, zawsze działałem bez maski – rzekł ojciec. – Nie chciałem zbytnio przerażać naszych ofiar.
Anona pomyślała, że jest to rozumowanie całkiem sensowne, lecz nie wypowiedziała głośno swojego zdania.
– Więc jak już ci mówiłem, moi przyjaciele mieli maski, a ja nie, zatem Harrison mógł mnie bez trudu rozpoznać.
– Jesteś tego pewien? – zapytała Anona.
– Pewności nie mam – odrzekł ojciec. – Mogę mieć tylko nadzieję, że Harrison nie był pewien, czy się przypadkiem nie myli. Mówiłem głosem zupełnie odmienionym i nie zwracałem na niego uwagi.
– Ale mimo to wziąłeś od nich okup?
– Tak, i natychmiast się ulotniłem, ale wiesz kochanie, że cała ta sprawa wygląda bardzo niedobrze.
– Obawiasz się, że ten Anglik mógłby cię zadenuncjować – wyszeptała Anona.
– Tak, trzeba się z tym liczyć i dlatego muszę się ukryć.
– A gdyby cię, tatku, odnaleźli, co by z tobą zrobili?
Ojciec zacisnął usta.
– Domyślasz się chyba, jak by się to skończyło?
Anona wydała okrzyk przerażenia. Wiedziała, że złapanych piratów czeka szubienica. I że od tej zasady nie ma wyjątków. Objęła ojca za szyję i przytuliła się do niego.
– Och, nie, tatku! To się stać nie może!
– Zgadzam się z tobą, kochanie – odrzekł.
– To się stać nie może. I to nie tylko ze względu na mnie, ale ze względu na ciebie, mój skarbie.
– Ze względu na mnie? – spojrzała na niego zdumiona. – Co ja mam z tym wszystkim wspólnego?
– Masz wiele wspólnego – odpowiedział ojciec.
Objął ją tak mocno, że ledwo mogła oddychać.
– Czy wyobrażasz sobie, że zostawiłbym cię tutaj, żeby cię o mnie wypytywali? Czy pozwoliłbym, żeby naznaczono cię mianem córki pirata? – Anona nie była w stanie nic mówić, a ojciec ciągnął z pasją: – Kocham cię i jeśliby już mi przyszło umierać, to chciałbym umierać jak dżentelmen, a nie jak przestępca!
– Och, tatku… ty nie możesz umrzeć! – łkała Anona.
Łzy zaczęły ciurkiem płynąć jej po policzkach.
Znów ukryła twarz na piersi ojca.
Czuła, że ojciec stara się zapanować nad swymi uczuciami.
– Posłuchaj mnie, kochanie, uważnie – powiedział po chwili. – Mamy wiele rzeczy do zrobienia i niewiele czasu.
Nadludzkim wprost wysiłkiem Anona powstrzymała potok łez.
– Co chcesz, tatku, żebym… zrobiła?
Uniósł twarz córki ku sobie i bardzo delikatnie wytarł jej łzy. – Obmyśliłem pewien plan- powiedział po chwili – który, jak sądzę, uratuje nas oboje.
– Uratuje ciebie… tatku?
– Tak, moja kochana córeczko. Przynajmniej nikt mnie nie odnajdzie, dopóki cała burza nie minie.
Czuła, że stara się napełnić swoje słowa optymizmem. Cała zamieniła się w słuch.
– Musimy natychmiast opuścić ten dom – rzekł. – Powiem Czangowi, że zabieram cię do przyjaciół, u których się zatrzymasz. Gdy zaczną go o mnie pytać, nie będzie umiał udzielić odpowiedzi.
– Ale gdzie się rzeczywiście udamy, tatku?
– Zabiorę cię do Pinangu.
– Do Pinangu? – powtórzyła Anona.
Wiedziała, że Pinang jest maleńką wysepką, leżącą w pobliżu północno-zachodniego wybrzeża Półwyspu Malajskiego. Słyszała od ojca, że stanowi ważny punkt handlowy i to wszystko.
– Mieszka tam ktoś, kto na pewno zaopiekuje się tobą – kontynuował ojciec – lecz nie może wiedzieć, kim naprawdę jesteś.
Anona patrzyła na ojca szeroko otwartymi oczami.
– Czy chcesz, żebym… udawała kogoś innego?
– Nie będziesz niczego udawała – odrzekł ojciec.
Zupełnie niespodzianie wstał z miejsca i zaczął przechadzać się po pokoju. Anona pilnie śledziła każdy jego krok. Potem wróciła na swoje miejsce.
– Długo zastanawiałem się nad całą tą sprawą – powiedział. – Musisz być dzielna i zrobić wszystko tak, jak to wymyśliłem.
Anona czuła, że ojciec obawia się, iż ona odmówi, więc rzekła:
– Zrobię, tatku, co sobie życzysz.
– To dobrze – powiedział. – A teraz posłuchaj, jaki jest mój plan.
Anona usiadła na brzegu sofy i zacisnęła dłonie. Zdawało jej się, jakby nagle została wyrzucona z raju, w którym dotychczas przebywała.
Mały domek, który uważała za oazę szczęścia, mógł zmienić się teraz w koszmar.
– Zabieram cię natychmiast moim statkiem do Pinangu – powiedział ojciec. – Spojrzał na nią z miłością, a potem mówił dalej: – Jutro o świcie wsadzę cię do łódki i skieruję ją tak, żebyś wylądowała na plaży należącej do pewnego Chińczyka o nazwisku Lin Kuan Teng.
Anona przyłożyła palce do ust, powstrzymując okrzyk przerażenia. – Jest to człowiek bardzo bogaty – kontynuował kapitan Ranson – i z pewnością zaopiekuje się tobą, zwłaszcza kiedy się przekona, że straciłaś pamięć.
– Straciłam pamięć? – powtórzyła Anona ledwo dosłyszalnym szeptem.
– Niczego nie pamiętasz! – mówił dalej ojciec. – Dopiero później przypomnisz sobie, że piraci napadli na twój statek, ale nie wiesz, gdzie to było. – Po krótkiej przerwie ciągnął dalej: – Ktoś, ale nie wiesz kto, uratował cię z opresji, wsadzając do łódki i kierując ją na plażę pana Lin Kuan Tenga.
Kapitan Ranson przestał spacerować po pokoju i spojrzał na córkę. Wydało mu się, że nie ma od niej ładniejszej dziewczyny. Miała jasne włosy podobnie jak on, maleńki arystokratyczny nosek po matce i wielkie niebieskie oczy. Nie był to kolor nieba, lecz wzburzonego morza. Była też obdarzona niezwykłym pięknem duchowym. Nie było w niej nic pospolitego, nie miała też urody lalki, często spotykanej u młodych Angielek. Mieszkając długo na Wschodzie, Anona nabyła gracji ruchów malajskich kobiet i była równie inteligentna i błyskotliwa jak Chinki. Żaden mężczyzna nie mógł przejść obok niej obojętnie. Była skarbem, jaki rzadko znajduje się wśród ludzi.
– Oto cały mój plan – powiedział głośno poważnym tonem, obawiając się jej odmowy.
– Ponieważ Anona nie odzywała się, po chwili mówił dalej: – Będziesz tam, skarbie, nie tylko bezpieczna, lecz także dopomożesz mi. Wiesz, że muszę się ukrywać, a nie mógłbym tego zrobić, zabierając cię ze sobą. – Uśmiechnął się słabo i ciągnął dalej: – Co by ludzie powiedzieli, gdybym podróżował w towarzystwie pięknej młodej kobiety? Ci, którzy by mnie szukali, rychło by mnie znaleźli.
– Rozumiem to doskonale, tatku – wyszeptała Anona – i uczynię wszystko, czego sobie życzysz, tylko… bardzo się boję!
– To jasne – pocieszał ją ojciec – lecz mój chiński przyjaciel jest bardzo sympatycznym człowiekiem i ma bardzo miłą rodzinę. – Przerwał na chwilę, a potem kontynuował: – Jest on w Pinangu wybitną osobistością. Nikt lepiej się tobą nie zaopiekuje.
– Więc ja niczego nie pamiętam! – powiedziała Anona, jakby powtarzając swoją rolę.
– Możesz mówić, że chyba uderzono cię w głowę, ale nie jesteś pewna – podpowiadał ojciec. – Wszystko, co możesz powiedzieć, ale nie tak od razu, to że nazywasz się Anona.
Po chwili raźniejszym tonem dodał:
– Kiedy wyjedziemy już za granicę, wyjaśnię ci, w jaki sposób dzięki mojej aktywności, którą ma się rozumieć potępiasz, stałaś się posiadaczką prawdziwej fortuny.
– Jak to możliwe? – zapytała Anona.
– Złożyłem duże sumy pieniędzy w banku w Singapurze na panieńskie nazwisko twojej matki – wyjaśnił. – Uśmiechnął się, a potem dodał: – Są również dla ciebie pieniądze w banku w Dżakarcie, a także w Bangkoku. – Widząc, że słucha go uważnie, dodał: – Oczywiście może się zdarzyć, że nie będziesz mogła ich podjąć przez jakiś czas, lecz kiedy już ci je wypłacą, będziesz zabezpieczona do końca życia.
– Nie interesują mnie pieniądze, tatku – rzekła. – Chcę, żebyś żył i przebywał ze mną.
– Ja także tego pragnę – odpowiedział – lecz wszystko to zależy od tego, czy Harrison zadenuncjuje mnie władzom, czy też nie. – Przerwał na chwilę, a potem mówił dalej: – Gdyby to zrobił, poszukiwałyby mnie nie tylko brytyjskie, ale też wszystkie statki innych bander.
Anona krzyknęła z przestrachu, wstała, podbiegła do ojca i otoczyła go ramionami.
– Będę się modlić za twoje bezpieczeństwo, tatku. Jestem pewna, że mama, gdziekolwiek teraz jest, myśli o tobie i stara się ci dopomóc.
– Chciałbym w to wierzyć – rzekł ojciec spokojnie. – A teraz, kochanie, musimy się zbierać jak najszybciej.
– Co mam ze sobą zabrać? – zapytała bezradnie Anona.
– To, co masz na sobie – rzekł ojciec – i najpiękniejszą suknię wieczorową, jaką posiadasz.
Nie, nie twoją, lecz twojej matki. Tę, którą miała na sobie na balu w Singapurze, kiedy ją okrzyknięto najpiękniejszą damą wieczoru.
– I tę właśnie suknię mam mieć na sobie w łodzi? – zapytała.
– Tak, właśnie tę – wyjaśnił ojciec. – I musisz mieć też na sobie biżuterię matki. – Anona patrzyła na niego zdumiona, a on mówił dalej: – Dzięki temu będziesz traktowana z należytym respektem, a nie jak zwykły rozbitek. Będą podejrzewali, że jesteś księżniczką wyrzuconą na brzeg przez morskie fale. – Przerwał, a potem dodał: – Chciałbym, żebyś była traktowana jak tajemnicza księżniczka.
– Ale kiedy już sobie przypomnę, kim jestem naprawdę, ludzie będą rozczarowani!
Ojciec zaśmiał się, a potem powiedział poważnie:
– Niczego nie pamiętasz do chwili, aż dam ci znak, pamiętaj! – A po krótkiej przerwie dodał: – Albo sam przyjadę po ciebie, albo wyślę ci wiadomość, że wszystko jest w porządku i nikt nie depcze mi już po piętach.
– Och, tatku, tylko uważaj na siebie! – zawołała. – Bądź ostrożny, nie mogę cię stracić!
– Obiecuję ci, że zrobię wszystko, by uniknąć stryczka – rzekł – lecz nie możemy tu być długo, bo to bardzo niebezpieczne.
– Pójdę teraz na górę – powiedziała. – Kiedy będę szukała sukni mamy i biżuterii, porozmawiaj tymczasem z Czangiem.
– Ja sam znajdę te rzeczy – powiedział – spakuj tylko to, co ci będzie potrzebne w drodze do Pinangu.
Mówiąc to skierował się w stronę kuchni.
Anona patrzyła za nim. Potem przypomniała sobie, że przecież mówił, iż jest w niebezpieczeństwie.
Wyjrzała przez okno na morze spokojne i wyzłocone promieniami słońca.
Słyszała głosy dzieci baraszkujących na plaży.
Na drzewach świergotały ptaki, a motyle krążyły wokół orchidei. Czy to możliwe? Czy to możliwe, że te straszne rzeczy wydarzyły się naprawdę, i że musi opuścić ojca i ukochany dom? Potem pomyślała, że nie może zachowywać się samolubnie. Jedyne, co się liczy obecnie, to bezpieczeństwo ojca. Wbiegła po schodach na górę. Gdy weszła do sypialni matki i otworzyła szafę, zaczęła prosić zmarłą:
„Pomóż mi, mamo. Pomóż mi i… uratuj tatkę. Tak bardzo się o niego boję!”
Kiedy wyjmowała z szafy matczyną wieczorową suknię, łzy płynęły jej po policzkach.
Wytarła je, słysząc na schodach kroki ojca.
Musiała być dzielna. Musiała mu pomagać.
Lecz kiedy ojciec ją porzuci na morskim brzegu, zacznie się dla niej trudne życie, w którym nie będzie miała nawet imienia.



ROZDZIAŁ 4


Podróż przez Morze Śródziemne i przez nowo otwarty przed miesiącem Kanał Sueski stanowiła dla lorda Selwyna dużą atrakcję. Był ciekaw, jak też wygląda dzieło inżynierskiego geniuszu Lessepsa, a jednocześnie bardzo poważne przedsięwzięcie organizacyjne. Budowa kanału skróciła drogę do Indii do siedemnastu, a w najgorszym razie do dwudziestu dni.
Zabrał ze sobą w podróż wiele książek.
Niestety, w jego własnej bibliotece nie było żadnej o Pinangu. Zastanawiał się, jak też wyspa może wyglądać.
Podczas podróży starał się usilnie, żeby nie myśleć o Maisie, i kiedy pewnego razu nocą wyszedł na pokład i przyglądał się gwiazdom, przyszło mu do głowy, że miłość, jakiej szuka i do której tęskni, jest nieosiągalna.
Czy wszystkie kobiety zdradzają? Czy wszystkie kłamią? Może to on nie miał szczęścia, a już szczególnie nie powiodło mu się w przypadku Maisie. Ponieważ była taka młodziutka, i ponieważ sądził, że jest niewinna, obudziła w jego sercu subtelne uczucia, jakie drzemały w nim jeszcze od chłopięcych lat. Była ucieleśnieniem młodzieńczego ideału kobiety – tak mu się przynajmniej wydawało – i dlatego tak bardzo go rozczarowała.
– Wymagałem zbyt wiele! – mówił do siebie z goryczą.
A jednocześnie zastanawiał się, czy inni mężczyźni też przeżywali podobne rozczarowania.
Pomyślał o malarzach takich jak Botticelli, którzy tak wspaniale odtwarzali piękno miłości. Wspomniał o kompozytorach takich jak Chopin, których muzyka zdawała się tryskać miłością. Wielu poetów tak opisywało miłość, że dla czytających ich wiersze stawała się ona czymś wspaniałym i upragnionym.
Czyżby to wszystko było tylko złudzeniem?
Czyżby miłość była jak miraż na pustyni?
Lord Selwyn był bardzo rad, kiedy dopłynęli do Kalkuty, ponieważ przerwa w podróży pozwalała mu uciec od własnych myśli i uczuć.
Jeszcze z pokładu wysłał telegram do wicekróla, który w tym roku objął swój urząd. Hrabia Mayo był w Anglii osobą nieznaną, lecz powierzenie mu tego stanowiska przez premiera Disraellego było genialnym posunięciem. Lord Selwyn w pełni aprobował ten wybór. Spotkał hrabiego Mayo przed kilkoma laty, kiedy kupował konie do ojcowskiej stadniny. Hrabia słynął jako miłośnik sportu, a szczególnie jako mistrz w organizowaniu polowań. Obydwaj panowie przypadli sobie do gustu i hrabia Mayo zaprosił lorda Selwyna, żeby zatrzymał się u niego na okres jesiennych polowań. Nie minęło wiele czasu i stali się serdecznymi przyjaciółmi.
Teraz lord Selwyn jechał w przysłanym przez wicekróla powozie do jego siedziby w Kalkucie.
Bardzo się cieszył na spotkanie z przyjacielem w jakże odmienionych okolicznościach. Był przekonany, że hrabia Mayo odniesie sukces na owym odpowiedzialnym i wybitnym stanowisku.
Kiedy lord Selwyn przybył do pałacu rządowego, wicekról już na niego czekał z otwartymi ramionami. Był to mężczyzna wysoki, szeroki w ramionach i o wspaniałej posturze. W jego twarzy odbijała się siła woli i poczucie humoru.
Nic się nie zmienił od czasu ich ostatniego spotkania. Lord Selwyn przekonał się, że jak dawniej cechował go entuzjazm, radość życia, wesołość i że nie wyzbył się magnetycznego wręcz oddziaływania na ludzi.
– Co za niespodzianka, Paul! – wykrzyknął wicekról. – Nie sądziłem, że wybierzesz się do Indii.
– Ja także tego nie planowałem, ale powiadomiono mnie, że mój stryjeczny dziadek pozostawił mi w spadku dom i plantację na Pinangu – odpowiedział lord Selwyn.
– Na Pinangu! – powtórzył hrabia. – Nic mi bliżej nie wiadomo o tym miejscu, cieszę się jednak, że będziesz przebywał w pobliżu mnie na Wschodzie.
Usiedli i zaczęli rozmawiać o Irlandii i o koniach.
Temat Pinangu jeszcze raz wrócił tego wieczoru, kiedy jeden z członków rady przy wicekrólu, James Stephen, powiedział:
– To wspaniale, że wybiera się pan na wyspę, milordzie. Jest to czarujące miejsce.
Żałuję, że nie mogę panu towarzyszyć.
– To pan tam był? – zainteresował się lord Selwyn. – Może mi pan więc opowie coś bliższego o tym zakątku, bo ja wiem tylko tyle, że jest to niewielka wysepka.
Pan James Stephen uśmiechnął się.
– To prawda, co pan mówi. Pierwsi Brytyjczycy osiedlili się tam w 1786 roku.
Lord Selwyn uniósł w górę brwi. Zdziwiło go, że Pinang nie był wymieniany w angielskich podręcznikach historycznych.
– Na Pinangu zobaczy pan – kontynuował James Stephen – brytyjski raj w miniaturze.
Jest tam także fort Cornwallisa, nazwany na cześć znakomitego generała. A w Georgetown zobaczy pan mieszaninę ludności angielskiej, malajskiej i chińskiej. – Lord Selwyn słuchał bardzo uważnie, a pan Stephen mówił dalej: – Jest oczywiście klub krykieta, tor wyścigów konnych, imponujący kościół, a więc wszystko, czego Anglik poza granicami kraju może potrzebować. – Obydwaj roześmiali się i pan Stephen ciągnął dalej: – Ponieważ nie zna pan tam nikogo, zatelegrafuję do mojego przyjaciela Chińczyka, który jest bardzo wybitną osobistością na wyspie.
– Chińczyka? – zdziwił się lord Selwyn, spodziewając się, że zostanie raczej polecony jakiemuś Anglikowi.
– Lin Kuan Teng powita pana serdeczniej i uczyni pański pobyt bardziej wygodnym, niż zrobiłby to Anglik – wyjawił pan James Stephen. Przerwał na chwilę, a potem kontynuował:
– Jest to najbardziej interesujący człowiek, jakiego kiedykolwiek spotkałem. Posiada największy i najokazalszy dom w całym Georgetown. Ten dom ludzie nazywają Pałacem Buckingham w miniaturze, choć jest niemal równie wielki.
Lord Selwyn roześmiał się.
– Przyjmuję pańską propozycję z radością! – rzekł.
– Lin Kuan Teng zaopiekuje się panem troskliwie – zapewniał pan Stephen – i wszystko, czego pan zapragnie, będzie zrobione natychmiast.
W ciągu następnych kilku dni lord Selwyn dowiedział się od pana Stephena jeszcze wielu interesujących go szczegółów. Powiedziano mu, że pierwszym Anglikiem, który dostrzegł możliwości i zalety Pinangu był kapitan Francis Light. Jego też uważa się za odkrywcę wyspy. Kiedy kapitan Light przybył tam po raz pierwszy, wyspę zamieszkiwało zaledwie pięćdziesięciu ośmiu mieszkańców. Kapitan był przekonany, że wyspa dzięki swoim naturalnym portom i położeniu geograficznemu będzie dla Imperium Brytyjskiego bardzo ważną zdobyczą.
– Kapitan Light jest jednym z bohaterów naszego kraju – rzekł pan Stephen – niestety, jak wielu, docenionym dopiero po śmierci.
– Myślę, że z tą pośmiertną oceną zasług ma pan rację – zgodził się lord Selwyn.
Kiedy został sam z wicekrólem, hrabia Mayo zapytał:
– Czym ty się właściwie zajmujesz, Paul? – a po chwili dodał: – Jesteś zdolniejszy i inteligentniejszy od wielu mężczyzn w twoim wieku, nie powinieneś zatem tracić czasu w towarzystwie kobiet o ptasich móżdżkach.
– Co rozumiesz przez stratę czasu? – zapytał lord Selwyn.
– Wiele mi o tobie mówiono – powiedział hrabia Mayo. – Opowiadano mi niedawno o związku, który cię łączy z kobietą, której jedyną zaletą jest ładna buzia i zgrabna figura.
– Lord Selwyn milczał, a hrabia mówił dalej: – Powiadają, że odnosisz wielkie sukcesy w misjach dyplomatycznych, lecz w mojej opinii mógłbyś mierzyć jeszcze wyżej.
Lord Selwyn uniósł ręce na znak protestu.
– Zawsze mi ktoś doradza, żebym się zajmował czym innym niż to, co sprawia mi radość. Moja rodzina na przykład chce, żebym się ożenił. Ty natomiast proponujesz mi odpowiedzialne stanowisko.
– Myślę tylko o tym, żebyś nie marnował jak dotychczas swoich nieprzeciętnych uzdolnień – rzekł hrabia. – Mówił to tonem poważnym, a potem z uśmiechem dodał: – Kiedy po raz pierwszy z tobą rozmawiałem, pomyślałem, że jesteś najbardziej błyskotliwym młodzieńcem, jakiego poznałem. Ponadto masz niezwykłą osobowość, co teraz nieczęsto się zdarza.
– Czy sądzisz może, że powinienem pójść w twoje ślady i zostać wicekrólem? – zapytał lord Selwyn.
Mówił to kpiącym tonem, lecz hrabia Mayo odrzekł poważnie:
– Nie należy wykluczać takiej możliwości.
Wyobrażam sobie, że pełniąc ten urząd odnosiłbyś same sukcesy.
– Nie strasz mnie, proszę! – zawołał lord Selwyn, a po chwili dodał: – Ale z dwojga złego wolałbym posłuchać twojej rady niż się żenić z kobietą, która by mnie znudziła i rozczarowała już po dwóch tygodniach małżeństwa.
W jego słowach przebijała gorycz, co nie uszło uwagi hrabiego Mayo.
– Domyślam się, że ktoś cię zranił. Każdy z nas musi przez to przejść prędzej czy później.
– Zraniony nie jest odpowiednim słowem – rzekł lord Selwyn. – Jestem urażony, bo zrobiono ze mnie durnia.
– To także się zdarza – powiedział hrabia Mayo ze śmiechem, a po chwili dodał: – Wierz mi, Paul, urodziłeś się do wielkich rzeczy i tylko to powinno się liczyć w twoim życiu.
– Twoje słowa bardzo mi pochlebiają – odrzekł lord – lecz nie wiem doprawdy, od czego zacząć, żeby w pełni zasłużyć na twoją pochwałę.
– Okazja sama do ciebie przyjdzie – zapewnił hrabia Mayo. – Jestem o tym przekonany, a wiesz, że moja intuicja nigdy mnie nie zawodzi. – Po krótkiej chwili mówił dalej: – To moje irlandzkie pochodzenie sprawia, że potrafię ocenić człowieka niemal natychmiast.
– Uśmiechnął się i dodał: – Ten dar oddał mi niejednokrotnie wielkie usługi.
– Czy kiedykolwiek przypuszczałeś, że dojdziesz do tak wysokiego stanowiska? – zapytał lord Selwyn.
– Nigdy nie mierzyłem aż tak wysoko – odrzekł hrabia – lecz zawsze sądziłem, że stać mnie na coś więcej, jak tylko mistrzowskie organizowanie polowań. – Po chwili dodał poważniejszym już tonem: – Lata głodu w Irlandii nauczyły mnie, jak sobie radzić z tym problemem tutaj. Jak rządzić, nauczyłem się będąc ministrem do spraw Irlandii.
– Moja intuicja – rzekł lord Selwyn – podpowiada mi, że będziesz doskonałym wicekrólem Indii.
– Dziękuję ci za uznanie – powiedział hrabia. – Również mam taką nadzieję, lecz teraz myślę o tobie.
Kiedy w następnym tygodniu lord Selwyn opuszczał Kalkutę, żeby się udać do Pinangu, wciąż dźwięczały mu w uszach słowa wicekróla.
Cała jego podróż była szczegółowo przygotowana przez pana Jamesa Stephena. Żegnano go przy zachowaniu dworskiego ceremoniału.
Z równym szacunkiem traktowano go na statku.
Nie zdziwiło go zatem, kiedy w Georgetown powitała go liczna delegacja. Wśród witających było spore grono Brytyjczyków.
Pierwszą witającą go osobą był Lin Kuan Teng, który kłaniał mu się nisko i przemawiał niezwykle kwiecistym językiem. Lord Selwyn domyślił się od razu, że jest on bardzo znakomitą osobą i że pan Stephen trafnie go scharakteryzował.
To właśnie w jego powozie opuścił przystań, aby się udać do domu Chińczyka, stojącego w niewielkiej odległości od centrum Georgetown.
Była to wielka rezydencja zbudowana z białego kamienia z wysokim portykiem wspartym na greckich kolumnach, i lord Selwyn pomyślał ze śmiechem, że jest bardziej imponująca niż Pałac Buckingham. Ściany były obwieszone cennym chińskimi obrazami, specjalne gabloty mieściły zbiory minerałów, a także przepiękną porcelanę. Była także kolekcja miniaturowych koni z epoki dynastii Tang, za którą lord Selwyn bez zmrużenia oka oddałby cały swój majątek. Podłogi zaścielały tak cenne kobierce, że właściwie powinny wisieć na ścianach.
Lin Kuan Teng miał czarującą żonę i trzy urodziwe córki. Jego syn był obecnie w porcie, zajęty ekspediowaniem statków, których cała flotylla należała do jego ojca. Zanim lord Selwyn dotarł do domu pana Lin Kuan Tenga, była już pora obiadowa. Miał zatem okazję skosztować wyśmienite potrawy chińskiej kuchni. Pan Stephen nie przesadził mówiąc, że nigdzie nie będzie mu tak dobrze, jak pod opieką pana Tenga.
– Miałem ogromne uznanie dla pańskiego stryja, milordzie – powiedział Chińczyk. – To wielki zaszczyt, że mogliśmy gościć na wyspie tak wybitnego człowieka. Często zasięgałem jego opinii w sprawach prawnych.
– Jestem bardzo zdumiony – rzekł lord Selwyn – że stryj mnie właśnie zostawił dom i plantację.
– Jest to jedna z najlepszych plantacji w Pinangu – rzekł Lin Kuan Teng. – Pański stryj hodował rośliny przyprawowe, co przynosiło mu wielkie dochody. Myślę, że urządzenie domu spodoba się panu również.
– Jeśli choć trochę przypomina pański… – powiedział lord Selwyn – będę zachwycony!
Lin Kuan Teng usłyszawszy komplement skłonił się z uszanowaniem.
– Pański czcigodny stryj wiele cennych przedmiotów przywiózł ze sobą z Hongkongu.
Wiele rzeczy dokupił na bazarach w Georgetown, gdzie handluje się chińskimi wyrobami.
– Muszę sam się tam udać – powiedział lord Selwyn.
– Postaram się zadbać o to, żeby pana nie okradziono lub nie oszukano – powiedział gospodarz.
Po skończonym obiedzie lord Selwyn wyraził chęć obejrzenia odziedziczonej posiadłości.
– Domyślałem się, że będzie pan chciał to zrobić jak najszybciej – powiedział Lin Kuan Teng – lecz o tej porze jest zbyt wielki upał. – Uśmiechnął się, a potem dodał: – Niech pan posłucha rady starego człowieka, milordzie, i odpocznie sobie po podróży. Jutro wczesnym rankiem powóz odwiezie pana do pańskiego domu. Zobaczy pan, jaki jest piękny i malowniczo położony.
Lord Selwyn wiedział, że gospodarz ma rację. Istotnie było bardzo gorąco i mimo że wszystkie drzwi i okna były pootwierane, nie czuło się najmniejszego przewiewu. Zaprowadzono go wkrótce do sypialni, której okna wychodziły na morze. Przed oknem rozciągał się ogród, a zielone trawniki były wciąż zraszane wodą. Ścieżka zarośnięta kwitnącymi krzewami prowadziła aż do piaszczystej zatoczki. Drzewa otaczały cały dom dokoła, tak że od strony drogi był on niemal niewidoczny.
Lord Selwyn pomyślał, że jego gospodarz wybrał przepiękne miejsce na budowę domu.
Żałował teraz, że jego stryj zakupił teren leżący w większej odległości od morza. Ale nie zastanawiał się nad tym długo, bo gdy tylko Higgins pomógł mu się rozebrać, położył się i od razu zasnął.
Kiedy się przebudził, słońce nie przygrzewało już tak mocno, lecz nadal było gorąco. Nie wołając służącego sam włożył białą koszulę, białe spodnie, i przez drzwi balkonowe wyszedł do ogrodu, który tonął w kwiatach o fantastycznych kształtach i jaskrawych kolorach. Nad nimi unosiły się chmary motyli. Ptaki śpiewały w gąszczu drzew, lecz nie znał ich nazw. Ciekaw był również innych stworzeń zamieszkujących wyspę.
„Nowy kraj, nowi przyjaciele, nowe życie” – pomyślał.
Przyszło mu do głowy, że mógłby zamieszkać w Pinangu i zupełnie zapomnieć o Anglii.
Wkrótce przyszły mu na myśl słowa wicekróla i doszedł do wniosku, że wcale by nie chciał zajmować wysokiego stanowiska.
– Na co mi te wszystkie kłopoty? – zapytał sam siebie. – Po co mam zajmować się problemami innych ludzi? Wystarczy, że będę żył dla własnej przyjemności. Niech mnie zostawią w spokoju. Będę sam decydował, co dla mnie dobre, nie pozwolę sobą manipulować.
Wrócił do domu. Nie widząc nikogo z gospodarzy, zaczął oglądać wspaniałe kolekcje Lin Kuan Tenga. Lord Selwyn był wielkim znawcą angielskich i europejskich mebli. Przypatrując się chińskim sprzętom i dziełom sztuki pomyślał, że musi się wiele na ich temat dowiedzieć. Eksponaty, które podziwiał, były bardzo stare i niezwykle cenne. Nie starczyłoby mu życia, żeby pojąć ich głębię. Takie właśnie zdanie wygłosił widząc gospodarza, który pojawił się po popołudniowej drzemce.
– Chińczycy cenią stare przedmioty, chyba bardziej niż ktokolwiek – odrzekł Lin Kuan Teng.
– Może to prawda – rzekł lord Selwyn – dziwi mnie tylko, że kraj, który jak się zdaje, odwraca się od nowoczesności plecami, potrafi tworzyć tak wspaniałe dzieła sztuki!
– Myślę, że te dzieła dlatego pana zainteresowały – wyjaśnił Lin Kuan Teng – że niosą ze sobą także duchowe przesłanie. Są nie tylko piękne. Sprawiają radość zarówno dla oka, jak też dla ducha.
Lord Selwyn przyznał mu rację. Kiedy Lin Kuan Teng pokazywał mu niezwykłe rzeźby, wydało mu się wprost niemożliwe, żeby były wykonane przez zwyczajnych ludzi. Każdy obraz posiadał ukryte znaczenie pobudzające do myślenia. Ponieważ wiele tych znaczeń było dla niego niezrozumiałych, poprosił gospodarza o wyjaśnienie, i tak przy rozmowie zasiedzieli się do późna w nocy. Kiedy w końcu położył się w swojej sypialni czuł, że rozmowa z Chińczykiem bardzo rozszerzyła jego horyzonty.
Zamykając oczy pomyślał, że Pinang jest fascynujący.
Lord Selwyn obudził się jeszcze przed wschodem słońca, gdy pierwsze jego promienie rozpraszały dopiero ciemności, a powietrze było świeże jak kryształ. Ubierając się myślał z podnieceniem o dzisiejszym dniu, bowiem Lin Kuan Teng umówił również adwokatów, żeby drugim powozem wybrali się z nim do plantacji stryja.
– Pan pojedzie ze mną – odezwał się gospodarz. – Rozmowy rozpraszają umysł.
Nie mógłby pan się skupić na pięknie natury.
Patrzenie w ciszy sprawia więcej radości.
– Ma pan zupełną rację – zgodził się lord Selwyn.
Ubrawszy się wyjrzał przez okno i zobaczył swego gospodarza zmierzającego przez zielony trawnik w stronę morza. Ponieważ chciał go jeszcze o wiele spraw zapytać, pośpieszył za nim. Gdy się spotkali, Lin Kuan Teng złożył przed nim kurtuazyjny ukłon.
– Mam nadzieję, mój drogi gościu, że dobrze się panu spało w moim skromnym domu – powiedział.
Lord Selwyn z trudem powstrzymał się od uśmiechu słysząc, jak nazywa pałac skromnym domem.
– Spałem wyśmienicie – odpowiedział. – Jestem panu bardzo wdzięczny za pańską uprzejmość i gościnność.
Lin Kuan Teng znów się ukłonił. Szli ku morzu bardzo piękną drogą. Ptaki ćwierkały na drzewach, czasami spod ich stóp śmignęła mała jaszczurka. Przed nimi w niewielkiej odległości rozciągała się zatoka otoczona złocistą plażą. Morze miało barwę nefrytu, z którego były wykonane posążki Buddy z kolekcji Lin Kuan Tenga. Gdy zbliżyli się do zatoczki, Chińczyk wydał okrzyk zdumienia na widok kołyszącej się przy brzegu łodzi.
Dla lorda Selwyna nie był to wcale niezwykły widok. Lin Kuan Teng przyśpieszył kroku, a lord Selwyn podążył za nim. Wkrótce ujrzeli, że w łodzi ktoś jest. Chińczyk nic nie mówił, jego twarz była nieprzenikniona, lecz lord Selwyn domyślił się, że jest zaskoczony tym, co zobaczył. Jako właściciel plaży nie lubił intruzów.
Na dnie łodzi oparta na jedwabnej poduszce leżała bardzo piękna dziewczyna. Była tak urodziwa i tak bogato odziana, iż lord Selwyn pomyślał, że to tylko przywidzenie. Lecz dziewczyna była istotą z krwi i kości. Miała jasne włosy i mlecznobiałą cerę. Ubrana była w bardzo strojną wieczorową suknię. Na jej szyi połyskiwał brylantowy naszyjnik. W łodzi, w której leżała na atłasowych poduszkach, usunięto ławki dla wioślarzy.
– Kim ona jest? Skąd się tu wzięła? – zapytał lord Selwyn.
Nie zdziwiłby się, gdyby Lin Kuan Teng odpowiedział, że przybyła z innej planety.
Nigdy jeszcze nie widział kobiety niemal nieziemskiej urody. Upłynęło sporo czasu, zanim Lin Kuan Teng odpowiedział.
– Nie mam pojęcia, kim jest ta dama ani skąd przybywa. To wszystko jest bardzo dziwne.
Może to jakiś dar z nieba!
Anona, wsiadłszy na ojcowski statek, który śpiesznie wypłynął w morze, czuła że ogarnia ją coraz większy niepokój. Przerażała ją myśl, że ściga ich być może Marynarka Królewska i że w każdej chwili ojciec może zostać aresztowany.
Gdy tylko spakowała swoje rzeczy, opuścili oboje mały domek stojący w pobliżu plaży.
Ojciec niósł jej walizeczkę, wieczorową suknię matki oraz biżuterię, a także przedmioty niezbędne podczas noclegu na statku.
Pakując się Anona słyszała, jak ojciec wydaje Czangowi polecenia dotyczące opieki nad domem podczas ich nieobecności. Domyśliła się, że ojciec pozostawił mu także sporą sumę pieniędzy.
– Opiekuj się domem, Czang, dopóki nie wrócę i nie pozwól, żeby cokolwiek zginęło.
– Tak, panie – odrzekł Czang. – Pilnować przed złodziej!
Z jego miny wnosiła, że również otrzymał niemałą kwotę na potrzeby swojej rodziny.
Na plaży ujrzała łódź, ojciec podał jej rękę, gdy wsiadała, i usiadł przy wiosłach. Zastanawiała się, dokąd płyną. Nie mogli przecież płynąć daleko w niewielkiej łodzi. Kierowali się na północ, mijając pobudowane na brzegu domy na palach. Kobiety i dzieci machały do niej z daleka, pozdrawiała je także. Opanował ją smutek i chciało jej się płakać. Opuszczała przecież rodzinny dom, znajome miejsca, z którymi wiązała się pamięć o matce.
Co ją teraz czeka? Jak da sobie radę sama?
Po przepłynięciu pół mili znaleźli się w małej zatoczce, której brzegi porośnięte były gęsto drzewami. Ujrzała wkrótce statek ojca i oczekujących na nich dwóch jego przyjaciół. Wypatrywali pilnie ich przyjazdu i byli w pełni gotowi do dalszej drogi.
Ojciec pomógł jej wsiąść na statek i przedstawił ją Anglikom. Jeden z nich był w jej wieku, a drugi nieco młodszy. Statek ruszył wkrótce, rozwijając dużą prędkość. Dopiero kiedy zapadły ciemności, zwolnili nieco.
Anona zauważyła, że nie zapalono świateł.
Załogę stanowiło czterech Chińczyków. Statek był wyposażony w trzy wygodne kabiny i po lekkim posiłku weszła do ojcowskiej. Ojciec wskazał jej koję i polecił, żeby się rozebrała i położyła. Kiedy już leżała, wrócił do kabiny, żeby jej powiedzieć dobranoc. Usiadł na brzegu koi i ujął ją za rękę.
– Byłaś bardzo dzielna, kochanie, jestem z ciebie dumny! – powiedział szybko.
– Ach, tatku, bardzo się boję! – odrzekła.
– Ale myślę tylko o chwili, kiedy znów będziemy razem!
– Obiecałem ci już, że gdy tylko to będzie możliwe, zaraz się z tobą skomunikuję, lecz teraz muszę wyjechać daleko stąd.
– Dokąd? – zapytała Anona.
– Najpierw na Tajwan, a potem być może do Chin.
– Ale tatku, czy to będzie bezpieczne miejsce?
– Mam taką nadzieję – odpowiedział ojciec.
– Nie mogę robić planów na dalszą przyszłość. Na razie muszę żyć z dnia na dzień.
– Będę się za ciebie modliła – szepnęła.
– Dzięki ci za to – rzekł. – Niech Bóg ma cię w swojej opiece.
– Tatku – prosiła, ściskając go za rękę – zabierz mnie ze sobą. Gdybym była z tobą, niczego bym się nie bała!
– Bardzo bym tego pragnął – zapewnił ją gorąco – lecz gdybym cię zabrał, postąpiłbym samolubnie. Jestem odpowiedzialny za twoją przyszłość. Musisz obracać się wśród ludzi ogólnie szanowanych, a nie wśród przestępców takich jak ja!
– Nie mów takich rzeczy, tatku! – zawołała.
– Nie jesteś kryminalistą! Dla mnie jesteś wspaniałym i dobrym ojcem, i takim cię zawsze będę pamiętać!
Ojciec nachylił się i pocałował ją – w jego oczach dostrzegła łzy.
– Śpij dobrze, mój skarbie. Obudzę cię, kiedy dopłyniemy na miejsce – powiedział, wychodząc z kabiny.
Anona czuła, że jej sen nie trwał długo, kiedy ojciec pojawił się znów w kajucie.
– Już czas wstawać, kochanie – powiedział.
Wyskoczyła z łóżka, a ojciec pomógł jej włożyć suknię wieczorową wraz z kompletem biżuterii. Przypiął jej do stanika brylantową gwiazdę, którą niegdyś ofiarował żonie.
– Niech to będzie moja gwiazda przewodnia! – wyszeptał.
Anona nic nie mówiła, choć pragnęła zadać mu wiele pytań, lecz głos odmówił jej posłuszeństwa.
Ojciec wyprowadził ją z kabiny na pokład, gdzie już czekali jego towarzysze.
– Czy wszystko gotowe?
– Tak jak sobie tego życzyłeś.
– Przygotowaliśmy dla ciebie kawę – zwrócił się do Anony. – Napij się, to cię wzmocni. Nie wiadomo, kiedy cię odnajdą.
Anona chciała go błagać, żeby jej nie zostawiał, lecz pomyślała, że nie wypada robić sceny wobec obcych ludzi. Jeden z przyjaciół ojca podał jej filiżankę, wzięła ją i spojrzała na swego tatę. Był bardzo urodziwy i bardzo go kochała. Nie zastanawiając się długo, wypiła kawę. Wręczając z powrotem filiżankę, poczuła zawrót głowy. Próbowała zawołać, lecz było już za późno. Ogarnęły ją ciemności i straciła przytomność.
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Anona ocknęła się i otworzyła oczy. Ujrzawszy obcy pokój przypomniała sobie wszystko, co się wydarzyło. Znów zamknęła oczy, usiłując zebrać myśli. Wciąż przed oczami stała jej kochana twarz ojca. Przypomniała sobie swój strach, gdy przyszła chwila rozstania. Dopiero teraz uświadomiła sobie, że kawa zawierała jakiś środek nasenny. Gdy usnęła, ojciec zaniósł ją do łodzi. Zanim to nastąpiło, spytała go jaką ma pewność, że łódka wyląduje na prywatnej plaży jego przyjaciela.
– Możesz mi zaufać, kochanie – powiedział ojciec ze śmiechem. – Z pewnością odpływ nie zaniesie twojej łódki na pełne morze.
– Skąd ta pewność? – zapytała Anona.
Obawiała się, że mając na sobie bogatą suknię i biżuterię matki, może zostać napadnięta, a nawet zamordowana przez piratów.
Sama łódź mogła stanowić dla nich cenny łup.
– Jestem dobrym pływakiem – oświadczył ojciec.
– A więc popłyniesz ze mną? – zapytała.
– Będę płynął za twoją łódką i nią kierował – wyjaśnił. – Obiecuję, że wylądujesz dokładnie tam, gdzie zaplanowałem.
Obudziwszy się w miejscu, w którym chciał ją zostawić ojciec, czuła się jeszcze bardziej zaniepokojona. Znalazła się sama jedna w zupełnie obcym domu na nieznanej wyspie. Była tak wystraszona, że żałowała, iż się w ogóle obudziła.
Kątem oka dostrzegła, że ktoś jest w pokoju.
Ponieważ bardzo chciało jej się pić, otworzyła oczy.
– Panienka się przebudzić? – zapytał żeński głos śmieszną angielszczyzną, do jakiej przywykła w tych stronach.
Ujrzała młodą Chinkę podobną do tych, z jakimi stykała się w domu.
– Gdzie ja jestem? – zapytała Anona.
Słowa z trudem przeciskały się przez jej wyschnięte gardło. Był to zapewne skutek opium dosypanego do kawy. Pomyślała teraz, że zupełnie niepotrzebnie piła tę kawę. Powinna domyślić się, czemu ojciec namawia ją do tego. Zrozumiała jednak, że była to zapewne część jego planu.
Zaczęła przyglądać się pokojowi, w którym się obudziła. Był umeblowany wykwintnie, a ona sama leżała w jedwabnej pościeli. Ktoś musiał ją rozebrać, gdyż nie miała już na sobie sukni ani biżuterii.
– Panienka to wypić, proszę – odezwała się służąca, przykładając jej do ust szklankę i unosząc nieco głowę.
Anona wypiła chciwie doskonały sok owocowy.
Miała nadzieję, że minie nie tylko suchość w gardle, ale też uczucie oszołomienia.
– Panienka bezpieczna – powiedziała Chinka. – Proszę spać. Bardzo gorąco.
Z jej słów Anona wywnioskowała, że jest południe i słońce bardzo mocno przygrzewa.
Domyśliła się, że Chińczyk, do którego posłał ją ojciec, wypoczywa pewnie teraz wraz z resztą rodziny.
„Prędzej czy później będę musiała się z nim spotkać” – pomyślała z lękiem.
Służąca wyszła z pokoju i Anona znów oddała się myślom o ojcu.
Kiedy się przebudziła, służąca odsłaniała okna i Anonie przyszło na myśl, że musi już być późne popołudnie. Uniosła głowę, żeby się rozejrzeć dokoła.
– Panienka czuć się lepiej? – odezwała się służąca, podchodząc do łóżka.
– Chyba tak – odpowiedziała Anona.
– Pan chce widzieć panienkę – oznajmiła służąca.
Anona nie wiedziała, co odpowiedzieć. Nie mogła przecież spać wiecznie. Musiało w końcu nastąpić to spotkanie. Bardzo powoli uniosła się z łóżka. Nie czuła już oszołomienia, tylko trochę bolała ją głowa i znów chciało jej się pić.
– Poproszę o coś do picia – rzekła.
– Chwileczkę.
Niebawem służąca przyniosła niewielką tackę, a na niej szklankę z napojem oraz talerzyk z owocami i drugi ze słodkimi ciasteczkami.
Anona wypiła sok, a potem skosztowała owoce i ciasteczka. Gdy skończyła, służąca odebrała od niej tacę.
– Pani wstanie, ja pomogę – odezwała się służąca.
Odstawiła tacę na stolik i podeszła do Anony.
Gdy dziewczyna postawiła bosą stopę na miękkim dywanie, stwierdziła, że już się jej nie kręci w głowie. Gdy się umyła, poczuła się lepiej. Służąca pomogła włożyć jej strojną wieczorową suknię, w której tu przybyła, i Anonie przyszło na myśl, że gospodarz może być zdumiony jej strojem, jednak przypomniała sobie, co mówił ojciec na ten temat.
„Przynajmniej w tym stroju nie wyrzucą mnie na ulicę'' – pomyślała, kiedy służąca zapinała jej bransoletkę.
Po uporządkowaniu włosów Anona przyjrzała się sobie w lustrze: wyglądała zupełnie normalnie, była tylko niezwykle blada. Przypatrywała się sobie w lustrze, obmyślając tymczasem, co ma powiedzieć. Musi być niezwykle ostrożna w słowach, żeby z niczym się nie zdradzić.
„Pomóż mi, mamo” – modliła się bezgłośnie.
Odwracając się od lustra spostrzegła, że Chinka już na nią czeka przy drzwiach.
– Panienka gotowa? – zapytała. – Ja zaprowadzić do pana.
Anonę ogarnęła chwilowa panika i już chciała powiedzieć, że źle się czuje i wróci do łóżka, lecz przemogła strach. Pomyślała o ojcu, który narażał się na niebezpieczeństwa z miłości do żony i córki. Nie mogła teraz stchórzyć i zawieść jego zaufania. Mając na nogach atłasowe pantofelki przeszła powoli przez pokój. Chinka otworzyła przed nią drzwi i obydwie wyszły z pokoju.
Służąca prowadziła Anonę chłodnymi korytarzami w stronę środkowej części budynku.
Wreszcie otworzyła drzwi i Anona weszła do wspaniałego pomieszczenia z cennymi meblami i obrazami. W pokoju stały gabloty z rzadkimi minerałami, które tak bardzo lubiła jej matka.
Były tam również liczne dzieła sztuki, które tylko jej ojciec umiałby ocenić.
W odległym końcu pokoju na krześle przypominającym tron siedział Chińczyk. Miał na sobie strój mandaryna, który dodawał mu dostojeństwa. Anona podeszła powoli w jego kierunku prowadzona przez służącą, która uklękła przed panem, dotykając czołem podłogi.
– Pani się przebudziła – powiedziała po chińsku – po bardzo długim śnie, najdostojniejszy panie.
Lin Kuan Teng spojrzał na Anonę, która złożyła przed nim grzeczny ukłon, i podniósł się z miejsca.
– Jestem zaszczycony, że zechciała mnie pani odwiedzić – rzekł poprawną angielszczyzną – tylko nie mogę odgadnąć przyczyny pani pojawienia się w moim domu.
Chińska służąca opuściła pokój.
– Ja także jestem tym zdumiona, szanowny panie – powiedziała Anona.
– Proszę, niech pani usiądzie – odezwał się Lin Kuan Teng z uśmiechem – a potem niech mi pani opowie, co się właściwie wydarzyło.
Wskazał ręką na kanapę stojącą pod otwartym oknem, co Anona przyjęła z wdzięcznością, gdyż bardzo potrzebowała świeżego powietrza, i z przejęcia trudno jej było utrzymać się na nogach. Cały czas myślała o ojcu i o tym, jak ma się zachować i co mówić.
Kanapa była bardzo wygodna. W niewielkiej odległości stał fotel, w którym zasiadł Lin Kuan Teng. Przypominał chińskiego mandaryna ze starego obrazu i Anona z trudem uświadamiała sobie, że jest żywym człowiekiem.
– Proszę mi powiedzieć, co się pani przydarzyło – rzekł, widząc jej zdenerwowanie.
– Gdy tylko się przebudziłam, stale o tym myślałam – odparła – lecz zupełnie nie wiem, co się stało.
– Jak to pani nie wie?
– Nie mogę sobie niczego przypomnieć!
Lin Kuan Teng spojrzał na nią z wielkim zdumieniem.
– Spróbujmy zacząć od początku – rzekł. – Jak się pani nazywa?
– Nie potrafię sobie przypomnieć – powiedziała po dłuższej chwili.
– A może pani wie, skąd pani przybyła?
Anona potrząsnęła głową, a potem rzekła z wahaniem:
– Coś się stało z moją głową… może ktoś mnie uderzył…
– Nie domyśla się pani, kto ani jak to się stało?
– Nie.
– Ani gdzie pani była, kiedy to się wydarzyło?
– Nie.
Twarz Lin Kuan Tenga nadal nie wyrażała żadnych emocji, lecz Anona była pewna, że jest zaskoczony.
– Należy przypuszczać, że znajdowała się pani na pokładzie statku, ponieważ znalazłem panią na mojej plaży w małej łódce.
– W łódce? – zapytała zdziwiona.
– To pani tego nie wie?
Potrząsnęła głową przecząco.
– Niech mi pani spróbuje to wyjaśnić – powiedział. – Znalazłem panią w zatoczce należącej do mojej posiadłości. Spoczywała pani w łódce na jedwabnych poduszkach, ubrana tak jak teraz.
Anona spuściła oczy i spojrzała na swoją suknię ozdobioną koronkami, falbankami i drobnymi różyczkami. Przypomniała sobie, że widząc ją na matce pomyślała, iż nigdy jeszcze nie spotkała piękniejszej kreacji. Domyślała się, że Chińczyk zdaje sobie sprawę, iż jest to rzecz bardzo kosztowna. Suknia była uszyta zgodnie z francuską modą przez najznakomitszego londyńskiego krawca Fryderyka Wortha.
Matka opowiadała, że kiedy się w niej pojawiła na balu u gubernatora, wszystkie kobiety patrzyły na nią z nie ukrywaną zazdrością.
– Lecz ojciec był bardzo ze mnie dumny – zwierzyła się matka – i tylko to było dla mnie istotne.
Obecnie, gdy Lin Kuan Teng próbował ją indagować, Anona przywoływała ojca i matkę, żeby ją naprowadzili na prawidłowe odpowiedzi.
Lin Kuan Teng usiłował dopomóc jej, żeby sobie przypomniała, dokąd się udawała i skąd pochodzi. Pytał o jej rodzinę, o ojca i matkę. Początkowo odpowiadała „nie wiem”, później patrzyła na niego bezradnie, aż Chińczyk dał za wygraną.
– Z pewnością bogowie pozwolą pani prędzej czy później odzyskać pamięć – powiedział.
– Jest to tylko kwestia czasu.
– Ale gdzie ja się do tego czasu podzieję? – zapytała Anona czując, że jest to bardzo istotne pytanie.
– W moim domu jest dużo miejsca – odrzekł Chińczyk. – Pani uroda stanie się ozdobą mojego domu.
– Dziękuję panu! – zawołała. – Już się bałam, że mnie pan wyrzuci.
– Jak mógłbym postąpić tak niegodziwie – odrzekł Lin Kuan Teng. – Wkrótce przypomni pani sobie, kim pani jest, i odeślę panią do rodziny lub przyjaciół.
– To bardzo uprzejmie z pana strony.
– A teraz – powiedział Lin Kuan Teng, wstając z fotela – chciałbym przedstawić parną mojej rodzinie. Wszyscy są pani bardzo ciekawi.
Wydaje im się, że albo spadła pani z nieba, albo wyłoniła się z morza.
– Może to i prawda – odrzekła Anona śmiejąc się. – Gdybym wyłoniła się z morza, to powinnam mieć niczym syrena rybi ogon!
Lin Kuan Teng zaprowadził ją do innej części domu, gdzie miała poznać jego rodzinę.
Idąc myślała, że sprawy układają się lepiej niż się tego spodziewała. Wydawało jej się, że słyszy, jak chwali ją ojciec.
– Dobrze się spisałaś, córeczko! Zrobiłaś dokładnie tak, jak ci przykazałem.
Lordowi Selwynowi bardzo spodobała się odziedziczona posiadłość. Szczególnie dom i jego położenie wprawiły go w zachwyt. Po lordzie Durhamie można się było spodziewać, że wybuduje rezydencję wygodną i w dobrym guście.
W istocie była to doskonała kopia angielskiego domu z połowy ubiegłego wieku. Patrząc na dom w Pinangu lord Selwyn zdawał sobie sprawę, że identyczne domy mieli jego przyjaciele w Anglii. I tu, i tam była ta sama klasyczna architektura, te same jońskie kolumny, te same wysokie okna, które tu wychodziły na plantację.
Lord Selwyn wiedział, że Lin Kuan Teng z zaciekawieniem obserwuje jego reakcje, więc kiedy dojechali do głównego wejścia, zawołał:
– To wprost nie do wiary! Nie sądziłem, że ujrzę jakby żywcem z Anglii przeniesioną kopię rezydencji pobudowanych przez któregoś z braci Adamów!
Był przekonany, że Lin Kuan Teng wie, że bracia Adamowie należeli do najznakomitszych architektów osiemnastego wieku.
– Rozumiem, milordzie, pańskie zdumienie, lecz to w istocie jest dom, który pan odziedziczył.
Pański szacowny stryj pragnął mieć tutaj siedzibę w czysto angielskim stylu.
– Jeśli tak bardzo brakowało mu Anglii – rzekł lord Selwyn – dziwię się, czemu do niej nie wrócił.
– Pański stryj zwierzał mi się kiedyś – rzekł Lin Kuan Teng. – Powiedział mi wówczas, że lata spędzone na Wschodzie sprawiły, iż czuje i myśli jak Chińczyk, i woli towarzystwo Chińczyków niż swoich rodaków. – Lord Selwyn uśmiechnął się, a Lin Kuan Teng mówił dalej: – Lecz pański stryj wciąż marzył o Anglii i dlatego zbudował ten dom.
O ile zewnętrzny wygląd domu zaskoczył lorda Selwyna, o tyle jego wnętrze było takie, jak przewidywał – całe wypełnione dalekowschodnimi dziełami sztuki. Nie mogły się wprawdzie równać z tymi, które Lin Kuan Teng posiadał w swoim pałacu, lecz wiele wyrobów z porcelany było naprawdę unikalnych.
Znajdowały się tam piękne okazy nefrytu, różowego kwarcu i górskiego kryształu, a także cenne obrazy, którymi udekorowano ściany.
Lin Kuan Teng opowiadał mu o artystach, którzy je namalowali. Umiał mu także wiele powiedzieć na temat umeblowania.
– Pański stryj korzystał z mojej pomocy przy zakupie mebli – powiedział. – Dobieraliśmy dostawców bardzo starannie i rzadko się zdarzało, żeby nas zawiedli.
Lord Selwyn zdawał sobie oczywiście sprawę, jak wielkim był szczęściarzem odziedziczywszy tak wspaniałą posiadłość. Po dokładnym obejrzeniu Durham House Lin Kuan Teng wrócił do swoich zajęć.
– Przyślę po pana powóz, milordzie – powiedział, pozostawiając lorda Selwyna pod opieką prawników, którzy mieli pokazać mu plantację.
Plantacja okazała się ogromna, lecz lorda Selwyna bardziej interesowały ogrody, które wprawdzie zdziczały nieco, lecz nadal były bardzo piękne. Rosło tam mnóstwo różnokolorowych orchidei. Lord Selwyn zwrócił uwagę na oryginalne drzewo, którego kwiaty wyrastają bezpośrednio z pnia. Wielu roślinom chciał się jeszcze przyjrzeć, lecz uświadomił sobie, że adwokaci chcą mu pokazać zbiory na plantacji. Zapewniali go, że gdyby puścił w dzierżawę całą ziemię, przynosiłaby mu ona znaczny roczny dochód. Oczywiście był zainteresowany sprawami materialnymi, lecz bardziej ciekawiły go kwiaty w ogrodzie i skarby zgromadzone wewnątrz domu.
– Jeśli interesują pana orchidee – powiedział jeden z Chińczyków – musi pan pozostać dłużej w Pinangu.
– Co ma pan na myśli? – zapytał lord Selwyn.
– Mamy tutaj osiemset gatunków tych kwiatów – odrzekł Chińczyk ze śmiechem. – W tym ogrodzie rośnie ich tylko kilka. Oto jedna z nich!
Wskazał ręką wspaniałe kwiaty zwisające z pnia drzewa.
– Muszę się zatem śpieszyć – zażartował lord Selwyn – bo inaczej spędzę tu resztę życia podobnie jak mój stryj.
Na twarzach słuchających go mężczyzn dostrzegł wyraz świadczący o tym, że bardzo by sobie tego życzyli.
„Niestety, sprawię im zawód!” – pomyślał.
Lecz głośno nic nie powiedział. Musiał przecież wydobyć od nich wiele cennych informacji.
Niech lepiej myślą, że zamierza zamieszkać na plantacji, tak jak jego zmarły stryj. Nie mógłby nawet wprowadzić się do domu natychmiast, ponieważ nie było w nim służby, a tylko dwóch dozorców. Wolał pozostać w wygodnym domu Lin Kuan Tenga.
Zjadł ze smakiem posiłek przywieziony przez Chińczyków. Następnie wysłuchał wszystkiego, co mieli mu do powiedzenia. Wręczył też hojny napiwek dozorcom, czym wprawił ich w doskonały humor. Późnym popołudniem, kiedy upał zelżał, wrócił otwartym powozem do Georgetown, rozkoszując się po drodze pięknymi widokami. Wszystko wydawało mu się nowe i nieznane: drzewa, kwiaty, ptaki. Nawet patrzenie na bawiące się przy drodze dzieci sprawiało mu radość. Starsi chłopcy wspinali się na palmy kokosowe, żeby ściąć potężne owoce.
Rozpierała go duma, że stał się właścicielem tej wspaniałej posiadłości i cieszył się na myśl, że będzie mógł podzielić się swoimi spostrzeżeniami z człowiekiem tak inteligentnym jak Lin Kuan Teng. James Stephen miał rację, że trudno byłoby znaleźć osobliwszego człowieka.
Warto było jechać aż do Pinangu, żeby spotkać kogoś takiego. Lordowi Selwynowi przyszło na myśl, że rozmowa z nim jest równie interesująca, jak rozmowa z premierem Disraelim.
„Obydwaj mają w sobie coś orientalnego – pomyślał. Są bystrzejsi, wrażliwsi i bardziej spostrzegawczy niż zwykli Anglicy”.
Wjechał do bramy i minął ukwiecony ogród otaczający rezydencję Lin Kuan Tenga.
W umyśle kłębiły mu się pytania, które chciał zadać swojemu gospodarzowi. Gdy tylko wysiadł z powozu, przypomniał sobie o młodej kobiecie, którą znaleźli dziś rano nad brzegiem morza. Sądził, że już wiadomo, kim jest. Niewykluczone, że wróciła tam, skąd przybyła. Chciał ujrzeć ją znowu, ponieważ wydała mu się niezwykle piękna. Była podobna do chińskiej bogini wyrzeźbionej z górskiego kryształu, której figurka stała w salonie. Uznał jednak za niepoważne interesowanie się jej osobą. Przecież była kobietą, a postanowił trzymać się od kobiet z daleka.
„Myślę, że gdybym ją teraz zobaczył, gdy odzyskała przytomność, z pewnością byłbym rozczarowany. Może jest nawet zezowata!”
Żartując w myśli wszedł do domu. Służący zaprowadził go natychmiast do Lin Kuan Tenga odpoczywającego na tarasie w otoczeniu rodziny. Taras był zadaszony, a w górze poruszały się wachlarze chłodzące powietrze. Żona i córki Lin Kuan Tenga siedziały na niskich stołeczkach i poduszkach, a on sam na wysokim tronie niczym mandaryn. Wyglądał na nim jak król.
Lord Selwyn dostrzegł, że obok gospodarza na takim samym krześle z wysokim oparciem siedzi młoda kobieta – to właśnie ją dziś rano widział w łodzi. Słuchała bardzo uważnie Lin Kuan Tenga, jej oczy były zwrócone ku niemu, a drobna twarzyczka była otoczona niczym aureolą gęstwiną złocistych włosów.
Przez chwilę lord Selwyn nie mógł oderwać od niej wzroku i zdawało mu się – jak rankiem – że chyba śni. Wprost oczom nie wierzył, że tak urocza istota jest kobietą z krwi i kości, a nie zjawą.
– Witamy naszego szacownego gościa – powiedział Lin Kuan Teng wstając. – Jakże się udała podróż odkrywcza?
Lordowi Selwynowi przemknęła myśl, że jeśli odkrył coś wspaniałego, to jego gospodarz ma obok siebie równie cenny okaz.
– Mam panu wiele do opowiedzenia – rzekł uprzejmie – lecz bardzo jestem rad, że znów przebywam w pańskim pięknym domu wraz z panem i pańską rodziną.
– Chciałbym panu przedstawić, milordzie – powiedział Chińczyk – kogoś, kto równie jak pan zaszczycił mój skromny dom swoją obecnością.
Mówiąc to wskazał w stronę Anony, a ona wstała i skłoniła się przed lordem Selwynem, który wyciągnął w jej stronę rękę.
– Mam nadzieję, że jest pani Angielką – powiedział. – Cieszę się ogromnie ze spotkania z osobą pochodzącą z mojego kraju.
Poczuł, jak jej palce drżą w jego dłoni, i uświadomił sobie, że jest czymś przestraszona.
Nagle zapragnął jej pomóc, choć nie wiedział jak i w czym.
– Nazywam się Selwyn – dodał, ponieważ Lin Kuan Teng nie wymienił jego nazwiska.
W ciszy, trzymając ją wciąż za rękę, czekał aż ona mu się przedstawi.
– Zapomniałam… jak się nazywam – powiedziała cichym głosem w taki sposób, jakby słowa te zostały siłą wyciągnięte z jej ust.
Lord Selwyn uniósł brwi, a Lin Kuan Teng pośpieszył z wyjaśnieniem.
– Ta piękna dama, którą rano znaleźliśmy na mojej plaży, straciła pamięć.
– Straciła pamięć? – powtórzył lord Selwyn ze zdumieniem.
Spojrzawszy w oczy tej fascynującej osoby zauważył, że jest bardzo, ale to bardzo przestraszona.
Intuicja podpowiedziała mu, że jej lęk nie wiąże się z faktem, że utraciła pamięć, lecz że jest jakaś inna tego przyczyna, której odgadnąć nie potrafił.
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Siedząc obok Anony w powozie Lin Kuan Tenga, lord Selwyn uświadomił sobie, że już po raz piąty odwiedza Durham House, lecz dopiero pierwszy raz jedzie tam tylko z Anoną.
Do tej pory była zawsze w towarzystwie pani Teng i jej córek, a on mógł tylko przyglądać się, jak rozmawia i żartuje z innymi dziewczętami. Już wówczas uświadomił sobie, że chciałby ją mieć wyłącznie dla siebie, i tylko jej pokazywać skarby znajdujące się w Durham House.
W tym domu i okolicy odkrywał ciągle nowe miejsca, przypuszczał, iż być może miną tygodnie, a nawet miesiące, zanim je pozna dokładnie.
Wiele godzin spędził tam wraz z adwokatami, a także sam. Lecz największym jego pragnieniem było – choć z oporami przyznawał się do tego nawet przed sobą – pojechać do Durham House tylko z Anoną.
Intrygowała go nie tylko uroda dziewczyny i nie tylko fakt, że straciła pamięć. Było w niej coś, czego nie potrafił wyjaśnić ani wytłumaczyć.
Zdawało mu się, jakby od niej płynął ku niemu jakiś tajemniczy fluid. Jej osobowość pociągała go podobnie, jak to było w przypadku wicekróla Indii hrabiego Mayo.
Kiedy w domu Lin Kuan Tenga siedzieli przy stole i prowadzili uczone rozmowy, często spoglądał w stronę Anony i kiedy ich oczy spotykały się, zdawało mu się, jakby porozumiewali się bez słów. Uspokajał sam siebie, że to tylko wytwór jego wyobraźni, szydząc równocześnie, że wywinąwszy się z jednej pułapki, znów popada w drugą.
Jednak nie mógł powstrzymać się od myśli o Anonie, kiedy wieczorem szedł spać. Księżycowe światło sączące się przez otwarte okna przywodziło mu na myśl jej postać. Chciał jej opowiadać o sobie i o swoich planach na przyszłość.
– Chyba oszalałem! – mówił do siebie. – Jak mogę myśleć o kobiecie po tym wszystkim, co mnie spotkało.
Zdawał sobie jednak sprawę, że jego uczucia do Anony są zupełnie odmienne od tych, jakie żywił wobec Maisie. Trudno to było wytłumaczyć, lecz podczas gdy Maisie wydawała mu się czysta, niewinna, niemal infantylna, Anona działała na niego jak kobieta. Podzielał podziw Lin Kuan Tenga dla jej wybitnej inteligencji.
Zdumiewała go jej wiedza o świecie, choć nie była w stanie przypomnieć sobie, skąd ani dokąd podróżowała.
Lord Selwyn uświadamiał sobie, że była całkowicie pozbawiona próżności, gdy chodziło o jej urodę. Dwie młode Chinki gawędziły z nią i chichotały, jakby była ich rodzoną siostrą.
Tego dnia pani Teng wraz z córkami wybierała się na koncert organizowany przed południem w szkole, do której uczęszczały obie panienki. Nie zaprosiły Anony, a uczyniły to zapewne dlatego, żeby nie wprawiać jej w zakłopotanie, gdyby musiała tłumaczyć obcym ludziom, że straciła pamięć i nie potrafi przypomnieć sobie nawet własnego imienia.
– Jeśli nie ma pani nic innego do roboty – powiedział do niej – może pojechałaby pani ze mną do Durham House.
– Bardzo chętnie – odrzekła z błyskiem w oczach. – Tyle jest tam skarbów, których dotychczas nie miałam okazji obejrzeć. Myślę, że pan także nie zdążył się przyjrzeć wszystkiemu dokładnie.
Lord Selwyn przyznał jej rację. Nie widział jeszcze pomieszczeń, w których zgromadzono porcelanę z czasów dynastii Czou. Była też ciekawa kolekcja masek używanych przez Chińczyków podczas rozmaitych obrzędów.
Idąc spać tego wieczora lord Selwyn układał sobie w myślach, co chciałby pokazać Anonie. Miał wrażenie, że chińskie dzieła sztuki znaczą dla niej więcej niż dla innych osób. Pomyślał jednocześnie, że jest niepoważny, przecież Anona będzie podziwiała piękne przedmioty jak każda kobieta, czemu więc miałyby działać na nią bardziej niż na innych.
Rankiem zauważył, że Anona z niecierpliwością oczekuje wycieczki do Durham House.
Ponieważ nie chciał narazić na szwank jej reputacji, kazał Higginsowi pojechać z nimi.
Z wyrazu twarzy lokaja domyślił się, jak bardzo ucieszyła go ta propozycja: służącego paliła ciekawość, żeby obejrzeć dom. Każdego dnia, pomagając panu przy ubieraniu, zadawał mu tysiące pytań. Lord Selwyn rozmyślnie nie zabrał go dotychczas, bo zbytnio się napraszał.
Wyjechali wkrótce po śniadaniu. Anona miała na sobie elegancką sukienkę, którą pani Teng kupiła dla niej w mieście. Dziewczyna spodziewała się, że chińscy krawcy potrafią uszyć suknię bardzo szybko, lecz nie sądziła, że będzie ona tak piękna. Na razie miała tylko jedną sukienkę, lecz wciąż napływały nowe kreacje. Anona odnosiła wrażenie, jakby były produkowane jakimś magicznym sposobem.
Były tam suknie z maleńką turniurą do noszenia w ciągu dnia, a także suknie wieczorowe, bardziej wyszukane. Wszystkie były uszyte z doskonałych chińskich jedwabi.
– Jakże ja mogę przyjmować od pani takie prezenty – mówiła do pani Teng.
– Mój mąż zawsze twierdzi, że piękny obraz wymaga odpowiedniej oprawy – uspokajała ją pani Teng.
– Jesteście państwo dla mnie tacy dobrzy.
Czuję się zażenowana, przyjmując od was tak cenne podarki. – Przerwała na chwilę, a potem dodała: – Proszę powiedzieć panu Teng, żeby sprzedał jedną z moich bransolet i zapłacił za te wszystkie kreacje.
– Mój mąż poczułby się wysoce obrażony! – powiedziała pani Teng z przerażeniem.
– Uznałby to za naruszenie zasad gościnności, gdyby przyjął od pani zapłatę.
Anona wiedziała, że takie rozumowanie jest typowe dla Chińczyków.
– Dziękuję pani! Dziękuję! – powiedziała zdając sobie sprawę, że nic innego jej nie pozostaje.
W cichości ducha cieszyła się, że będzie wyglądać atrakcyjnie w oczach lorda Selwyna.
Nie chciała, żeby uznał, iż jest nieodpowiednio ubrana.
Jechali w jednym z wygodnych otwartych powozów Lin Kuan Tenga, wyposażonych w osłonę chroniącą przed promieniami słońca.
Higgins siedział na koźle obok stangreta, więc nie zabrali już ze sobą dodatkowego lokaja.
Mijali właśnie główną ulicę miasta zatłoczoną sprzedawcami żywności, owoców, domokrążcami i handlarzami książek. Pod rozłożystymi drzewami widziało się ludzi popijających mocną czarną kawę. We wszystkich domach były drewniane okiennice.
– Bardzo jestem rada, że mogę odbyć z panem przejażdżkę do pańskiego domu – odezwała się Anona, potem uśmiechnęła się i dodała: – Chciałam zadać panu wiele pytań dotyczących pańskiej nowej posiadłości, lecz młode Chinki zawsze ciągnęły mnie do ogrodu.
– Ja także chciałbym pospacerować po ogrodzie – powiedział lord Selwyn – cieszę się, że nie będzie tam nikogo poza nami i nikt nie będzie nam przeszkadzał.
– Mówi pan jak Lin Kuan Teng – rzekła – który twierdzi, że nie może myśleć, kiedy ludzie trajkoczą niczym papugi.
– Mnie także to samo powiedział, kiedy jechaliśmy po raz pierwszy do mego nowego domu – odparł lord Selwyn. – Przez całą drogę milczał.
– On chyba ma rację – zauważyła Anona – ale porównanie z papugami wcale mnie nie razi. One są takie ładne!
Opuścili miasto i wyjechali na otwartą przestrzeń. Anona wskazała ręką na drzewo i lord Selwyn ujrzał siedzące na gałęziach papugi.
– Proszę spojrzeć! – zawołała Anona. – Jaka wspaniała papuga o czerwonym łebku i niebiesko-zielonym ogonie! Muszę panu koniecznie pokazać jeszcze wiszące papugi. Są nieduże i przeważnie zielonkawe, a śpią jak nietoperze, zwisając głową na dół pośród liści.
Słuchając jej lord Selwyn odnosił wrażenie, że mimo iż była Angielką, znała Półwysep Malajski doskonale.
– Jak ma pani na imię? – zapytał niespodzianie.
Wpatrywała się w mijane drzewa w poszukiwaniu ptaków. Nie zastanawiając się, powiedziała automatycznie:
– An… – i przerwała.
– A jak dalej – powiedział delikatnie.
– Anona! – rzekła cichym głosem i szybko dodała: – Nareszcie przypomniałam sobie!
Przypomniałam sobie… moje imię… w momencie, gdy pan o nie zapytał.
– Piękne imię – powiedział lord Selwyn.
– Czy coś jeszcze pani sobie przypomina?
– Nie… nic więcej… nie pamiętam! – rzekła.
Lord Selwyn czuł, że nie mówi prawdy, lecz był zbyt taktowny, żeby się dopytywać.
– Teraz, kiedy znam już pani imię, łatwiej nam będzie rozmawiać. Będę już wiedział, jak mam się zwracać do pani.
– Nigdy pan nie wspominał, że sprawia to panu trudności – odezwała się ze śmiechem.
– Ale o tym myślałem – powiedział. – Będę mówił do pani: Anona.
Sprawiło jej wyraźną przyjemność, gdy usłyszała, jak wypowiedział jej imię. Jego głos był głęboki i niski, i zrobił na niej duże wrażenie.
Durham House wydał się Anonie budowlą bardzo imponującą. W promieniach porannego słońca jego ściany wydawały się złote.
Lord Selwyn był przekonany, że również Higgins był oczarowany. Gdy pomógł Anonie wysiąść z powozu, służący odprowadził konie do stajni.
– Teraz będziemy mogli zwiedzać do woli i nikt nam nie będzie przeszkadzał – rzekła Anona, wchodząc do holu.
Kiedy znaleźli się w wielkiej bawialni, Anona przechodziła od jednej gabloty do drugiej, żeby podziwiać zgromadzone tam skarby, natomiast lord Selwyn zatrzymał się przy oknie. Kwiaty w ogrodzie kwitły wszystkimi barwami, a nad nimi unosiły się chmary motyli.
– Myślę – odezwał się lord Selwyn, nie odwracając głowy – że najpierw powinniśmy się udać do wodospadu, a potem chciałbym pokazać pani orchidee, bo po południu zrobi się zbyt gorąco.
– Ma pan rację – zgodziła się Anona.
Wyszli przez drzwi balkonowe na trawnik i skierowali się w stronę grządek, na których rosły orchidee. Niektóre miały formę krzewów, inne drzew. Największa z nich, raflezja o bardzo żywych barwach, pasożytowała na innych drzewach.
– Trudno wyobrazić sobie coś piękniejszego! – powiedziała Anona, idąc obok lorda Selwyna.
Zanim zdążył odpowiedzieć, zatrzymała się.
– Proszę spojrzeć – wyszeptała, wskazując oczami kierunek.
Podążył za jej spojrzeniem i ujrzał wśród zieleni ponad skałami tworzącymi mały wodospad niewielkiego ptaszka, którego rozpoznał od razu. Był to rajski ptaszek. Obydwoje stali w milczeniu i przyglądali mu się uważnie.
Po chwili ptak odleciał i schował się w gęstwinie.
– Rajski ptak! – wyszeptała Anona. – Przyleciał do pana, przynosząc panu błogosławieństwo!
– Jakiemu bóstwu mam podziękować za nie? – zapytał.
Pomyślał jednocześnie, że Anona jest równie urocza jak ten rajski ptaszek. Chciał uklęknąć przed nią jak przed boginią.
– Zapytamy o to pana Tenga – odrzekła Anona. – Malajowie wierzą, że rajski ptak przynosi szczęście. – Uśmiechnęła się i dodała:
– Mają zwyczaj pozostawiać przed domami dla rajskich ptaków jedzenie, które zwykle zjadają wróble.
– Kryje się w tym życiowa prawda – rzekł lord Selwyn ze śmiechem. – Hałaśliwi i chciwi odpychają wybrednych i grymaśnych.
– Czy pan właśnie jest taki? – zapytała.
– Oczywiście – odrzekł. – Czy mógłbym być inny?
Spojrzał na nią, a gdy ich oczy spotkały się, nie mogli już oderwać od siebie wzroku. Wreszcie Anona oblała się rumieńcem.
– Chodźmy zobaczyć ten wodospad – rzekła szybko. – Może kryje się tam jeszcze jakaś niespodzianka.
– A czego się pani spodziewa? – zapytał.
– Jakiejś niezwykłej ryby?
– Z pewnością nad tymi strumieniami mieszkają zimorodki – rzekła. – A może nawet cukrzyki, które podobają mi się najbardziej.
– Więc spróbujemy je odszukać – powiedział lord Selwyn.
Sporo czasu spędzili przy wodospadzie, potem wracali ku domowi, mijając szpalery orchidei.
Lord Selwyn chciał urwać dla niej kwiat, lecz go powstrzymała.
– Niech pozostanie tu, gdzie jest – rzekła.
– Wydaje mi się, że one nie chcą opuszczać raju.
Zawahała się, wypowiadając ostatnie słowo, potem uśmiechnęła się do niego, a jemu się zdawało, że ona sama jest częścią raju. Patrząc na nią, bardzo pragnął ją pocałować, wiedział jednak, że to by ją spłoszyło. Taki postępek wydał mu się niegodny dżentelmena.
– Robi się gorąco – powiedział zmienionym głosem. – Powinniśmy wrócić do domu.
Szła niechętnie, lecz posłusznie przez zielony trawnik. Weszli do domu przez otwarte drzwi na taras. Lord Selwyn był zdumiony, że tak długo zabawili w ogrodzie, bo zrobiło się już wpół do pierwszej.
– Powiem Higginsowi – rzekł – że jesteśmy już głodni. Myślę, że ma już wszystko przygotowane.
Posiłek zabrano ze sobą i lord Selwyn był przekonany, że będą tam same smakołyki.
Pewnego razu, kiedy wychwalał potrawy w obecności Lin Kuan Tenga, gospodarz odezwał się:
– Gdyby chciał pan zamieszkać w swoim domu, powiem mojemu kucharzowi, żeby znalazł dla pana kogoś równie biegłego w tym fachu.
– Nie sądzę, żeby to było możliwe – odrzekł lord Selwyn.
– Doceniam pański komplement – rzekł Lin Kuan Teng uśmiechając się – jednak mój kucharz, który pracuje u mnie już od wielu lat, może nauczyć wszystkiego, co potrafi.
– Jest pan dla mnie niezwykle uprzejmy – oświadczył lord Selwyn. – Już i tak tyle panu zawdzięczam.
Nie zadeklarował się wyraźnie, czy zamierza pozostać w Pinangu czy też nie, gdyż nie podjął jeszcze ostatecznej decyzji.
– Jeśli mamy iść na obiad – powiedziała Anona – to chciałabym najpierw umyć ręce i zdjąć kapelusz.
– Oczywiście – rzekł lord Selwyn. – Myślę, że pani wie, gdzie na górze znajdują się sypialnie.
– Sypialnie są z pewnością równie piękne jak pokoje na dole – rzekła, uśmiechając się do niego.
Patrzył w ślad za nią, jak mija hol i zaczyna wspinać się po rzeźbionych schodach. Z trudem powstrzymał się, żeby nie pójść za nią i nie lubił, kiedy znikała mu z oczu.
– Cóż za niedorzeczność? – zapytał sam siebie, odwracając twarz do słońca.
Przypomniał sobie, w jakim podłym nastroju opuszczał Anglię, a teraz wydało mu się, że wieki minęły od owego wieczoru, kiedy z furią wracał do swego londyńskiego domu przy Park Lane. Obecnie wszystkie jego dawne myśli i cierpienia rozwiały się niczym mgła. Liczyło się tylko słońce, orchidee, rajskie ptaki i Anona.
– Obiad gotowy! – usłyszał głos Higginsa i odwrócił się.
– To dobrze – rzekł. – Powiedz mi, co sądzisz o moim domu?
– Dom jest w porządku – odrzekł Higgins.
– Moglibyśmy się tu urządzić całkiem wygodnie, gdyby pan sobie tego życzył.
Lorda Selwyna zdumiała ta wypowiedź. Sądził, że Higginsa przerażała perspektywa pozostania dłużej w obcym kraju. Podczas ich dotychczasowych wspólnych podróży, a było ich wiele, gdy tylko pytał Higginsa, co sądzi o odwiedzanym kraju, słyszał tę samą odpowiedź:
– Dobrze tu jest, milordzie, lecz nie ma to jak w domu. Zbyt dużo tu brudasów.
Mówił tak niezależnie od tego czy przebywali w Indiach, Turcji, Afryce, czy też w Europie.
Tym razem lord Selwyn był zaskoczony, chciał kontynuować tę rozmowę, lecz właśnie wróciła Anona. Wraz z jej pojawieniem się wszystkie inne sprawy zeszły na dalszy plan.
– Obiad już na nas czeka – powiedział do Anony.
– Jestem bardzo głodna, a pan z pewnością także – odrzekła. – Mam nadzieję, że Higgins zabrał ten wyśmienity sok owocowy, bo ogromnie chce mi się pić.
Na stole stał sok dla Anony, a lekkie białe wino dla lorda Selwyna. Było tam również wiele smacznych dań, lecz ani lord Selwyn, ani Anona nie byli w stanie ich docenić, tak bardzo byli sobą zajęci. Gdy ich oczy spotykały się, rozmowa rwała się i nie pamiętali, o czym wcześniej mówili.
Skończywszy posiłek, przeszli do bawialni, w której znajdowała się starożytna kolekcja sprzętów chińskich pokrytych laką. Anona przypuszczała, że mają chyba z tysiąc lat.
Wisiał tam również wielki obraz, który chciała dokładniej obejrzeć, lecz wkrótce o tym zapomniała i przeszła do sąsiedniego pokoju, a lord Selwyn podążył za nią. Właśnie zamierzali usiąść na kanapie, kiedy do pokoju przez otwarte drzwi wbiegł Malaj.
– Chodź! Chodź! – zawołał do lorda Selwyna.
– Co się stało? – zapytał lord Selwyn.
– Chodź! – powtórzył mężczyzna.
Teraz Anona w jego własnym języku zagadnęła go, o co właściwie chodzi. Mężczyzna zdziwił się bardzo, słysząc malajski. Opowiedział długo i nieskładnie o jakimś wypadku.
– Co on mówi? – zapytał lord Selwyn.
– Wydarzył się jakiś wypadek – wyjaśniła.
– Nie zrozumiałam, czy ofiarą padł człowiek, czy zwierzę.
– Proszę mu powiedzieć, żeby mnie zaprowadził.
Anona przetłumaczyła Malajowi słowa lorda Selwyna. Mężczyzna wydał okrzyk radości i pobiegł w stronę holu.
– Czy mogę pójść z panem? – zapytała Anona.
– Nie, proszę tu zostać – odrzekł. – Robi się bardzo gorąco.
– Chodź! Chodź! – rozległ się głos Malaja.
Lord Selwyn pospieszył do holu. Wychodząc zabrał ze sobą kapelusz, który zostawił na krześle. Anona poszła za nimi do drzwi frontowych i ujrzała, jak pospiesznie minęli trawnik, kierując się w stronę plantacji. Wpatrzona w szerokie plecy lorda Selwyna kroczącego obok Malaja, nagle doznała uczucia obezwładniającego strachu. Uczucie to było tak realne, że niemal bolesne. Intuicja podpowiadała jej, że powinna pójść za nimi.
– Powinnam była to zrobić od razu – powiedziała do siebie.
Nie była pewna ani dokąd prowadzono lorda Selwyna, ani po co, lecz instynkt ostrzegał ją, że kryje się za tym jakieś niebezpieczeństwo. Rozejrzała się dokoła w poszukiwaniu kapelusza, lecz przypomniała sobie, że zostawiła go na górze.
„Musi tu gdzieś być jakaś parasolka” – pomyślała.
Lecz nigdzie w holu jej nie było. Otworzyła jedne drzwi myśląc, że są do garderoby. Za drzwiami panowały ciemności, domyśliła się więc, że prowadzą do piwnic. Właśnie chciała je zamknąć, kiedy z dołu dobiegły ją głosy.
Jacyś ludzie mówili po chińsku.
– Czy już poszedł? – zapytał męski głos.
– Ling prowadzi go we właściwym kierunku – padła odpowiedź. – Wkrótce miną most i dotrą do lasu.
– Czy już ruszamy? – zapytał pierwszy.
– Nie, poczekajmy, aż znikną z oczu – odrzekł drugi mężczyzna. – Gdy dojdą do lasu, przejdziesz przez strumień, dopadniesz go i zabijesz. Nie zajmie ci to wiele czasu.
– Wang Yen znaczy Ukryte Ciało.
– Tak jest – rzekł mężczyzna. – Właśnie to zrobisz. Przygotuj się. Zaraz dojdą do mostu.
Anona uświadomiła sobie grozę sytuacji i pojęła znaczenie podsłuchanej rozmowy.
Przez chwilę stała porażona strachem. Przecież ci mężczyźni chcą zabić lorda Selwyna!
Potem, jakby czując obecność ojca, zaczęła rozumować chłodno i spokojnie. Zamknęła drzwi od piwnicy i pobiegła do kuchni.
Zastała tam, jak się tego spodziewała, Higginsa oraz małżeństwo dozorców, a także Chińczyka woźnicę. Siedzieli właśnie przy stole i bardzo ich zdumiało nagłe wtargnięcie Anony.
– Pan znalazł się w niebezpieczeństwie! – krzyknęła do Higginsa. – Pospiesz się! Biegnijmy mu na ratunek!
Higgins skoczył na równe nogi, złapał okrycie powieszone na poręczy krzesła i włożył je na siebie. Tymczasem Anona zwróciła się po chińsku do stangreta:
– Zaprzęgnij konie i przygotuj wszystko do natychmiastowego odjazdu.
Odwróciła się i skierowała się wraz z Higginsem w stronę drzwi frontowych, następnie zbiegła schodami do ogrodu. Z daleka dostrzegła, że lord Selwyn zbliża się właśnie do drewnianego mostku nad strumieniem. Na drugim brzegu aż do samej granicy majątku rozciągał się gęsty las. Dystans dzielący ją od lorda Selwyna był zbyt duży, żeby mógł usłyszeć jej wołanie. Biegła, jak mogła najszybciej, przeskakując bruzdy ziemi obsadzone roślinami.
Uprawy bardzo utrudniały i opóźniały bieg. Pędząc bez tchu, usłyszała z tyłu głos Higginsa:
– Proszę się nie niepokoić, panienko. Zabrałem ze sobą pistolet.
Chciała mu odpowiedzieć, że pistolet na nic się nie zda, jeśli nie zdążą na czas.
Mężczyzna, którego Wang Yen wyznaczył, żeby zabił lorda Selwyna, mógł to zrobić, zanim przybędą na miejsce. Sądziła, że posłuży się w tym celu tradycyjnym w tych stronach długim ostrym nożem. Biegła co sił naprzód, jednocześnie błagając lorda Selwyna, żeby na nią zaczekał. Widziała, jak przy moście zatrzymał się, patrząc na przepływający strumień. Była przekonana, że Malaj wciąż go popędza słowami: „Chodź, chodź!” Wyczuwała, że intuicja lorda Selwyna podszeptuje mu, że coś jest nie w porządku.
Jednak ponaglany przez Malaja zaczął iść w stronę lasu.
– Milordzie, milordzie! – zawołał Higgins.
Jego głos rozległ się donośnie, mimo to Anona nie była pewna, czy lord Selwyn go usłyszy. Biegnąc modliła się rozpaczliwie.
„Panie, zatrzymaj go! Nie pozwól, żeby zginął! Błagam Cię, ocal go!”
– Milordzie, milordzie! – wołał Higgins z całych sił.
Lord Selwyn odwrócił się i ze zdumieniem ujrzał złociste włosy Anony na tle zieleni roślin uprawnych. Przeszedł przez most i ruszył w stronę Anony, choć Malaj nie przestawał go wołać: „Chodź, chodź!”
Lecz lord Selwyn na jego ponaglenia nie zwracał najmniejszej uwagi, bo zdyszana Anona nagle znalazła się obok niego, chwytając go rękami, jakby za chwilę miała upaść.
– Co się stało? – zapytał.
– Grozi… panu… niebezpieczeństwo! -powiedziała przerywanym głosem.
Lord Selwyn podtrzymywał ją, żeby nie osunęła się na ziemię.
– Wszystko jest w porządku – powiedział spokojnie. – Jestem tutaj i nic mi nie zagraża.
– Nawet gdyby panu ktoś groził, już ja się nim zajmę – rzekł Higgins, wyjmując z kieszeni pistolet.
– Oni tam w lesie… chcą pana zabić – wyszeptała Anona.
– Skąd pani o tym wie? – zapytał lord Selwyn.
– Podsłuchałam… przypadkowo rozmowę… dwóch mężczyzn… w piwnicy!
Lord Selwyn odwrócił się i spojrzał w stronę lasu. Malaj wciąż stał w miejscu, lecz wyglądał niepewnie, jakby się zastanawiał, co powinien uczynić. Higgins patrzył na niego groźnie, zbliżył się w stronę mostu, wymachując pistoletem.
Na ten widok Malaj wydał okrzyk przerażenia i zaczaj uciekać, nie oglądając się za siebie i wkrótce zniknął z oczu. Anona stała oparta o lorda Selwyna, jej oddech był nierówny, a piersi unosiły się gwałtownie pod cienką sukienką.
– Już wszystko dobrze – powiedział delikatnie.
– Uratowała mnie pani przed jakąś niemiłą przygodą. Im szybciej wrócimy do domu, tym lepiej.
– Tak się bałam… że nie zdążymy na czas… i że pan zniknie w lesie!
– Ale przecież ostrzegła mnie pani! – starał się ją uspokoić.
– Oni mogą strzelać do pana – mówiła rozglądając się.
– A więc wracajmy do domu – rzekł lord Selwyn.
Objął ją, pomagając jej iść w stronę plantacji.
Higgins postępował za nimi, odwracając się raz po raz w stronę lasu i trzymając pistolet w pogotowiu. Kiedy znaleźli się w ogrodzie, zobaczyli powóz stojący przed głównym wejściem.
Gdy do niego doszli, lord Selwyn pomógł Anonie wejść do środka.
– Pani w jednej z sypialni na górze zapomniała kapelusza – zwrócił się do Higginsa.
– Zaraz go przyniosę – odezwał się Higgins i ruszył ku domowi.
Lord Selwyn stanął obok powozu i patrzył w kierunku lasu, jakby w oczekiwaniu, że ujrzy mężczyzn, którzy zamierzali go zabić. Dostrzegł tylko ptaki, motyle i gęstwinę świerków. Kiedy Higgins wrócił z kapeluszem Anony, odebrał go od niego i wsiadł do powozu. Nie oddał jej kapelusza, ale go rzucił na przeciwległe siedzenie.
Gdy Higgins ulokował się obok stangreta, ruszyli z kopyta. Wówczas lord Selwyn objął Anonę i przycisnął ją do siebie.
– Teraz, kochanie, powiedz mi dokładnie, co podsłuchałaś i dlaczego tak ci zależało, żeby mnie ratować.
Te czułe słowa wprawiły ją w zdumienie.
Lord Selwyn uśmiechnął się i rzekł:
– Kocham cię, ale nie odważyłem się tego wcześniej powiedzieć.
– Pan… mnie… kocha?
Dostrzegł jakby w jej oczach zapaliło się tysiąc gwiazd.
– Kocham cię! – powtórzył. – I nic na to nie mogę poradzić. Jesteś nie tylko najpiękniejszą dziewczyną, jaką dotychczas widziałem.
Wzbudziłaś we mnie uczucia, jakich nigdy jeszcze nie doznawałem wobec żadnej kobiety.
Przerwał na chwilę, a potem dodał: – Jesteś cząstką mojego ciała, żyć bez ciebie nie mogę!
– Nie mogę wprost uwierzyć… że to… prawda! – wyszeptała z uniesieniem, a po chwili dodała: – Jak pan może mnie kochać, skoro pan nawet nie wie… kim jestem?
– A jakie to ma znaczenie? – odrzekł lord Selwyn uśmiechając się. – Liczy się tylko, że cię spotkałem, a już myślałem, że nie ujrzę nigdy kogoś takiego jak ty.
– Gdy tylko pana zobaczyłam – wyznała – poczułam, że jest pan inny od mężczyzn, których widywałam dotychczas.
– Cieszy mnie to bardzo – powiedział lord Selwyn – a kiedy będziemy sami, opowiem ci o moich uczuciach dokładniej.
Patrzyła na niego rozradowanym wzrokiem.
– Kiedy zostaniesz, kochanie, moją żoną? – zapytał. – Tak bardzo chciałbym cię mieć przy sobie.
Anona spojrzała na niego, a radość zniknęła z jej twarzy.
– Nigdy! – zakrzyknęła. – Nigdy! Nie powinien pan w ogóle o tym wspominać!
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Kiedy wrócili do Georgetown, lord Selwyn cały czas rozmyślał o odpowiedzi Anony.
Był niemal pewien, że dziewczyna również go kocha, nie mógł więc pojąć, czemu odmawia poślubienia go. Nie chciał jednak w powozie dopytywać się, jaka może być tego przyczyna.
– Wrócimy jeszcze do tego tematu, mój skarbie, kiedy będziemy sami – powiedział spokojnie. – Teraz musimy się zająć tymi ludźmi, którzy planowali mnie zabić.
Czuł, że Anona drży, a jej troska o niego dawała mu pewność, że nie jest jej obojętny.
Kiedy znaleźli się w domu Lin Kuan Tenga, służący powiedzieli im, że pan odpoczywa na werandzie. Lin Kuan Teng był sam i gdy tylko ich zobaczył, zawołał:
– Witam moich szanownych gości. Przybyliście państwo wcześniej niż myślałem!
– Mamy panu do zakomunikowania coś bardzo ważnego – odezwał się lord Selwyn.
Lin Kuan Teng wskazał im krzesła, i kiedy sam usiadł na wysokim, podobnym do tronu fotelu, lord Selwyn opowiedział mu w krótkich słowach, co się wydarzyło. Chińczyk słuchał go bardzo uważnie, a gdy skończył, zwrócił się do Anony.
– Czy może mi pani powtórzyć po chińsku słowa, które pani usłyszała?
Anona zacisnęła dłonie, a potem po chińsku powtórzyła wiernie rozmowę, którą podsłuchała, kończąc słowami:
– Wang Yen znaczy Ukryte Ciało.
– Czy jest pani pewna, że takie właśnie było jego imię? – zapytał.
– Absolutnie pewna – odrzekła. – Ten mężczyzna powiedział właśnie Wang Yen. Co do tego nie mogę się mylić.
– Muszę pani powiedzieć, że nie tylko uratowała pani życie wielce szanownemu lordowi Selwynowi, ale także wyświadczyła wielką przysługę wszystkim mieszkańcom Pinangu. – Anona spojrzała na niego ze zdumieniem, a on mówił dalej: – Od dłuższego już czasu polujemy na bandę pod wodzą tajemniczego człowieka.
Domyślaliśmy się, że może nim być Wang Yen, lecz nie mieliśmy na to dowodów. – Przerwał na chwilę, a potem kończył: – Ludzie ci popełnili wiele morderstw. Sprawili też, że nasza młodzież zaczęła używać opium. – Spojrzał na lorda Selwyna, po czym kontynuował: – Nawet nam do głowy nie przyszło, że oni mogli korzystać z pańskiego domu. Teraz dopiero widzę, jak bardzo był on dla nich przydatny. To dlatego chcieli pana zabić, żeby mieć w nim nadal kryjówkę.
– Sądzi pan, że używali mojego domu jako miejsca spotkań? – zapytał lord Selwyn.
– Jestem tego pewien – odrzekł Lin Kuan Teng. – Nie wyobraża sobie pan nawet, jak bardzo władze Georgetown będą wdzięczne, kiedy się o tym dowiedzą. – Wstał z fotela i dodał: – Postaram się, żeby żołnierze natychmiast udali się do Durham House w celu ujęcia Wang Yena i jego ludzi.
Przeszedł przez pokój swoim majestatycznym krokiem, a jednocześnie widać było, że się spieszy. Gdy wyszedł, Anona powiedziała jakby do siebie:
– Teraz już nie będą próbowali pana zabić.
– Gdyby spróbowali, znów pospieszysz mi na ratunek – odezwał się lord Selwyn ze śmiechem, a widząc, że potrząsa głową, dodał:
– Czy zamierzasz mnie opuścić? Zaręczam ci, że to niemożliwe. Należysz do mnie i nie pozwolę ci odejść.
– Pan nic nie rozumie – rzekła. – Musi pan zapomnieć o mnie.
– Nie mogę cię posłuchać – oświadczył. – Kocham cię i wbrew wszelkim przeciwnościom zamierzam cię poślubić!
– Proszę zrozumieć… że to… niemożliwe!
Wstała z krzesła, przeszła przez pokój i wyszła na werandę. Stanęła pomiędzy dwiema kolumienkami, patrząc na morze. Lord Selwyn podążył za nią. Przyszło mu do głowy, że Anona, która przybyła tu od strony morza, również tą drogą zamierza opuścić to miejsce.
Drżenie przebiegło przez jej ciało, lecz nie odwróciła głowy.
– Musi pan zapomnieć o mnie… jest pan osobą tak ważną…
– Nie ma dla mnie rzeczy ważniejszej jak miłość do ciebie. – Zbliżył się do niej i dodał:
– Kocham cię i nic innego na świecie dla mnie się nie liczy. Jesteś dla mnie wszystkim, niebem, ziemią, morzem, jesteś dla mnie rajskim objawieniem!
Objął ją i zbliżył usta do jej ust. Próbowała się uwolnić, lecz wkrótce poddała się bez oporu jego pocałunkom. Jej wargi były słodkie i niewinne.
Odnosił wrażenie, jakby dotykał kwiatu.
Poczuł ekstazę, jakiej nie doświadczał nigdy przedtem. Jego pocałunki stawały się coraz bardziej namiętne i Anona czuła, jak jej ciało stopiło się z jego ciałem. Ogarnęła ją błogość, jakby lord Selwyn niósł ją do bram raju.
Wkrótce poczuła, że rozpala się w niej płomień.
Gdy obydwojgu zabrakło tchu, lord Selwyn zmienionym głosem zapytał:
– Czy teraz wyjdziesz za mnie?
Anona czuła, jakby ją ktoś z wyżyn niebieskich strącił z powrotem na ziemię. Nie była w stanie wyrzec nawet słowa, patrzyła tylko na niego, a jej oczy były wymowniejsze od słów.
– Ty mnie kochasz – powiedział lord Selwyn. – Ty mnie kochasz. Po co walczyć z miłością, która jest silniejsza od nas!
– Kocham cię – rzekła – ale nie mogę cię poślubić!
Uczyniwszy to wyznanie, ukryła twarz na jego piersi, a on całował jej jedwabiste włosy.
– Powiedz mi, kochanie, dlaczego? Musi być przecież jakaś przyczyna!
– Jest coś… o czym nie mogę… powiedzieć nikomu! – wyszeptała.
– Ale mnie musisz powiedzieć – nalegał.
– Zatrzymam przy sobie twój sekret i pomogę ci.
– Nie mogę tego wyznać nikomu… a ponieważ moje wyznanie by cię zraniło… jedno z nas… musi odejść.
Lord Selwyn delikatnie uniósł jej twarz ku sobie i spostrzegł w jej oczach łzy. Patrząc na nią domyślił się, jak bardzo go kocha. Nigdy jeszcze u żadnej kobiety nie widział takiego wyrazu twarzy. Emanujące z niej światło pochodziło wprost z duszy.
– Moja kochana! Moja piękna bogini! – rzekł. – Jak możesz być tak okrutna?
– Ja tylko… myślę o tobie, a nie… o sobie – wyznała łamiącym się głosem. – Prędzej bym się zabiła… niż miałabym sprawić ci przykrość.
Lord Selwyn znów ją pocałował. Pomyślał, że niezależnie od jej tajemnicy on nigdy nie opuści Anony. Uświadomił sobie, kiedy powiedziała mu o swoim sekrecie, że wróciła jej pamięć lub że nigdy jej nie utraciła. Przysiągł sobie, że będzie ją ochraniał i kochał do końca życia.
Nieco później usiedli na kanapie stojącej w odległym kącie werandy i Anona oparła głowę na ramieniu lorda Selwyna, a on czule przytulił ją do siebie.
– Jesteś już pewnie zmęczona, kochanie!
Skończmy więc tę rozmowę! Zapomnijmy na chwilę o całej tej sprawie! Cieszmy się, że możemy być razem.
– Przebywanie z tobą jest dla mnie największą radością – wyszeptała – lecz musimy zachowywać się rozsądnie.
– Rozsądek nakazuje cieszyć się z tego, co się ma – rzekł lord Selwyn. – Niczego więcej nie pragnę, jeśli mogę cię trzymać w ramionach i czuję, że mnie kochasz.
– Kocham cię… kocham – wyszeptała gorąco, a jednocześnie w jej głosie czaiła się rozpacz.
Lord Selwyn właśnie zamierzał odpowiedzieć, kiedy na werandzie pojawił się służący, kłaniając się nisko.
– Wielce szanowny panie, gość pragnie pana odwiedzić.
– Gość? – zdziwił się lord Selwyn.
Pomyślał, że może to ktoś przybywa z Durham House z wiadomością, jak potoczyły się wypadki.
– Gość przybyć statkiem – powiedział służący, jakby odpowiadając na jego pytanie.
Lord Selwyn wydawał się bardzo zdumiony.
– Wprowadź tu tego gościa – powiedział, wstając z kanapy i przechodząc na środek werandy, dzięki czemu Anona mogła pozostać nie zauważona.
Minęło kilka sekund i służący wrócił w towarzystwie mężczyzny, zapewne Anglika. Na jego widok lord Selwyn zawołał:
– Wielkie nieba! Adrian Meredith! Nie spodziewałem się ujrzeć tutaj pana!
Nowo przybyły, mężczyzna nieco starszy od lorda Selwyna, uśmiechnął się.
– Przypuszczałem, że sprawię panu niespodziankę, milordzie – rzekł. – Opuściłem Anglię wkrótce po pańskim wyjeździe.
– Proszę, niech pan usiądzie – powiedział lord Selwyn. – Czy napije się pan czegoś?
Służący byli już na to przygotowani, bo po chwili jeden z nich wniósł tacę, a na niej karafkę wina i dwa kieliszki.
– Za pańską przyszłość – powiedział Adrian Meredith, wznosząc w górę swój kieliszek.
– Właśnie w tej sprawie przybywam tu do pana.
– W sprawie mojej przyszłości? – zdziwił się lord Selwyn.
– Na trzy dni przed opuszczeniem przeze mnie Londynu – wyjaśnił Adrian Meredith – minister spraw zagranicznych lord Clarendon powiadomił mnie, że gubernator Singapuru z powodu złego stanu zdrowia prosi o dymisję.
– Przerwał, spojrzał na lorda Selwyna, a potem mówił dalej: – Minister polecił mi, żebym jechał za panem. Zostałem upoważniony do zaproponowania panu w jego imieniu tego stanowiska, do którego pełnienia świetnie się pan nadaje. – Lord Selwyn słuchał z kamienną twarzą, a Adrian Meredith kontynuował: – Pańska kandydatura, wysunięta przez lorda Clarendona, została zaakceptowana przez pana premiera. Pan Disraeli prosił mnie, żebym panu powtórzył, że będzie bardzo wdzięczny, jeśli pan przyjmie ten urząd.
Zapanowało milczenie.
– Rozumie pan – odezwał się po chwili lord Selwyn – że jestem tym niezmiernie zaskoczony. Nawet przez moment nie przypuszczałem, że moje usługi mogą być potrzebne na Wschodzie.
– Orientuje się pan lepiej ode mnie – powiedział Adrian Meredith ze śmiechem – że Singapur jest bardzo ważnym punktem handlowym i że posiada ogromne znaczenie dla całego Imperium. – Przerwał na chwilę, a potem mówił dalej z entuzjazmem: – Trudno wyobrazić sobie kogoś bardziej nadającego się do pełnienia tego urzędu niż pan, milordzie!
Zważywszy na udane trudne misje, jakie pan pełnił w przeszłości. – Uśmiechnął się i mówił dalej: – Stanie się pan mężem opatrznościowym dla Singapuru.
– Dziękuję panu za uznanie – rzekł lord Selwyn. – Jestem panu bardzo zobowiązany, że się pan fatygował i jechał za mną aż tak daleko.
Ujrzał obawę na twarzy Mereditha i pomyślał, że sądzi on, iż spotka się z natychmiastową odmową.
– Muszę się jeszcze zastanowić nad pańską propozycją – powiedział. – Zapewne jest pan zmęczony po tak długiej podróży. Proszę przyjść do mnie jutro rano. Mój gospodarz na pewno będzie chciał pana poznać. – Przerwał na chwilę, a potem dodał: – Mam nadzieję, że do jutra podejmę decyzję, którą będzie pan mógł zawieźć do Anglii.
Adrian Meredith dopił wino i odstawił kieliszek.
– Rozumiem – powiedział – że moja propozycja zaskoczyła pana. Błagam, żeby pan ją rozważył i odniósł się do niej pozytywnie.
Liczymy na pana.
Lorda Selwyna bardzo ujęły jego słowa, jednak z ust mu nie schodził zagadkowy uśmiech. Opuścił werandę i udał się w stronę domu, a Adrian Meredith podążył za nim.
Przed domem na Mereditha czekał powóz.
– Czy ma pan gdzie się zatrzymać? – zapytał lord Selwyn.
– Tak, dziękuję – odrzekł Adrian Meredith.
Lord Selwyn wyciągnął rękę na pożegnanie.
– A zatem do zobaczenia do jutra, Meredith – rzekł. – Jeszcze raz panu dziękuję, że się pan fatygował.
– Och, byłbym o czymś zapomniał – zawołał Adrian Meredith. – Zatrzymując się w Kalkucie u wicekróla, który jak się dowiedziałem, jest pańskim przyjacielem, wyjawiłem mu cel mojej podróży. – W oczach lorda Selwyna zapaliły się ogniki, przypomniał sobie rozmowę z hrabią Mayo i domyślił się, jaką opinię wystawił mu przyjaciel.
– Hrabia Mayo polecił mi, żebym panu przekazał – powiedział Adrian Meredith – że bezcelową rzeczą jest sprzeciwianie się przeznaczeniu.
Twierdził, że pan zrozumie, co miał na myśli.
– Zrozumiałem! – roześmiał się lord Selwyn.
Adrian Meredith zbliżył się w stronę powozu, a kiedy już miał wejść do środka, wziął do ręki gazetę, leżącą na siedzeniu.
– Kupiłem ją w ostatnim porcie – powiedział.
– Myślę, że zainteresuje pana, bo jest tam mowa o jeszcze jednym Angliku, który zasłynął jako bohater w tej części świata.
Wręczył gazetę lordowi Selwynowi i zniknął w głębi powozu. Gdy konie ruszyły, wyciągnął jeszcze rękę w geście pożegnania. Trzymając gazetę lord Selwyn wszedł do domu. Anona nadal siedziała na werandzie, jak ją zostawił.
Ponieważ zachowywała się cicho, Adrian Meredith nawet nie zauważył jej obecności. Lord Selwyn zbliżył się do dziewczyny, odłożył na bok gazetę i czule ją objął.
– Cieszę się – powiedziała po chwili Anona – że zaproponowano ci odpowiedzialne stanowisko. Ostatni gubernator nie sprawdził się na tym urzędzie. Prawdę mówiąc, rzadko bywał w Singapurze.
– Więc twoim zdaniem powinienem przyjąć tę propozycję? – zapytał.
– Oczywiście – odrzekła. – Będziesz świetnym gubernatorem… Wszyscy będą cię kochać i podziwiać. Ojciec zawsze mówił, że to, co dzieje się w Singapurze, ma duży wpływ na rozwój handlu w Imperium.
Lord Selwyn zauważył, że po raz pierwszy wspomniała o ojcu.
– Naprawdę chcesz, żebym zajął to stanowisko? – zapytał.
– Jestem przekonana, że poradzisz sobie znakomicie, pełniąc tę funkcję. Staniesz się drugim Stanfordem Rafflesem, a tego nam właśnie potrzeba.
– Zatem przyjmuję tę ofertę – rzekł. – Powiadomię Mereditha, że obejmę urząd, gdy tylko się ożenię i gdy minie mój miodowy miesiąc.
W jego słowach było zdecydowanie, które nie uszło uwagi Anony.
– Ależ nie! – zawołała. – Nie mogę wyjść za ciebie, zwłaszcza kiedy masz zostać gubernatorem Singapuru.
– A to z jakiej przyczyny? – zapytał i nie słysząc odpowiedzi, dodał: – Dobrze więc, ponieważ nie zamierzam mieszkać na Wschodzie w bezżennym stanie, powiem Meredithowi i ministrowi spraw zagranicznych, że nie przyjmuję tego zaszczytu.
– Nie możesz tego robić! – zawołała Anona.
– Nie powinieneś odmawiać! Co mam zrobić, żebyś zrozumiał, że wyjść za ciebie nie mogę?
– Możesz mi po prostu wyjawić swoją tajemnicę – powiedział.
Zapanowało milczenie. Anona wyswobodziła się z jego objęć i stanęła pomiędzy filarami, wpatrując się w ogród. Choć lord Selwyn już jej nie obejmował, wciąż czuła jego obecność obok siebie, tak bardzo byli ze sobą związani niewidzialnymi więzami.
Czuła, że w żadnym razie nie może zrujnować mu życia, nie może zepsuć mu kariery z powodu przestępstw popełnionych przez jej ojca.
Zacisnęła ręce, jakby to miało dodać jej siły.
– Dobrze, powiem ci prawdę – rzekła ledwo dosłyszalnym głosem.
Lord Selwyn zbliżył się do niej.
– Nie chcę sprawiać ci przykrości, kochali nie – powiedział – lecz to dotyczy nas obojga i w końcu musisz mi powiedzieć, co się dręczy.
– Wiem o tym – odrzekła Anona – lecz kiedy się o tym dowiesz, sam zrozumiesz, że nie możemy być razem.
– Rzeczywiście tak myślisz? – zapytał.
– Wiem, że tak będzie – powiedziała.
Odwróciła się ku niemu i dostrzegł wielką rozpacz w jej twarzy.
– Moja ukochana – powiedział.
– Pocałuj mnie – wyszeptała. – Pocałuj mnie ostatni raz i pamiętaj, że kiedy mnie porzucisz, będę się za ciebie modliła i nie przestanę cię kochać do końca życia.
Podeszła ku niemu i rzuciła się w jego ramiona. Jego pocałunki były gorące i namiętne, a ona poddała się im całkowicie.
Oddawała mu w nich swoje ciało, serce i duszę. Kiedy już dla obojga napięcie stało się nie do zniesienia, lord Selwyn wypuścił ją z objęć. Oparła się o kamienną balustradę jakby w obawie, że może upaść.
– Moim ojcem jest kapitan Guy Ranson – zaczęła zmienionym, przestraszonym głosem.
– Ojciec służył wcześniej w Królewskiej Marynarce. Ponieważ brakowało mu pieniędzy na utrzymanie matki i moje został… piratem!
Mówiła szeptem, lecz wydało jej się, że ostatnie słowo zabrzmiało jak wystrzał, a ponieważ lord Selwyn milczał, kontynuowała opowieść: – Ojciec zdobył sporo pieniędzy, wymuszając okup od statków handlowych.
Domagał się od dowódców statków pieniędzy w zamian za to, że nie będzie napastował pasażerów ani nie tknie ładunku. – Odetchnęła głęboko, zanim zaczęła mówić dalej:
– Ojciec wraz z dwoma przyjaciółmi, którzy pracowali z nim razem, dostał się pewnej nocy na statek, na którego pokładzie spotkał Anglika – znajomego z Marynarki – i był przekonany, że ten go rozpoznał. – Z jej piersi wyrwało się westchnienie: – Żeby mnie ratować przed hańbą, jaka by padła na córkę pirata zasługującego na powieszenie… ojciec postanowił posłać mnie do swego przyjaciela Lin Kuan Tenga… który nadal nie ma pojęcia, kim jestem naprawdę. – Wykonała ręką bezradny gest: – I to wszystko… resztę już znasz!
Gdy skończyła, przymknęła oczy oczekując, że lord Selwyn odwróci się od niej i odejdzie z obrzydzeniem. Lecz niespodzianie jego ramiona objęły ją, a jego usta dotknęły jej oczu, policzków i warg. Wydało jej się, jakby z wrót piekła wróciła z powrotem do raju.
– Moja ukochana! Moja słodka! – powiedział.
– Czy ty rzeczywiście wyobrażałaś sobie, że to, co zrobił twój ojciec, ma dla mnie jakiekolwiek znaczenie? Kocham cię i kochałbym cię nadal, nawet gdybyś to ty sama była piratem!
– Rzeczywiście tak myślisz? – zapytała Anona, patrząc na niego w oszołomieniu.
– Ależ tak! Z całą pewnością! – wypalił.
– Teraz dopiero rozumiem, czemu byłaś taka przerażona i czemu udawałaś, że straciłaś pamięć.
– Ale to przecież niemożliwe, żebyś… ożenił się z osobą bez nazwiska?
– Wymyślimy coś – uspokoił ją lord Selwyn.
– Jednego mogę być pewien, a to tego, że ludzie nie będą niczego podejrzewać ani węszyć, gdy chodzi o osobę gubernatora!
Mówił to żartobliwym tonem, a tymczasem Anona wybuchnęła płaczem i cała drżąca ukryła twarz na jego piersi.
– Wszystko będzie dobrze, kochanie – powiedział.
– Wiem, jak trudno było ci wyznać mi prawdę, lecz dla mnie ta wiadomość nie ma żadnego znaczenia. – Pocałował ją i mówił dalej: – Gdybyś to nawet ty popełniła jakieś przestępstwo i tak bym cię kochał i pragnąłbym pojąć za żonę.
– Czy mówisz prawdę? – wyrzekła z łkaniem.
– Żaden mężczyzna nie okazałby się tak wspaniałomyślny!
– Musisz mi zaufać, kochanie – rzekł. – Ubóstwiam cię i pragnę, żebyśmy się pobrali natychmiast!
– Popełniasz wielki błąd… Nie mogę pozwolić, żebyś uczynił jakiś fałszywy krok, który ci zaszkodzi w karierze.
– Jedynym powodem do cierpień byłby fakt, gdybyś mnie opuściła i przestała mnie kochać. – Spojrzał na nią czule. – Ja nie żartowałem, kiedy mówiłem, że jeśli nie zechcesz wyjść za mnie, wrócę natychmiast do Anglii, czy się to komu będzie podobało, czy nie!
– Ale Singapur cię potrzebuje!
– A ja potrzebuję ciebie!
Pocałował ją, żeby złamać jej opór, i wkrótce obeschły jej łzy.
– Powiedz mi wreszcie, czy wyjdziesz za mnie?
– Co ja mam zrobić? Co ja mam ci odrzec?
– Tylko jedno słowo: powiedzieć „tak”.
– Popełniasz wielki błąd! – broniła się.
– Życie poświęcę na to, żeby cię przekonać, że nie miałaś racji – powiedział i znów ją pocałował, a potem dodał: – Chciałbym, kochanie, jeszcze z tobą porozmawiać, chodźmy więc nad morze, gdzie ujrzałem cię po raz pierwszy i gdzie nikt nam nie będzie przeszkadzał.
– Z przyjemnością – odrzekła Anona – tylko najpierw chciałabym pójść na górę przemyć oczy, żebym ładnie wyglądała, gdy na mnie spojrzysz.
– Za każdym razem, kiedy na ciebie patrzę, wydajesz mi się coraz piękniejsza – oświadczył.
– Z każdym dniem jestem coraz mocniej w tobie zakochany!
– I ja także – wyszeptała.
– Pospiesz się więc – powiedział – chciałbym być z tobą sam na sam, a nasz gospodarz wraz z rodziną może wkrótce nadejść.
Anona właśnie znalazła się w saloniku połączonym z werandą, kiedy usłyszała wołanie lorda Selwyna.
– Anono! Poczekaj!
Podbiegła ku niemu.
– Chodź tutaj! Chciałbym ci coś pokazać.
Gdy znalazła się obok niego objął ją, trzymając w ręku gazetę pozostawioną przez Adriana Mereditha. Pokazał ją Anonie, a ona przeczytała nagłówek:

ANGIELSKI BOHATER URATOWAŁ PASAŻERÓW PRZED PIRATAMI
Kapitan Guy Ranson – dzielny pogromca piratów.

Anona przeczytawszy ten nagłówek wydała okrzyk:
– Tatko! Ależ to o moim tatku!
W jej oczach znów pojawił się strach, więc lord Selwyn podprowadził ją w stronę kanapy, a potem przeczytał, co było napisane. Z informacji wynikało, że jeden z przyjaciół kapitana Ransona zachorował i trzeba go było odwieźć do szpitala w Singapurze. Znajdując się na statku pasażerskim, zakotwiczonym pewnej nocy w spokojnej zatoczce, ujrzeli zbliżające się do nich pirackie łodzie. Kapitan Ranson zorientował się, że to ci groźni malajscy piraci, którzy zabijają wszystkich, zanim jeszcze zabiorą ich mienie. Z drugim Anglikiem i czterema członkami załogi postanowił stawić im opór. Udało im się zabić kilku napastników, a reszta uciekła. Przed przeczytaniem ostatniego akapitu lord Selwyn zatrzymał się na chwilę. Brzmiał on następująco:
Niestety, gdy już zwycięstwo było pewne, długi nóż napastnika przebił pierś kapitana Ransona i mimo starań, żeby jak najszybciej odstawić rannego do Singapuru, zmarł on na statku z powodu upływu krwi.
Świadkowie stwierdzają zgodnie, że były kapitan Królewskiej Marynarki zachował się bohatersko i ślą petycję do Londynu do Jej Królewskiej Mości, żeby nagrodziła odwagę kapitana Ransona i jego przyjaciela porucznika Hutchinsona. To ich szybka akcja uratowała życie trzydziestu pasażerom. Ludzie ci postanowili wystawić pomnik pamięci dzielnego kapitana, który stanie niebawem w Singapurze.
Skończywszy czytać, lord Selwyn odłożył gazetę i przytulił do siebie płaczącą Anonę.
Płacząc nad ojcem czuła jednocześnie ulgę.
Umarł bohatersko i takim chciała go zapamiętać.
Już nie musiała się obawiać, że go powieszą jak zwykłego przestępcę.
– Myślę, że twój ojciec chciał w taki sposób umrzeć – rzekł lord Selwyn. – Jestem przekonany, że on wie, iż jesteś pod moją opieką.
– Masz rację – wyszeptała Anona.
– Sądzę także, że twój ojciec będzie dumny, że będziesz pomagała zarządzać Singapurem.
Anona uśmiechnęła się przez łzy.
– Czy rzeczywiście mogę zostać twoją żoną…? – wyszeptała. – Czy chcesz tego naprawdę?
– Byłem na to zdecydowany – rzeki – niezależnie od tego, co za tajemnicę ukrywałaś przede mną. Teraz mogę być dumny, że będę miał za żonę córkę bohatera, człowieka, którego wszyscy będą podziwiać, dowiedziawszy się o jego bohaterskiej śmierci.
– Nawet gdyby tak się nie stało, nie muszę się już obawiać, że ojca powieszą.
– Nie mówmy o tym więcej – powiedział lord Selwyn. – Twój ojciec zachował się, jak na prawdziwego Anglika przystało. Trudno wprost o lepsze epitafium niż to. – Przytulił Anonę do siebie i dodał: – Teraz musimy wszystkim powiedzieć, kim jesteś, i stworzyć swój własny raj na ziemi.
– Kiedy ciebie poślubię, będę się czuła jak w raju – wyszeptała.
– Tym rajem będzie dla nas Pinang – oświadczył lord Selwyn. – Nasz miodowy miesiąc spędzimy w Durham House i będziemy tam przyjeżdżać, gdy tylko uda nam się uciec od obowiązków. – Pocałował ją i dodał: – Myślę, że również naszym dzieciom spodoba się Pinang. Nawet kiedy skończy się moja misja w tym kraju i wrócimy do Anglii, będziemy często powracać do naszego raju.
Anona patrzyła na niego oczami pełnymi blasku. Gdy ją znów pocałował, czuła, że odnalazł to, o czym marzy każdy mężczyzna – miłość czystą i doskonałą, która od Boga pochodzi.
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